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ZASADY USPRAWNIENIA DZIAŁANIA NACZELNYCH 
ORGANIZACJI TERENOWYCH I ICH KOLADORACJI 
z e  Św ia t o w y m  z w ią z k iem  p o l a k ó w  z zag r a n icy

N a tegorocznej sesji Rady Naczelnej Świa= 
towego Związku Polaków z 7.agranicy czołowy 
referat, który wywołał ożywioną dyskusję i wy* 
mianę zdań, - -  wygłosił dyr. Stefan Lenartowicz. 
Poniżej przytaczam y w skrócie treść tego interes 
sującego referatu.

R E D A K C JA

vv sprawach organizacyjnych od ośmiu lat po 
przez Radę Organizacyjną Polaków z Zagrani­
cy stale wysuwaliśmy i wysuwamy czołowo dwa 
wielkie cele do urzeczywistnienia wśród wszyst­
kich środowisk polskich zagranicg.

Pierwszym celem jest dotarcie organizac;i 
naszej do możliwie wszystkich Polaków, ży­
jących na świecie, objęcie w ramy sprawnie 
działających placówek społecznych każdej 
świadomej swej polskości jednostki.

Drugim zadaniem, jakie wysunęliśmy, to by­
ło skonsolidowanie prac organizacji polskich w 
poszczególnych środowiskach zagranicznych, 
wytworzenie w każdym z państw, gdzie w więk­
szym skupieniu żyją Polacy, naczelnej, czołowej
organizacji.

Dopiero w maju ub. roku proces konsolido­
wania środowisk polskich zagranicą zostuł 
szczęśliwie zakończony, 2 maja bowiem w Chi­
cago na zjeździe reprezentantów wszystkich or­
ganizacji, prasy i duchowieństwa polskiego ze 

tanów Zjednoczonych została powołana do ży­
cia Polska Rada Międzyorganizacyjna, jako wy­
raz skonsolidowania prac społecznych tego wie.- 

ie9 °, tcfk bardzo dla sprawy polskiej zasłużo­
nego terenu.

W e wszystkich skupieniach terytorialnych, 
gdzie Polacy żyją, istnieją już dziś organizacje, 
tóre w sposób bardzo skuteczny wiążą całość 

organizacyjną życia polskiego.
Pod względem strukturalnym nie wysuwali­

śmy nigdy schematycznych wzorów na rozwią­
zanie pod względem organizacyjnym zagadnie­

nia konsolidacji. I dlatego, w zależności od tra­
dycji, warunków i możliwości poszczególnych 
środowisk, powstawały na pewnych terenach 
Rady Porozumiewawcze, Rady Międzyorganiza- 
cyjne, Centralne Związki Polaków, bądź Związki 
Stowarzyszeń Polskich i t. p. Nie mniej wszędzie 
praktycznie zwyciężyła idea konsolidacji.

Rzecz prosta, że w dalszym rozwoju stosun­
ków najrozmaitsze będą jeszcze przeobrażenia 
organizacyjne w poszczególnych środowiskach, 
ale zasada konsolidacyjna jest zdobyczą nie- 
przemijająco trwałą, której jedynie formy po­
winny być stale udoskonalane.

Od szeregu już lat, centralizując i normując 
w sposób właściwy pracę czynników krajowych 
na rzecz Polonii Zagranicznej, dążymy równole­
gle do centralizowania i konsolidowania agend 
społecznych na terenach. Niestety, rezultaty w 
tym względzie, chociaż duże, są jednak niewy­
starczające. Od terenów należy się domagać 
szybszego niż dotychczas tempa pracy.

Naczelna organizacja terenowa powinna 
dla należytego spełniania swych funkcji posia­
dać trzy cechy: pierwszą jest dokładna znajo­
mość wszystkich, najdrobniejszych nawet spraw, 
zagadnień i agend pracy na terenie i trzeźwa 
ich ocena, drugą —  planowość oraz sprawność 
działania czynników wykonawczych, trzecią —  
autorytet na terenie.

Zanalizujemy pokrótce te cechy.
Do dziś dnia jesteśmy w tym położeniu, że 

na wielu terenach stan naszego posiadania na­
rodowego nie jest dostatecznie znany. Prowa­
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dzenie metodycznych badań statystycznych jest 
niezmiernie utrudnione lub wręcz niemożliwe. 
Oficjalne zaś liczby statystyczne, obojętne bqdź 
niechętne dla spraw polskich, nie dawały i ni­
gdy nam nie dadzę obrazu prawdy życiowej. 
Obiektywny i dokładny obraz musimy zatem 
wypracować siłq naszej akcji —  stale, systema­
tycznie i nieustępliwie.

Zaopatrzeni w dane liczbowe musimy zdoby­
wać się na obiektywnq ocenę elementu polskie­
go pod względem jakościowym. W tedy dopiero 
będziemy mogli planowo, celowo i świadomie 
dysponować siłami posiadanymi, przeprowa­
dzać akcję dla zdobycia sił nowych, ich udo­
skonalenia i usprawnienia.

Druga, niezmiernie ważnq cechq, obowięzu- 
jęcę dla działalności centrali, jest sprawność 
działania aparatu wykonawczego. Musi zatem 
każda organizacja naczelna posiadać tak urzę- 
dzone powięzania z poszczególnymi komórkami 
społecznymi na terenie, ażeby sprawnie móc do 
nich dotrzeć z informację, wskazówkę, radę czy 
żędaniem, ażeby w celowy sposób otrzymywać 
wiadomości o potrzebach, a następnie, aby od­
powiednio je zaspakajać.

Trzecię wreszcie cechę, koniecznę dla cen­
trali czy dla organizacji naczelnej, jest zdoby­
cie autorytetu na terenie. Autorytet ten jest po­
trzebny nie dla próżności i ambicji osobistej or­
ganizacji, będź osób, stojęcych na jej czele —  
lecz dla jej skutecznego działania, dla zdoby­
wania uznania wśród obcych a często wrogich 
nam czynników. Mogę się zmieniać ludzie we 
władzach, mogę się zmieniać formy organiza­
cyjne —  muszę jednakże, jako nieprzemijajęce 
zdobycze, utwierdzać się autorytety społecz­
nych reprezentacji terenowych.

Jeśli chodzi o zakres działania organizaqi 
naczelnej, to przy uzasadnionym dężeniu do 
centralizacji należy jednak zachować racjonal­
ny podział pracy pomiędzy centralę a organiza­
cjami specjalnymi.W sprawach fachowych, oczy­
wiście w ramach ustalonej i uzgodnionej akcji, 
organizacje specjalne winny posiadać samo­
dzielność, a nawet prawo decyzji. Szczególnę 
troskę i umiejętność w postępowaniu należy z a ­
stosować wobec organizacji młodzieżowych.

Przy tym nie wolno zapomnieć ani na chwilę, 
że kierowanie naczelnę, będź centralnę organi­
zację, to nie tylko prawdziwy zaszczyt, ale i

pełen wielkiej odpowiedzialności obowięzek 
czuwania, inspirowania i stałego posuwania na­
przód roboty konsolidacyjnej.

A teraz sprawa kolaboracji ze Światowym 
Zwięzkiem Polaków z Zagranicy. Bioręc za pod­
stawę idee konsolidacyjne i określenia statutu 
Zwięzku, oczywiste jest, że Światowy Zwięzek 
opiera się we współpracy z terenami przede 
wszystkim na organizacjach naczelnych.

Rygorystyczne jednak postawienie zasad  
kontaktów Światowego Zwięzku z terenami w 
ten sposób, w dzisiejszym stanie rzeczy byłoby 
niepożędane. Nie można chyba postawić za ­
sady, ażeby poszczególne organizacje a nawet 
jednostki, przedsławiajęce Światowemu Zwięz- 
kowi swe sprawy czy prośby, pozostawały bez 
odpowiedzi.

Powinniśmy jednak stale, systematycznie dq- 
żyć do tego, ażeby stopniowo przyzwyczajać 
tereny do właściwych zasad współdziałania. 
Powinniśmy przyzwyczajać całość Polonii Za­
granicznej do tego, ażeby kontakt z Krajem 
szedł właściwa drogę organizacyjnę, t. j. po 
przez poszczególne organizacje do organizacji 
naczelnych, a przez nie do Światowego Zwięzku 
Polaków z Zagranicy. Musimy stale, energicznie 
iść naprzód w pracy, podężać za ogromem za ­
dań, a jednocześnie wzmacniać tempo wszyst­
kich naszych poczynań.

Jeżeli obserwujemy najważniejsze zjawiska 
na całym świecie, jeżeli obserwujemy dzisiejszy 
rozwój dziejów ludzkości, to jedno rzuca się w 
oczy: wzmocnienie tempa, wydobywanie maksi­
mum energii ludzkiej dla realizacji zadań.

Dla Polski Marszałek Śmigły-Rydz rzucił ha­
sło: musimy podcięgnęć się wzwyż. Ten nakaz 
dotyczy również naszej pracy. Musimy jq udo­
skonalać, usprawniać, zwiększać dynamikę ro­
boty. Tego od nas wymaga chwila obecna, te­
go również od nas wymaga odpowiedzialność 
za przyszłość Polonii Zagranicznej na świecie.

Prace nasze powinny być owiane atmosferę 
wzajemnego zaufania, braterskiej łęczności i 
dobrej woli. Sę to pierwiastki w pracy społecz­
nej nieodzowne; dlatego stale powinny być 
przez nas akcentowane i przestrzegane.

W  tych stosunkach, w takiej atmosferze dzia- 
łajęc, możemy uzyskiwać stałe postępy i rezul­
taty, jak zawsze prostolinijnie skierowane dla 
dobra całości Narodu i Państwa Polskiego.
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ZIEMIA JEST KARMICIELKĄ 
W S Z Y S T K I C H  L U D Z I . . .

DYSPROPORCJE w  p o d z ia l e  z ie m i n a  ŚW IECIE — PAŃSTWA G ŁO D N E I SYTE —  CZY JEST
JESZCZE W O LN E MIEJSCE POD SŁO Ń CEM ?

CZY ZIEMIA NASZA JEST ZA C IA SN A , ABY W Y ­
ŻYW IĆ W SZYSTKICH  LUDZI POD SŁO Ń CEM ? N ie­
wątpliwie tak, i niewątpliwie —  nie. Tak, jeśli cho­
dzi o teoretyczny, „sprawiedliwy" podział ziemi na 
swiecie —  nie, jeśli spojrzymy na parcelację ziemi na 
naszym globie „praktycznie", to znaczy na takq, jakq 
ona jest w rzeczywistości. Istnieją narody, które cierpią 
na głód ziemi, obok innych narodów, które posiadają tej 
ziemi w nieograniczonym nadmiarze —  obok głodnych 

syte, przesycone.
Jeśli wojny przynoszą pewne zmiany terytorialne, 

pewne przesunięcia w posiadłościach poszczególnych 
państw —  to dzieje się to nie zawsze z korzyścią dla 
równowagi w świecie. Już choćby wojna światowa sta­
ła się tego jawnym i jaskrawym potwierdzeniem. W y­
tworzyła ona poza tym paradoksalną sytuację popula­
cyjną w poszczególnych państwach Europy. Te państwa, 
które pęcznieją od nadmiaru ziemi: Anglia, Francja, Bel- 
9'a i inne, obwołały się sukcesorami kolonii niemieckich, 
dziś t. zw. „mandatowych", chroniąc się zacisznie przed 
opinią państw innych pod obszerny parasol prawny Ligi 
Narodów. Zabrakło kolonii dla Włoch i Polski, które 
w komplecie państw przeludnionych grają niewątpliwie 
doniosłą rolę. Dziś, po blisko 20 latach, nadchodzi mo- 
ment, który przyjść musiał, nieodwołalnie, moment zasta­
nowienia się nad nowym podziałem kolonii poniemiec- 

ich. W  szranki stają przywrócone do godności preten- 
onta wejścia do aeropagu państw kolonialnych: Niem­

cy. no i Polska. Włochy już wcześniej zdołały zaspokoić 
swoje apetyty kolonialne smakowitym kęsem: Abisynią.

Mimowolna dygresja od tematu spowodowana zo­
stała tym, że dziś, kiedy mowa o przeludnieniu, złym po- 

ziale ziemi etc., na pierwszy plan wysuwa się w pra­
sie europejskiej: Niemcy, W łochy i Polskę. Moment prze- 
udnienia, aczkolwiek dziś jeszcze na tle stosunków ogól­

noświatowych nie może uchodzić za zasadniczy, nie 
mniej jest bardzo charakterystyczny. Kto wie czy nie 
wytworzy on w świecie systemu pewnej ciągłości, żądań  
1 pretensji, który w końcowej swojej fazie, w latach, któ­
rych nawet przewidzieć nie można, stanowiąc efekt koń­
cowy długotrwałych walk i batalii, da równy podział 
ziemi na świecie, w imię odwiecznego prawa natury, 
łore mówi, ż e  c z ł o w i e k  j e s t  n i e o d -  
ó c z n q c z ę ś c i ą  p r z y r o d y ,  a w i ę c  

P r z e d e  w s z y s t k i m  z i e m i .

Jak wygląda obecnie oblicze naszej ziemi? C zy  
ludność jest proporcjonalnie na niej rozm ieszczona? Nie. 
Na południowej półkuli mieszka 1/10 część ludności świa­
ta, podczas gdy na półkuli północnej aż 9/10. Już ten 
podział demo-geograficzny świadczy o rażącej dyspro­
porcji w rozmieszczeniu ludności na kuli ziemskiej.

Dysproporcje te uwidaczniają się też i w gęstości z a ­
ludnienia na km. kw. w poszczególnych już nie tylko kra­
jach, ale nawet częściach świata. Europa ma przeciętnie 
50 mieszkańców na kilometrze kwadratowym, podczas 
gdy np. Australia posiada na tym samym obszarze tylko 
jednego mieszkańca.

Ziemia nasza obejmuje około 510 milionów kilome­
trów kwadratowych powierzchni, z  czego 70% zalane  
jest wodą. Lądu stałego jest zaledwie 30%, co wyraża  
się w cyfrze 170 milionów km.2. Z tego obszaru ziem, 
zaledwie 31,5%, czyli 54 milionów kilometrów kw. jest 
zamieszkałe przez około 2 miliardy ludzi, stanowiących 
całą ludność naszego globu. Na tym obszarze średnia 
gęstość zaludnienia wynosi: 1 mieszkaniec na km.2. Z a­
ledwie na 7 milionach km.2, stanowiących 5% powierzch­
ni ziemi zamieszkałej, zaludnienie wynosi 50 mieszkań­
ców na km.2.

A  JAK W YGLĄDA POLITYCZNY PODZIAŁ ŚW IA­
TA ? Świat jest właściwie w posiadaniu nie wielu naro­
dów. Na czele tych „wielkich właścicieli" kroczy oder­
wanie Anglia, której powierzchnia kraju macierzystego 
wynosi 243.777 km.2 (mniej niż Polska), przy 41 milionach 
km.2 ziem kolonialnych. O dliczając nawet 8 milionów 
kilometrów na kraje polarne, w sumie Anglia posiada 
więcej niż połowę zaludnionych ziem na świecie. O g ó­
łem na tym olbrzymim obszarze mieszka 450 milionów 
ludzi.

W  podobnej sytuacji znajduje się i Francja. 551.000 
km.2 M acierzy przeciwstawia się 11,5 milionowy obszar 
km.2 kolonii. Ogółem na tych ziemiach zamieszkuje 110 
milionów ludności.

Mała Belgia o obszarze 33.500 km.2 i 8 milionach 
ludności (tyle co nasza Polonia Zagraniczna), posiada  
2,5 milionów km.2 kraju kolonialnego o 14 milionowej 
ludności. Włości kolonialne Holandii przewyższają swym 
obszarem aż sześćdziesięciokrotnie kraj macierzysty. 
Włochy stały dotychczas pod względem wielkości ob­
szaru ziem kolonialnych na równi z państwami małymi.
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Obecnie po przyłączeniu Abisynii, stanowiącej przestrze­
nią więcej niż połowę ich dotychczasowego posiadania 
kolonialnego, wysunęły się na czoło państw kolonialnych. 
Obszar kolonii włoskich obejmuje teraz 3,5 milionów 
km.-, z 14,5 milionami mieszkańców.

Portugalia ma dwadzieścia trzy razy więcej ziem 
kolonialnych, niż kraju macierzystego; ten stosunek w 
Danii przedstawia się jak jeden do trzech.

G dy do tego zespołu państw posiadających tak roz­
ległe kolonie w świecie, doliczymy obszar ziem Z.S.S.R. 
(wraz z Syberią), Stany Zjednoczone, Japonię (obydwa 
te państwa z koloniami), Brazylię no i Chiny —  to otrzy­
mamy właściwy obszar terytorialnego podziału świata. 
/,Reszta ‘ ziemi na świecie przypada na kilkadziesiąt 
państw i państewek.

Są ekonomiści, którzy twierdzą, że przy racjonal­
nym rozsiedleniu, możnaby na świecie pomieścić jeszcze 
przeszło 7 miliardów (sic!) ludzi. Życie jednak zaprze-

przyczynić się do rozwiązania przesilenia gospodarcze­
go w świecie, do zlikwidowania kryzysu. Delegat rządu 
argentyńskiego Dr. Unsain stwierdził, że Ameryka Łaciń­
ska będzie tym terenem, na który przesiedli się ludność 
przeludnionej Europy. Dalej stwierdza dr. Unsain, że  
w Argentynie jest skolonizowana i zaludniona zaledwie 
dziesiąta część wielkich obszarów uprawnych. Podob­
nie jak przedstawiciel Argentyny wypowiadali się repre­
zentanci Brazylii, Kolumbii, W enezueli, Urugwaju, Kuby 
i inni. Delegat W enezueli oświadczył, że kraj jego mo­
że pomieścić 100 milionów ludności a nawet i więcej. „Na  
tyle bogactw jest nas tylko 4 miliony"... Tymi słowami 
kończył przedstawiciel W enezueli swoje znamienne 
oświadczenie. Cały  szereg państw Południowej Amery­
ki jest w możności wchłonąć w swe granice nie dające  
się nawet ująć w cyfry masy ludności. Paragwaj, Chile, 
Argentyna, W enezuela oraz wiele innych państw, a prze­
de wszystkim jednak Brazylia, to przeogromny rezerwat

©
Stosunek ziem macierzystych Anglii, Francji, Italii i Belgii do terytoriów kolonialnych tych państw. Pola kół od­
powiadają ściśle obszarom, wchodzącym w skład wymienionych państw bądź w charakterze dominiów, bądź

też kolonii.

cza tym astronomicznym obliczeniom. Bo obecnie, kie­
dy mamy „zaledwie" 2 miliardy ludności na świecie już 
jednym państwom jest za ciasno, podczas gdy inne na­
tomiast posiadają ziemi w jaskrawej dysproporcji w sto­
sunku do swych możliwości populacyjnych. O  porozu­
mieniu drogą perswazji, drogą pokojowych rokowań, 

'ogq umów międzynarodowych w obecnej fazie egoi­
stycznych stosunków między państwami prawie że nie 
ma mowy. W obec takiego stanu rzeczy, jakżeż można 
snuć weselsze prognostyki na przyszłość. Z ł y  p o- 

z i a ł  ś w i a t a  j e s t  w o b e c n e j  c h w i -  
1 z a s a d n i c z y m  p o w o d e m  k r y z y s u .

Delegaci krajów amerykańskich na Panamerykań- 
skiej Konferencji Pracy w Santiago de Chile, doszli dc 
wniosku, że jedynie nowa polityka emigracyjna może

dla przeludnionej Europy. Z innych terenów na świecie 
w sensie populacyjnym nie wyeksploatowanych, Australia 
pozostaje nienaruszona. Równa się ona obszarem 2/5 
Europy, na którym zamieszkuje zaledwie 7 milionów lu­
dzi. A  więc tyle, a może nawet mniej niż w New Yorku. 
Aczkolwiek ustawy australijskie zazdrośnie strzegą praw  
osiedleńczych na tym olbrzymim obszarze, jednakowoż 
trudno przypuszczać, aby ustawy te wobec zdecydowa­
nego parcia państw przeludnionych pozostawały nadal 
niezmienione. Raczej trzeba się liczyć z opinią „New  
York Times‘a “, który sądzi, że ludność Australii, gdzieś 
już nawet w połowie bieżącego stulecia zwiększy się 
dziesięciokrotnie —  do 70 milionów. Naturalnie, że nie 
przez przyrost naturalny, ale przez otworzenie granic 
dla emigracji.
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A  w Australii przecież i my Polacy mamy coś do po­
wiedzenia. Przypomnijmy sobie historię naszego dziel­
nego przodka Strzeleckiego, sławnego polskiego podróż­
nika, który pierwszy odkrył złoto w Brazylii. Prawem 
pierwszeństwa (priority right of discoverer) najbogatsze 
strony Australii należały do Polaka. Odkrył on również 
najwyższy szczyt w Australii i nadał mu nazwę góry Ko­
ściuszki, zatykajqc na znak jej przynależności do Polski 
narodowg banderę. Cóż z tego, kiedy Anglia nie kwa­
pi się dziś z uregulowaniem słusznych pretensji Strzelec­
kiego. Pionierska jego praca przysporzyła korzyści pań­
stwu obcemu.

W  Afryce też mamy swoje chlubne tradycje pionier­
skie (Rogoziński i inni), które w pewnym stopniu upraw- 
niajq nas do dorzucania ich jako atutów do naszych pre­
tensji kolonialnych. W  Afryce znajdujq się też byłe ko­
lonie niemieckie, t zw. obecnie „mandatowe", o których 
istnieniu nie wolno nam zapominać.

A  teraz spójrzmy na Azję, która po Europie jest naj­
bardziej przeludnionę częściq świata. Ten kraj wpły­
wów dwuch odmiennych ustrojów —  japoński kapitalizm 
i komunizm, dwuch odmiennych ras —  białej (Rosja), 
żółtej (Japonia), posiada —  podobnie zresztq jak Euro­
pa —  obok obszarów fantastycznie przeludnionych (Chi­
ny, Japonia, częściowo Indie), olbrzymie połacie kraju, 
pozbawione większych ośrodków ludzkich, większego 
nasilenia gęstości populacyjnej. C ała  np. Syberia rozcię- 
ga się na przestrzeni 16 milionów kilometrów kw. i posia­

da zaledwie 25 milionów mieszkańców. A  przecież na 
tym olbrzymim obszarze mogłoby się pomieścić przy od­
powiednich warunkach około 400 milionów ludzi. My, 
a zwłaszcza starsze pokolenie, znamy Syberię jako sym­
bol męczeńskiej wędrówki patriotów, kraj zesłań, łez, 
krwi. W artałoby jednak bliżej poznać, choćby ze skrom­
nej, skromniuteńkiej literatury polskiej, Syberię jako kraj 
przyszłej ekspansji gospodarczej, jako teren, na którym 
niewgtpliwie zetrq się wpływy rasy żółtej i białej.

Sq ekonomiści, którzy jeszcze w  Europie szukajg te­
renów emigracyjnych i... znajduję je. My, Polacy musi­
my sięgnęć dalej, wyjść poza jej ciasne granice. Doma­
ga się tego zarówno nasz obecny stan ludnościowy, jak 
i przyszłość naszej rasy, żywotnej, jednej z najżywotniej­
szych na świecie.

Nie wolno zaniedbywać nam żadnej okazji. W  wy­
ścigu ras, narodów i państw, nie możemy pozwolić na 
pozostawienie nas na półmetku. Nie możemy wlec się 
żółwim krokiem w chwili, gdy inni biegnę w szaleńczym  
rozpędzie, rozbijajęc innych, nie zw ażajęc na mniej upar­
tych, mniej zdecydowanych konkurentów w prawie do 
posiadania ziemi na świecie. Nie możemy powtarzać 
błędów przeszłości, trwać w słodkim „sam na sam", w 
swych wewnętrznych sprawach i kłopotach. Musimy 
wyjść w szeroki świat.

POLSKA MUSI ROZSZERZYĆ I UM O CN IĆ SW O JE  
G R A N ICE W  ŚW IECIE!

W ładysław Oszelda

SPRAWY POLONII ZAGRANICZNEJ 
W SEJM IE R. P.

Na posiedzeniu sejmowej komisji budżetowej w dniu 
11 stycznia b. r. rozpatrywany był budżet ministerstwa 
spraw zagranicznych, co dało okazję do szerokiego 
uwzględnienia na tle ogólnej polityki zagranicznej Polski 
również i najważniejszych zagadnień Polonii Zagranicz­
nej.

W agę tych zagadnień podkreślił już we wstępnym 
przemówieniu p. Minister Spraw Zagranicznych Józef 
Beck. Obszernie rozwinięte zostały one natomiast w re­
feracie sprawozdawcy budżetu M.S.Z. posła W alewskie­
go, przemówieniach szeregu posłów biorgcych udział w 
dyskusji nad referatem, oraz w końcowym przemówie­
niu p. Ministra.

W  pierwszej części swego referatu pos. Walewski 
omówił z a g a d n i e n i e  e m i g r a c j i ,  prze- 
chodzgc z kolei do charakterystyki poszczególnych te­
renów Polonii Zagranicznej w świetle działalności 
M. S. Z. Pos. W alewski oświadczył:

„ E m i g r a c j a  o s a d n i c z a  polska do Ame­
ryki Południowej jest otoczona szczególng opiekę. Brak 
tam ręk do pracy, rolnik cieszy się opinię pioniera cy­
wilizacji rolnej i można mieć nadzieję na wzmożenie 
naszej emigracji zamorskiej".

„Kontynentalna e m i g r a c j a  s e z o n o w a  
jest liczebnie słaba, nie przekraczajęc 30.000 osób do 
Łotwy oraz około 2.000 robotników rolnych do Francji, 
gdzie kompensuje jq jednak ruch reemigracyjny".

„Drugim działem pracy M.S.Z. na odcinku emigra­
cyjnym jest o p i e k a  p r a w n a  i k u l t u r a l ­
n a  n a d  e m i g r a c j ę  p o l s k ę .  Polska jest 
bodaj pierwszym z państw, które w tej dziedzinie na­
dało opiece charakter społeczny, w cięgajęc do wyko­
nywania tych funkcji organizacje społeczne. Nie będę 
daleki od prawdy stwierdzajęc, że ten dział pracy M. S. 
Z. jest jedynę komórkę administracji państwowej, która 
pracuje nie tylko dla Państwa lecz i dla narodu pol­
skiego, jako całości. Zrozumienie tej idei przez cały 
naród polski będzie wyrazem najszlachetniejszego z im- 
perializmów, jakim jest imperializm duchowy i kultural­
ny. Naród polski o dziesięciowiekowej kulturze i hi­
storii nie może być posędzany o megalomanię w gło­
szeniu takiego imperializmu. Jeżeli podkreśla, że łęcz- 
nie z obywatelami polskimi jest poza granicami Rzeczy­
pospolitej 8.000.000 Polaków, wnioski z tego faktu nasu- 
waję się same, gdyż cyfra 32.000.000 rdzennych Pola­
ków nie jest liczbę, nad którę można przejść do po- 
rzędku dziennego.

8



„Jednym z palqcych zagadnień w roku 1936 było 
P r z e c i w d z i a ł a n i e  m a s o w e j  r e e m i -  
g r a c j i  żywiołu, który stracił gospodarczy i osobi­
sty kontakt z krajem, zaś wskutek bezrobocia stanęł w 
obliczu konieczności powrotu a nawet wydalenia do 

o ski. Na pierwszy plan wysunęło się tu masowe i sy­
stematyczne w y d a l a n i e  z C z e c h o s ł o ­
w a c j i  o b y w a t e l i  p o l s k i c h  zamieszka­
łych tam od wielu lat. W  większości wypadków musia­
no się uciekać do interwencji u rzqdu Republiki Czecho- 
s owackiej, którego decyzje, niestety, kierowane były 
często nie tylko względami rzeczowymi. Podobnie nie­
rzeczowy stosunek charakteryzował rzqd i władze cze- 
s ie w stosunku do Polaków w Czechosłowacji. Minister 

praw Zagranicznych Czechosłowacji dr. Krofta wyra- 
zi się w październiku ub. r. optymistycznie o polepsze­
niu się stosunków między Czechosłowację a Polskę. 
- przykrościę jednak stwierdzić należy, że słowa mi­

nistra Krofty nie sq poparte czynami tak, że  nie wiem, 
na czym opiera on swe mniemanie, gdyż polepszenia, 
niestety, nie widzimy, jeśli chodzi o stosunek do ludności 
polskiej nad O lzq. Dalsze fakty wręcz wrogiego 
traktowania Polaków w Czechosłowacji wbrew umo­
wie polsko-czeskiej z roku 1935 sq tego naj- 
epszym dowodem. Obok całego szeregu zna­
nych już obrazów presji czynników czeskich na ludność 
Polskę wymienić należy, iż ostatnio władze czeskie wy­
dały obszerng listę zakazanych na terenie Czechosło­
wacji pieśni, pism, ksigżek, obrazów i portretów oraz 
wierszy. Tak więc nie można śpiewać „W ieńca pieśni 
polskich", „Nie rzucim ziemi", Konopnickiej, „Niech żyje 
Macierz , z pism nie wolno prenumerować „Młodego 

olaka , „Naszej gazetki szkolnej", z ksigżek zakazana  
|est ^Historia Polski", katechizmy religijne, geografia 
ziem polskich, mapy polskie, z obrazów —  obraz Matki 
Boskiej Częstochowskiej, portrety marszałka Józefa Pił­
sudskiego, z wierszy „Betleem polskie" Rydla. Na listę 
tę dostał się również wiersz Lechonia „Hymn Polaków 
ZQgranicq . Przykłady te stwierdzaję, że prowadzony
przez Czechów kurs antypolski nie uległ w niczym zmia­
nie.

„ P r o b l e m  m a s o w e j  r e e m i g r a c j i  
2 F r a n c j j  stracił w r. b. na swej ostrości, co się 
wyraziło w spadku reemigracji w okresie 10 miesięcy r. 
u • o 15.000 osób do liczby 21.000 osób. Natomiast emi­
gracja do Francji uległa niewielkiej zwyżce, sięgajęc za  
o res 9 miesięcy r. ub. około 7.000 osób. Pomimo cięż- 

te warunków i stanu niepewności, w jakich się zna- 
a Polska emigracja we Francji w roku 1935, postawa 

naszej emigracji pod względem poczucia narodowego  
me uległa zmianie. W zmogła się raczej w szeregach  
ermgracji tendencja do zrzeszania się jak również po- 
9 ę i a się świadomość solidarności narodowej. W  zwięz- 

°  ,Z todykolizacjg życia społecznego we Francji, Polacy 
s o i się tam jednq z grup narażonych na rozbicie przez 
s omunizowanie jednostek organizacyjnych. Pomimo 
|e nak znacznych środków finansowych, pochodzgcych 
2 wiadomych źródeł, a rzucanych przez komunistów 

a zjednania Polaków, akcja ta nie osiggnęła poważ­
niejszych rezultatów dzięki świadomej postawie emigra­

cji, szczególnie zaś nie dotknęła w najmniejszej mierze 
młodzieży polskiej.

„Zainteresowania nasze w dziedzinie opieki konsu­
larnej i kulturalnej, jeśli idzie o t e r e n  R z e s z y  
N i e m i e c k i e j ,  sq wielorakie. Emigracja nasza  
w Niemczech, liezgea około 150.000 osób, skupia się 
głównie w okręgach konsulatów: Lipsk, Frankfurt i Dus­
seldorf.

Nie mogę tutaj pomingć milczeniem sprawy z górq 
milionowej masy etnicznej polskiej osiadłej w  całych 
Niemczech oraz na obszarach etnograficznych polskich, 
znajdujgcych się w  granicach Trzeciej Rzeszy. Część  
tej ludności, a mianowicie półmilionowa ludność Ślęska 
Opolskiego usiłuje korzystać dotychczas ze specjalnych 
uprawnień konwencji genewskiej. Los tej ludności był, 
jest i będzie zaw sze przedmiotem jak najżywszego za ­
interesowania polskiego narodu. Przy specyficznym  
ustroju Rzeszy położenie Polaków w Niemczech jest do­
tychczas prawnie raczej nieustalone.

Faktycznę podstawę pielęgnowania ich odrębności 
narodowej jest znane oświadczenie w odza i kanclerza 
narodu niemieckiego Adolfa Hitlera w Reichstagu 21. V- 
1935, głoszgee, że rzędowi Rzeszy obce sq metody wy­
naradawiania.

W ieści, które nas dochodzę z Niemiec, nie świadczę 
o zrozumieniu tego kapitalnego i zasadniczego dla sto­
sunków polsko-niemieckich oświadczenia kanclerza Hit­
lera przez zorganizowany i niezorganizowany obóz 
społeczeństwa niemieckiego.

Z prawdziwym więc zdziwieniem czytamy niejedno­
krotnie głosy prasy niemieckiej o rzekomym ucisku oby­
wateli polskich narodowości niemieckiej w Polsce. Od- 
powiedzię na to niechaj będzie nie tylko stan posiada­
nia mniejszości niemieckiej w Polsce, ale przede wszyst­
kim ustrój wewnętrzny Rzeczypospolitej. Gdybyśmy 
chcieli pod kętem widzenia słusznych uprawnień mniej­
szości narodowej odpowiadać prasie niemieckiej, łamy 
prasy polskiej wypełniłyby się rychło; np. sprawę 2-let- 
niego oczekiwania na otwarcie gimnazjum polskiego w 
Kwidzyniu lub zezwolenia na rozbudowę polskiego gim­
nazjum żeńskiego w Raciborzu. Nie jest do pomyślenia, 
zdaniem moim, aby w Państwie stawiajęcym naród i 
jego wartości na najwyższym piedestale, brakło uznania 
dla integralnej części narodu polskiego, zamieszkałej w 
granicach Niemiec, przez uniemożliwienie jej pielęgno­
wania swojej odrębności narodowej. Najbliższy czas 
wykaże, o ile moje przypuszczenia sq słuszne, zwłaszcza, 
że opieram się w nich na wielokrotnych poświadcze­
niach w tej materii kanclerza Hitlera.

„O  losie około 1V2 miliona Polaków w R o s j i  
S o w i e c k i e j  jest niesłychanie ciężko mówić. Nie 
stosuje się tam bowiem żadnych praw ludzkich, a sto­
sunki tamtejsze tak dalece odbiegaję od powszechnie 
przyjętych i uznawanych norm kulturalnych i cywiliza­
cyjnych, że temat ten wogóle uchyla się od rzeczowej 
dyskusji.

„Nie mogę nie wspomnieć o 5-milionowej rzeszy 
Polaków w S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  
A. P., których wspaniała konstytucja nie zna również
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mniejszości narodowych, lecz gdzie wysiłkiem wszyst­
kich równouprawnionych obywateli sztandaru gwiaździ­
stego bez względu na pochodzenie, zbudowang zosta­
ła obecna potęga tego mocarstwa. Ambicjg Polaków 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki Płn. jest, przyczy­
niając się najwyższym wysiłkiem do realizacji osiągnięć 
postawionych przez Rząd Stanów Zjedn. podkreślać, że  
czerpanie ze skarbca swej własnej kultury jest najlep­
szym sprawdzianem istotnej wartości obywatela Stanów  
Zjednoczonych. W iedzą oni dobrze, że człowiek, któ­
ry wypiera się swej matki nie przedstawia większych 
wartości dla zespołu wśród którego i dla którego pra­
cuje. Zrozumienie tej podstawowej strony kształcenia 
charakteru człowieka jest wcielane w życie w szcze­
gólności przez młodzież polską urodzoną i wychowaną 
na ziemi W aszyngtona. Dziesięcio-wiekowy dorobek po­
lityczny, kulturalny i gospodarczy kraju ich ojców jest 
tą pożywką, z której młodzież ta czerpie dumę naro­
dową wnosząc równocześnie pierwiastki twórcze do 
ogólnych wartości Stanów Zjednoczonych.

Serdeczność, z jaką witana była w Stanach Zjedno­
czonych Ameryki Półn. zeszłoroczna wycieczka naszej 
drużyny harcerskiej, św iadczy najlepiej o tym, ile sympa­
tii i uznania zaskarbili sobie Polacy w  Stanach Zjedno­
czonych, a wśród nich potężna 100-tysięczna polska 
organizacja harcerska, na której zaproszenie nasza dru­
żyna bawiła w  Stanach Zjednoczonych, urządzając kur­
sy i obozy instrukcyjne dla tamtejszych rodaków.

Polonia amerykańska wychowana w atmosferze w ar­
tości pracy zbiorowej uczyniła w roku bieżącym wysi­
łek w kierunku konsolidacji żywiołu polskiego w Ame­
ryce, powołując do życia M iędzyorganizacyjną Radę, 
grupującą 31 organizacyj centralnych.

„Podobną rolę spełniają dzisiaj ku chlubie Narodu 
Polskiego Polacy w A m e r y c e  P o ł u d n i o ­
w e j .  Mam tutaj na myśli niemal pionierską działal­
ność naszych wychodźców w Brazylii.

„W yda się może dziwnym, jeśli przerzucę się teraz 
na teren odległy o tysiące kilometrów od Brazylii do 
państwa sąsiadującego z Polską, na którego terenie 
mieszka od niepamiętnych czasów  rdzenna ludność pol­
ska. Chodzi mi o państwo, z którym, nie z  naszej wi­
ny, nie utrzymujemy dotychczas żadnych oficjalnych sto­
sunków, mimo, że nie jesteśmy z  nim w stanie wojny. 
Państwo to —  to L i t w a ,  gdzie mieszka —  według 
naszych obliczeń około 200.000 Polaków, zaś według 
statystyk litewskich 64.000. Ciężkie warunki przeszłości 
niczym nie różnią się od warunków, jakie stworzyło 
państwo litewskie. Nie w idzę żadnych różnic między 
okresem ucisku rosyjskiego, a systemem stosowanym 
przez władze litewskie wobec Polaków. Jedyna różnica 
leży w tym, że niegdyś rząd rosyjski węszył wroga w 
każdym Polaku i Litwinie, dziś zaś czynią to Litwini w od­
niesieniu do Polaków.

C ałe  ustawodawstwo litewskie jest naginane do po­
trzeb polityki bieżącej, wysuwającej hasło wytępienia 
żywiołu polskiego w tym kraju. Likwidowanie szkolnictwa 
polskiego, karanie rodziców i zsyłanie nauczycieli pol­
skich, przeszkody czynione na każdym kroku polskim 
instytucjom kulturalnym, gospodarczym a nawet spor­

towym, ograniczanie nabożeństw polskich w kościo­
łach, nie przyjmowanie Polaków do wyższych uczelni 
i do wolnych zawodów —  wszystko to charakteryzuje 
stosunek rządu litewskiego do ludności polskiej.

„Miniony okres stosunków polsko-litewskich nie daje, 
niestety, żadnych elementów dla zorientowania się ku 
czemu zmierza rząd litewski, stosując tego rodzaju me­
tody do osiadłych od wieków Polaków, których naród 
polski uważa za swą integralną część i wierzy głęboko, 
że  w narodzie polskim silniejszym ponad wszystko jest 
niejako mistyczny związek krwi, stwarzający z 32-milio- 
nowego narodu jedną nierozerwalną kulturalną całość.

„W  zakończeniu tej części swego referatu pos. W a ­
lewski dokonał niejako zasadniczego sformułowania pod­
staw ideologicznych współżycia M acierzy i Polonii Z a ­
granicznej, ośw iadczając:

„Jeżeli w ten sposób ujmiemy z a g a d n i e n i e  
n a r o d u  p o l s k i e g o ,  znikną wówczas w pracy 
dla jego dobra jako całości granice polityczne, zniknie 
podział na „my w kraju" i „wy zagranicą" i litowanie 
się nad losem naszych rodaków. Spotykać się oni bę­
dą nie z wyrazami współczucia za obronę kulturalnych 
wartości swego narodu, lecz z zachętą do godnego zno­
szenia przeciwności bez uskarżania się na swój los. 
G dy cały naród polski poczuje się solidarny, tak w 
chwilach radosnych jak i ciężkich, gdy uzna, że jest jed­
ną wielką rodziną, to jestem głęboko przekonany, że 
wówczas, nie tylko jedna komórka M. S. Z. i drobna 
część społeczeństwa pracować będzie dla Polaków z  z a ­
granicy, lecz Polska stanie się własnością Narodu Pol­
skiego zarówno w Państwie zamieszkałego jak i tych, 
którzy poza jego politycznymi granicami o jego mo­
carstwową potęgę i należne znaczenie w świecie w rów­
nej mierze dbać będą".

Wspomniałem, że Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych uspołeczniło kwestię opieki kulturalnej nad Pola­
kami zagranicą. Pragnę w tym miejscu w yrazić wielką 
radość i wdzięczność organizacjom, które w dziedzinie 
tej dobrze się narodowi polskiemu zasługują. W szyst­
kim nam jest wiadomą d z i a ł a l n o ś ć  Ś w i a  t o- 
w e g o  Z w i ą z k u  P o l a k ó w  z jego preze­
sem Ministrem Raczkiewiczem, wojewodą pomorskim, na 
czele.

Światowy Związek jest wyrazem organizacyjnej 
łączności wszystkich Polaków zagranicą. Na jego czele 
stoją reprezentanci poszczególnych ośrodków polskich 
za granicami R. P.

Drugą organizacją to F u n d u s z  S z k o l ­
n i c t w a  P o l s k i e g o  Z a g r a n i c ą ,  z któ­
rego akcją na szkolnictwo polskie spotykamy się co­
rocznie.

Trzecią wreszcie organizacją, której szlachetnym 
dążeniem jest stworzyć podwaliny solidarności całego  
narodu polskiego przez powiązanie działalności Świato­
wego Związku z zainteresowaniami Polaków mieszka­
jących w Rzeczypospolitej —  to T o w a r z y s t w o  
P o m o c y  P o l o n i i  Z a g r a n i c z n e j .  Ro­
zumiejąc szlachetne ambicje tej nowopowstającej orga­
nizacji nie wątpię, że wszyscy, którym nie jest obcą idea 
jedności narodu polskiego i znaczenie tej jedności dla
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wykazania wysokiej wartości naszego narodu —  sta­
nę się czynnymi członkami Tow. Pomocy Polonii Zagra­
nicznej.

W  swym obszernym przemówieniu końcowym o cha­
rakterze ściśle budżetowym, p. Minister Spraw Zagra­
nicznych Józef Beck, wyczerpujgco odpowiadając na 
podnoszone przez posła W alewskiego w jego referacie 
oraz przez innych posłów w toku dyskusji zagadnienia, 

akrotnie nawiązywał do zagadnień emigracyjnych 
oraz opieki nad Polakami zamieszkałymi poza granica­
mi Państwa Polskiego; ze szczególnym naciskiem pod­
kreślając, że w dzisiejszym stanie rzeczy na plan pierw­
szy wybija się sprawa jak najszersżej pomocy dla emi­
gracji i kolonistów polskich.

Zarówno przemówienie p. ministra Becka, jak i refe­
renta budżetu M.S.Z. pos. W alewskiego oraz posłów, 
którzy zabrali głos w dyskusji nad działalnością M.S.Z., 
dobitnie św iadczą, że warunki życia Polonii Zagranicz­
nej, jej potrzeby moralne i materialne są przedmiotem 
nieustannej troski zarówno rządu jak i całego społe­
czeństwa polskiego, całkowicie zgodnego i solidarnego 
w pojmowaniu roli i potrzeb zagranicznego odłamu na­
szego Narodu.

W  komisji senackiej budżet Min. Spraw Zagranicz­
nych przyjęty został bez dyskusji po przemówieniu wice­
ministra Szembeka, który podkreślił m. in. owocną dzia­
łalność Światowego Związku Polaków z Zagranicy.

PIERWSZY POLAK WICEGUBERNATOREM w U. S. A.

Po raz pierwszy w historii Polonii amerykańskiej Polak wybrany został na zaszczytny 
urząd wicegubernatora sianu. Jest nim inżynier Leon Nowicki, który w ostatnich wyborach wy- 

rany został wicegubernatorem stanu Michigan. Fakt ten był wielkim triumfem Polonii amery­
kańskiej, która w ykazała duże wyrobienie polityczne i mogła się poszczycić niemałymi zasłu­
gami przed amerykańskimi współobywatelami.

Zdjęcie nasze przedstawia moment przysięgi nowego wicegubernatora inż. Leona No­
wickiego w Kapitolu stanowym przed prezesem Najwyższego Sądu w obecności gubernatora 
Murphy.



DOROBEK ŚPIEWACZY WYCHODZTWA 
POLSKIEGO WE FRANCJI

Pieśń polska wśród wychodźców we Francji kultywo­
wana była od poczqtków powojennego ruchu 
emigracyjnego. Górnik polski w wędrówce do no­
wego kraju, niósł w sercu swym pieśń, która miała się 
stać jedna z placówek myśli polskiej no obcej ziemi. Z a ­
nim rozbito namioty na zoranej armatnim żela­
zem ziemi Północnej Francji, której nowi przy­
bysze mieli odtqd służyć energiq swych mięśni i ofiarq 
wcześnie zgasłych istnień, zanim pierwsze kilofy dotknęły 
czarnej skały, już pieśń polska płynęła melodiq odległej 
Polski, jako zapowiedź nowopowstajęcego społeczeń­
stwa polskiego na ziemi francuskiej.

Ta żywiołowość, ten podświadomy, nierozumowany 
odruch uczuciowy, wreszcie przywieziona z Westfalii 
tradycja kultury śpiewaczej, stały się siłq rozpędowq 
przyszłego, wspaniałego rozwoju ruchu śpiewaczego  
wśród Polonii francuskiej.

W  roku 1920 powstaję pierwsze koła śpiewacze. 
Rok 1924 liczy już 38 kół, obejmujęcych 2.513 członków. 
Potrzeba posiadania własnego koła staje się ambicję 
każdej kolonii. Rodzina śpiewacza wzrasta liczebnie z 
każdym rokiem. Rok 1927 notuje 70 kół z 5.000 członków, 
o wielkiej dyscyplinie organizacyjnej i niemałym poziomie 
artystycznym.

Rozwijajęcy się ruch śpiewaczy powoduje potrzebę 
skoordynowania akcji samodzielnie pracujęcych kół. W  
roku 1922 zostaje powołany do życia Zwigzek Kół Śpie­
waczych we Francji jako komórka nadrzędna, oparta na 
własnym statucie. Równocześnie nowopowstały Zwię- 
zek, staje się członkiem czynnym Zjednoczenia Polskich 
Towarzystw Śpiewaczych Muzycznych w W arszawie. 
Zjednoczenie, w uznaniu rzetelnych wysiłków i wielkich 
zasług na niwie śpiewaczej, odznacza wyjqtkowo Zwię- 
zek Polskich Kół Śpiewaczych we Francji złotq odznakę 
honorowę pierwszego stopnia.

Dorobek śpiewaczy emigracji polskiej we Francji jest 
wyłęcznę zasługę pokolenia starszego. Gruntujęc swój 
byt na ziemi francuskiej, gruntowało ono równocześnie 
poprzez pieśń myśl polskę, przekazujęc tę drogę na­
stępnym pokoleniom święty obowięzek kontynuowania 
w dalszym cięgu jego pracy. O d samego poczętku 
pieśń polska scementowała rozrzucone po kopalniach, 
skazane na wpływy obcej kultury społeczeństwa polskie, 
stała się propagandę polskiej odrębnej mocy duchowej. 
W zbudziła czujność narodowę, która nie pozwoliła za ­
pomnieć, że każdy, nawet naturalizowany nasz emigrant 
jest przede wszystkim Polakiem.

Chóry w swej zewnętrznej formie pracy (konkursy, 
występy), oddziaływujęc na najszerszę masę przez ży­
we słowo, ujęte w muzycznę formę pieśni zbiorowej, wy- 
twarzaję silne poczucie solidarności społecznej i naro­
dowej, a przede wszystkim —  co jest najistotniejsze w

chwili obecnej —  zaszczepiaję w bierne dotęd umysły 
świadomość o mocarstwowej roli Polski.

Zorganizowane chóry, ich gromadna postawa ze ­
wnętrzna, dynamika wykonywanych pieśni, współudział 
na wszelkich przejawach życia polskiego, a nawet i fran­
cuskiego, przyczyniły się w wielkiej mierze do wzmoc­
nienia prestiżu polskiego na gruncie francuskim. W  opi­
nii francuskiej Polak-emigrant nie jest tylko posiadaczem  
zdrowych mięśni, potrzebnych dla wykonywania płaco­
nej roboty, lecz częstkę zorganizowanego społeczeń­
stwa, świadomego swej siły moralnej i wspólnoty naro­
dowej. Z tym czynniki miejscowe się liczę i w tym 
tkwię dalsze, może już bardziej materialne wartości chó­
rów, jako zorganizowanych grup naszego wychodztwa.

Bogata działalność artystyczna chórów, podobnie 
jak i teatrów ludowych umożliwia skonfrontowanie pol­
skiego dorobku kulturalnego na odcinku pieśniarstwa z 
dorobkiem w tej samej dziedzinie miejscowego społe­
czeństwa. W  ten sposób pieśń chóralna wyrabia szla- 
chełnę dumę narodowę, która jest nieocenionym czynni­
kiem, jeśli chodzi o zachowanie polskości na obcej zie­
mi i o usunięcie pierwiastka rozkładowego, jakim jest po­
czucie mniejszej wartości społecznej, tak często spoty­
kane wśród napływowej dla zarobków masy ludności w 
stosunku do pracodawców.

Chóry na emigracji maję szersze i trudniejsze zad a­
nia do spełnienia niż w kraju. W  ojczyźnie, gdzie każ­
dy członek chóru stale przebywa w atmosferze polskości, 
gdzie stuprocentowe wyżycie się społeczne znajduje 
miejsce na arenie przemian społecznych, nurtujęcych 
młode państwo, pracę chóralnę można poświęcić wy- 
łęcznie pieśni, jako pewnej kategorii sztuki. N a t o ­
m i a s t  w c h ó r a c h  e m i g r a c y j n y c h  
m u s i  w y r a ź n i e  w y s t ę p y w a ć  m o m e n t  
p o l i t y c z n y .  Praca chóralna na wychodztwie, po­
dobnie jak każda inna praca oświatowa, m u s i  b y ć  
j e d n o c z e ś n i e  k u ź n i ę  p o l s k i e j  m y ­
ś l i ,  p o l s k i e j  r a c j i  s t a n u ,  filię kierunków 
i dężeń politycznych, przejawiajęcych się w kraju, am­
basadę polskiej siły moralnej i materialnej wśród swoich 
i obcych.

Chór emigracyjny o najwyższych nawet walorach 
artystycznych, jednak bez treści narodowo-społecznej 
jest placówkę martwę. Każdy Polak-emigrant, należęcy 
do chóru, nie jest tylko śpiewakiem, lecz przede wszyst­
kim twórczym członkiem polskiego Narodu, budujęcym 
na wychodztwie siłę Polski, od której również zależy je­
go dobrobyt na obczyźnie.

Chóry polskie na wychodztwie francuskim spełniły 
dobrze swę rolę i dzisiaj maję przed sobę nowe zada­
nia: muszę objęć swym zasięgiem nowe pokolenie, uro 
dzone i wyrosłe na ziemi francuskiej, wychowane w ob­
cej szkole.
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Dotychczas w chórach organizowali się Polacy-emi- 
granci, w których sercach silne było poczucie przyna- 
ezności narodowej przywiezione z Polski i szczere umi- 
owanie rodzimej pieśni. Dorastające obecnie pokolenie 

zaczęłoby się uczyć tej pieśni dopiero w chórach, a tym 
samym stanowiłoby materiał zupełnie nieprzygotowany 

o intensywnej pracy śpiewaczej.
A więc już w chwili obecnej zachodzi konieczność 

śpiewaczego przygotowania młodego narybku dla przy- 
sz ych, dojrzałych chórów, gdzie kultywowanie pieśni bę- 

zie równocześnie jedng z form wychowania obywatel-

Teraz jest właśnie czas i miejsce na rozbudzenie i 
ugruntowanie w młodych duszach, poprzez czyste umi- 
owanie polskiej pieśni, trwałego przywigzania do wszyst- ,'eg° co polskie. Im więcej miłości do pieśni w mło- 
yc sercach, tym więcej później placówek chóralnych, 

jyni więcej grup społecznych na emigracji, wprzęgnię­
t e  do wielkiej pracy dla sprawy polskiej.

Ruch śpiewaczy na emigracji musi iść w dwóch za ­
sadniczych kierunkach: z jednej strony zadaniem jego 

5 zie rozśpiewać polskg pieśnig !udowq i patriotyczną 
naszq młodzież, z drugiej zaś strony rozbudo­
wać sieć chórów, powigzać je ideowo i organizacyjnie, 
s .lerować ich działalność na tory zagadnień społecz- 
a/ch. dotyczących interesów Polski, uczynić szkołą wy­
chowania obywatelskiego.

O ba kierunki wzajemnie się uzupełniają. Chóry emi­
gracyjne, gdzie śpiew jest równocześnie narzędziem or­
ganizowania grup polskich, dla spraw polskich, muszą 
posiadać obfity narybek w postaci rozśpiewanej masy, 
dla której pieśń jest bezinteresowną wewnętrzną po­
trzebą.

Inaczej wyjałowieją emocjonalnie i zduszą w sobie 
możliwości świadomego oddziaływania na otoczenie. 
Podobnież i rozśpiewana masa, uprawiająca wyłącznie 
śpiew dla własnego zadowolenia artystycznego, a nie 
skierowana później w łożysko pracy społecznej, staje się 
siłą zmarnowaną, jeśli chodzi o sprawę polską na emi­
gracji.

Dążenie do rozśpiewania młodej Polonii winno być 
realizowane na terenie organizacji młodzieżowych, 
przede wszystkim w ich pracach świetlicowych i podczas 
obozów. O bozy są może najlepszym terenem dla tej 
akcji. Atmosfera wyłącznie polska, dobrani przodow­
nicy, możność wszechstronnego wyżycia się młodzieży, 
oto najlepsze warunki, ułatwiające zaszczepienie umiło­
wania do pieśni rodzimej w sercach młodych Polaków. 
Taką samą pracę winny spełniać i spełniają w miarę 
możności również i ośrodki szkolne na terenie emigracji 
polskiej we Francji.

A. Bojanowski
Lille, w styczniu 1937 r.

z Ż Y C I A  P O L S K I E G O  W E  F R A N C J I

Start sportowców polskich do biegu naprzełaj
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S Z T U K A  ? O L S K A 
W C Z E C H  O S t O  W A C  J l

O bszar czeskiego Ślęska Cieszyńskiego, a więc te­
ren, gdzie mieszkaję dzisiaj Polacy w Czechosłowacji, 
jest nad w yraz mały, a od macierzystego pnia odrodzo­
nej Polski jest odcięty granicg polityczng, która boleśnie 
dzieli cieszyńskę ziemię na dwie połowy.

Zdawałoby się zatem, że 
kraj ten, pozbawiony stałej du­
chowej łgczności z żywq dzi- 
siejszg kulturg polskg, nie zdo­
będzie się na stworzenie u sie­
bie większych wartości z z a ­
kresu własnego artystycznego 
malarstwa i rzeźby. Tym cza­
sem, na szczęście, jest inaczej. 
Wśród Polaków na obecnym 
czeskim Ślęsku Cieszyńskim ist­
nieje dziś prawdziwa sztuka, 
która chociaż posiada swoie 
odrębne oblicze regionalno- 
ślqskie, niemniej nosi charakter 
polski.

Nie posiada sztuka polska 
za granicznq rzekq O lzę dłu­
giego żywota i bogatej tra­
dycji, co jest zrozumiałe, gdyż 
ruch umysłowy polski rozpo- 
czqł się w tym kraju dopiero 
w drugiej połowie ubiegłego 
stulecia. Jest ta dzisiejsza sztu­
ka polska w Czechosłowacji 
młoda, bo powstała po wojnie 
dopiero. A  jednak, opierajqc 
się na założeniach twórczych, 
ujawniajgcych się w wolnej Pol­

sce- oraz czerpiqc swe soki żywotne z bogatej sztuki lu­
dowej ślqskiej, (liczne obrazy, malowidła na szkle, wzo­
ry ludowe na skrzyniach ślpskich, szafach i żywotkach), 
przedstawia się dziś w cale bogato i ciekawie, i jest jed- 
nq z najważniejszych pozycji duchowego życia Polaków 
w Czechosłowacji.

Piękne wyniki osiqgnęła sztuka polska za O lzq zwła­
szcza w malarstwie, w którym pracuje kilku ludzi.

Na ich czoło wybił się wkrótce po wojnie, pierw­
szy prawdziwy artysta-malarz polski na czeskim Ślqsku 
Cieszyńskim, inicjator ery ślqsko-polskiej sztuki artystycz­
nej na Ślqsku nadolzańskim, Gustaw F i e r I a, rodem 
z Polskiej Lutyni *), obecnie profesor rysunków w polskim 
gimnazjum realnym w Orłowej. Jako wychowanek tego 
zakładu, udał się on na fachowe studia malarskie do 
Krakowa, gdzie skończył tamtejszq Akademię Sztuk Pięk­
nych. W róciwszy po skończonych naukach na rodzinny 
Ślqsk, zajqł się gorliwie pracq malarskę i odrazu zaprę

zentował się, jako rzetelny i prawdziwie bogaty talent 
twórczy.

Gustaw Fierla jest malarzem nawskroś ślgskim. Spe­
cjalnym upodobaniem tego malarza cieszq się Beskidy 
Ślgskie. Pejzaż beskidzki i człowiek Beskidu, a w ięc: gó­
ral z pod Kozubowej, Jaworowego czy Hadaszczoka —  
oto stałe tematy zainteresowań malarskich tego artysty.

Jest poza tym Gustaw Fierla malarzem wszelkich in­
nych przejawów życia ślqskiego: maluje dziewczynę ślę- 
skq, plotqcq rano swój bujny warkocz, matkę-ślqzaczkę, 
piastujqcq dziecko, przedstawia pracę ślqskiego człowie­
ka na roli, np. w znanym tryptyku „Żniwo".

Znakomite sq również portrety Fierli, przedstawiaję- 
ce poszczególne typy ślqskiego człowieka; sq to obrazy
0 nadzwyczaj subtelnym wyczuciu kompozycyjnym i 
technicznym, a niektóre z nich, jak na przykład „Góral"
1 „Góralka", znamionuję najwyższe szczyty malarskiej 
twórczości.

Na całym Slqsku Cieszyńskim, nie umniejszajęc w ni­
czym malarzowi z „polskiej strony", Gustawowi W ałacho­
wi, stanowi Gustaw Fierla klasę dla siebie, a po czeskiei 
stronie jest właściwie jedynym dojrzałym zupełnie arty­
stę, obdarzonym rzetelnym a bogatym talentem, tym bar­
dziej cennym, że składa go w całości na ołtarzu rodzi­
mej, polskiej twórczości artystycznej.

Pod wpływem tego malarza zaczęło na tym polu 
próbować swych sił i zdolności kilku młodszych od nie­
go artystów.

W  malarstwie polskim za  O lzę  pracuje tedy, oprócz
G . Fierli, jeszcze Karol Piegza, nauczyciel szkoły w ydzia­
łowej w Łazach (przy Orłowej). W  przeciwieństwie do 
Fierli, wzięł Piegza jako temat dla swych obrazów życie  
i pracę człowieka, mieszkajęcego w karwińskim zagłę­
biu węglowym. Górnik, idęcy do pracy w kopalni, gór­
nik przy pracy, żona górnika, przynoszęca swemu mę­
żowi jedzenie, zbieracze węgla na hałdach, karciarze,—  
oto motywy, jakimi się w swej malarskiej pracy posługu­
je najchętniej. O brazy Piegzy, które cechuje szczery 
realizm, sę pierwszymi tego rodzaju polskimi obrazami 
na czeskim Ślęsku Cieszyńskim, gdyż nikt przedtem do 
tych tematów nie podchodził.

Malarstwu poświęca swój wolny czas szereg nau­
czycieli szkół ludowych i wydziałowych, jednak prace 
ich, z nielicznymi wyjętkami, nie wychodzę poza ramy 
przeciętności. Jedyny tu, a dobry wyjętek stanowi kie­
rownik polskiej szkoły w Trzyńcu, (pod Beskidem), Paweł 
Zabystrzan, którego prace ujawniaję ciekawy i orygi­
nalny talent. Ulubionym tematem Zabystrzana jest po­
stać beskidzkiego zbójnika, Ondraszka. Najlepszymi sę 
portrety wykonane piórkiem, którym Zabystrzan włada 
biegle i śmiało.

*) Autor niniejszego artykułu pochodzi z Orłowej.

Baca beskidzki
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Dziewczę w stroju cieszyńskim. O b raz G . Fierli.

Przed paru laty malował też wiele inny nauczyciel, 
tym razem nauczyciel szkoły wydziałowej w Czeskim  
Cieszynie, Jerzy Trombik, obecnie jednak jest o tym ślę- 
skim rysowniku cicho zupełnie.

Z najmłodszych pracowników na polskim polu ma- 
arskim za O lzq wybija się talent Franciszka Świdra z 
arwiny, który jako autor ciekawego tematowo i tech­

nicznie obrazu „Chachara", rokuje na przyszłość wcale 
P'ękne nadzieje. Podobnie obiecujgco przedstawia się 
rzutki talent młodego Dominika Figurnego z Górnej Su-
c ej, który obecnie bawi na studiach malarskich w Kra­
kowie.

Ciekawie również zapowiadajg się prace młodego 
malarza-samouka W ładysława Pasza, obecnie nauczy­
ciela w Niemieckiej Lutyni, a pochodzgcego z Orłowej.

M alarze polscy na czeskim Ślqsku nie sq zorgani­
zowani w żadnym artystycznym zrzeszeniu. Dopiero 
osta.nio mówi się tu o założeniu Koła Literacko-Artysiycz- 
nego przy M acierzy Szkolnej w Czeskim Cieszynie, do 

orego należeliby wszyscy pracownicy na polu miejsco­
wej polskiej literatury i sztuki.

Toteż wystawiajg swoje prace przygodnie i bez 
^jększego rozmachu. Jedynie Gustaw Fierla urządził 

1 a dobrze pomyślanych i zorganizowanych wystaw 
swych obrazów. W ystawia również w Morawskiej Ostra- 
wie, w tamtejszym Domu Sztuki, gdzie parę razy do roku

bywajq organizowane wystawy wszystkich artystów ślę- 
skich, a więc polskich, czeskich i niemieckich.

O  ile w malarstwie polskim za O lza  pracuje kilku 
ludzi, to rzeźbę polskg w Czechosłowacji reprezentuje 
jeden zaledwie artysta, Henryk N i t r a  z Górnych Błę­
dowic. Jest to rzeźbiarz, obdarzony bujnym, a nade 
wszystko należycie wyszkolonym talentem, gdyż Nitra 
jest wychowankiem akademii krakowskiej i monachijskiej.

Parę jego rzeźb w drzewie, wykonanych z niezmier­
na finezja i prawdę, było swego czasu przedmiotem z a ­
interesowań kęcika „Polaków z Czechosłowacji" na Po­
wszechnej W ystawie Krajowej w Poznaniu. Były to rzeź­
by: „Baca", „Górnik", „Góral" i „Góralka", prawdziwe 
pieścidełka i cacka artystyczne. W  tym bowiem kręgu 
zainteresowań twórczych obraca się Nitra, jedyny do­
tychczas rzeźbiarz polski poza granicznę O lzę , jedyny, 
ale zato godnie i wysoko reprezentujęcy sztukę polskg 
w Czechosłowacji.

Oto cała sztuka polska w Czechosłowacji. Jest ona 
młoda, a jednak stara się dać ze siebie jak najwięcej. 
Ma też wielkie znaczenie: świadczy o żywotności pol­
skiego ludu ślęskiego w Czechosłowacji, na Ślęsku Cie­
szyńskim. Jest wyrazem jego usilnej pracy nad utrzy­
maniem i powiększeniem swych wartości kulturalnych i 
duchowych.

Jest, wreszcie, radosnę pobudkę do dalszych na tym 
polu zamierzeń, które kiedyś z pewnościę wzrosnę w 
głos mocny i niespożyty. ADOLF FIERLA

O braz K. Piegzy „Z obiadem".



(Z cyklu artykułów: „O  młodzież polskq zagranicq“).

W  dyskusji na temat zagadnień młodzieżowych wśród Polonii Zagranicznej wypo­
wiadali się już na tym miejscu przedstawiciele różnych terenów.

Obecnie p. T. Szukiewicz charakteryzuje poniżej położenie młodzieży polskiej 
w Chinach.

Sqdzimy, że nawet bardzo specyficzna sytuacja, w jakiej znajduje się młode po­
kolenie Polaków na Dalekim W schodzie, posiada momenty analogiczne do warunków 
życia młodzieży naszej na innych terenach i dlatego zainteresuje naszych Czytelników.

REDAKCJA.

Przyjazd do Polski w końcu ub. r. znaczniej­
szej grupy reemigrantów (62 osób) z Mandżu-łi- 
go, wśród której znalazło się 17 osób młodzieży, 
nasungł konsulowi Rzplitej w Charbinie, w piśmie 
do kierownika grupy reemigrantów, słowa, które 
warte sq przytoczenia ze względu na ich wagę 
i znaczenie dla całego młodego pokolenia pol­
skiego w Chinach.

W  piśmie tym czytamy między innymi: „N aj­
bardziej boli mnie fakt, że razem z wami wyjeż­
dża kilku młodych ludzi (sq między nimi i zdolni), 
którzy aczkolwiek powodowani szlachetnymi po­
budkami służenia Ojczyźnie, czyniq krzywdę na­
szej kolonii w Mandżurii, zapominajgc o tym, że 
służyć Polsce można wszędzie, a majgc przygo­
towanie dla tutejszego terenu, mogliby więcej 
dobrego zrobić niż w  Kraju, gdzie będq tylko 
jednymi pośród wielu setek tysięcy.

Rozumiem, że było im tu ciężko, lecz winni 
oni pamiętać, że w tej chwili również i w  Kraju 
nie jest łatwo się urzgdzić i że nie mogq oni li­
czyć na żadne przywileje z racji odbycia wiel­
kiej podróży do Kraju.

Powinni oni pamiętać, że Kraj nasz znajduje 
się w przededniu wielkiego rozwoju i dla swej 
ekspansji ekonomicznej i kulturalnej będzie po­
trzebować, być może, już w niedługim czasie lu­
dzi zaznajomionych z warunkami lokalnymi każ­
dej szerokości i długości geograficznej i że wte­
dy być może bardzo odczujemy ich brak tutaj11.

Trzeba stwierdzić, że ten pęd młodzieży z 
Mandżurii, szukajgcej możności dalszego kształ­
cenia się w  Polsce lub sposobu zarobkowania, 
jest niewqtpliwq stratq dla naszej możliwości roz­
woju, tak w kierunku zastępowania członków 
starszego pokolenia emigracji w Mandżurii na 
terenie pracy społecznej, jak i w kierunku nasze­
go rozwoju stosunków ekonomicznych na rozle­
głych rynkach Dalekiego Wschodu.

Hasło zdobycia terenu kolonialno-osadnicze- 
go dla Polski coraz potężniejszym echem roz­
brzmiewa wśród szerokich sfer społeczeństwa, a 
nawet zyskało oficjalny wyraz na terenie Ligi

Narodów. Musimy więc uświadomić sobie ja­
sno, że z chwilę realizacji naszych żqdań, bę­
dziemy potrzebowali znacznych kadr przygoto­
wanej odpowiednio młodzieży, zahartowanej w 
pracy społecznej na emigracji wśród ciężkich 
nieraz warunków i posiadającej wykształcenie 
odpowiednie do pracy na terenie rynku zagra­
nicznego.

Podkreślić przy tym należy, że wobec ko­
nieczności ekspansji na rynki odległe, zarówno 
dla powyżej wymienionego celu, jak i dla na- 
wigzania stosunków handlowych z Dalekim 
Wschodem, potrzeba nam jednostek młodych, 
pełnych sił, zapału, rzutkich, z przygotowaniem 
fachowym odpowiednim do warunków przyszłej 
pracy. Młodzież na emigracji polskiej w  Char­
binie mogłaby tym zadaniom sprostać, gdyby 
celniejsze jednostki, zamiast dqżyć do rozpłynię­
cia się w szarzyźnie byle jakiego bytowania w  
Polsce, mogły zdobyć wykształcenie w chińsko- 
angielskich uczelniach w Szanghaju, Tientsinie 
lub Kantonie.

Zapowiadane od roku 1934 przekształcenie 
gimnazjum polskiego w Charbinie na typ uczelni 
orientalno-handlowej nie przyniosło spodziewa­
nych wyników. Co więcej, zdaniem członków 
komitetu rodzicielskiego, istniejgcego przy gim­
nazjum, ukończenie szkoły nie zapewnia bynaj­
mniej przygotowania do pracy w firmach han­
dlowych cudzoziemskich w Mandżurii lub Chi­
nach.

Aby zapobiec na przyszłość ubytkowi sił 
młodych i zdolnych spośród młodzieży przez w y­
jazd z Charbina do Polski, należałoby albo stwo­
rzyć na miejscu polskg uczelnię orientalno-han- 
d!owq, albo ufundować parę stypendiów dla tej 
młodzieży na studia w uczelniach chińsko-an- 
gielskich, które dajq praktyczne przygotowanie 
do pracy handlowej w tych specjalnych warun­
kach, w jakich pracować muszg agenci handlu 
zagranicznego na terenie Chin.

Nie mamy na obszarach Dalekiego Wschodu 
terenu bardziej odpowiedniego do przygotowa-



ma młodzieży do roli przyszłych pionierów na- 
rtf' f^spansji ekonomicznej i kulturalnej, jak 
T-harbin. Jest to ośrodek ogromnego skupienia 
międzynarodowego, a zarazem większego sku­
pienia polskiego, które ześrodkowało wszystkie 
walory potrzebne do urobienia młodego poko­
lenia w duchu potrzeb nowej Polski (kościół, 
szkoły, dom polski, stowarzyszenia, prasa), z 
wy|qtkiem możliwości praktycznego przygotowa­
nia pracy na terenie Dalekiego Wschodu.

Starsze pokolenie, nie znajgce obecnej Pol­
ski i zmuszone warunkami konkurencji z silniej­
szym przeciwnikiem do wegetowania na tutej­
szym terenie, nie obejmuje szerokiego widno­
kręgu i nie widzi na Dalekim W schodzie przy­
szłości dla swych dzieci. Pragnienie więc jak 
najprędszego powrotu do Polski, choćby do cięż­

kich warunków, bierze górę nad rozumowymi 
argumentami, zw łaszcza, jeżeli tym argumentom 
nie przeciwstawia się przekonanie o możliwości 
zdobycia przez młodzież, kończgcg gimnazjum 
polskie w Charbinie, wykształcenia wystarczają­
cego do przyszłej pracy na odległych rynkach.

W  interesie naszej ekspansji zamorskiej oraz 
dla utrzymania żywiołu polskiego na terenie, 
który ma wybitne znaczenie w międzynarodo­
wych stosunkach i dla podkreślenia naszego 
przygotowania do pracy na rynkach odległych, 
a zarazem jako przyszłych kolonizatorów, po­
winniśmy zahamować ten ubytek młodzieży z 
emigracji polskiej w Charbinie i skierować zdol­
niejsze jednostki w kierunku kształcenia się w 
uczelniach w Chinach i zdobywania pracy na 
terenie Dalekiego Wschodu.

Tadeusz Szukiewicz.

Z ŻYCIA P O L A K Ó W  W AUSTRI
(Korespondencja własna)

W iedeń , w styczniu 1937.

Związek Stowarzyszeń Polskich w Wiedniu wyka­
z i e  stale ożywionq działalność. Zwłaszcza młodzież 

lerze udział w wieczorach świetlicowych i harcerskich, 
urzqdza zebrania, odbywa próby chóru i t. p.

Ostatnio Chór Zwiqzkowy urzqdził we własnym ło­
mu „wieczór pieśni" przy współudziale licznie zebra­

nej kolonii polskiej. Doroczna „gwiazdka" dla dzieci 
Polskich, w czasie której odegrano „Jasełka" zgroma- 

ziła całq prawie dziatwę szkolng. Kolędy odśpiewane 
przy choince i serdeczny nastrój pozostawił piękne 
Wspomnienia. W ieczór wigilijny młodzieży harcerskiej 
minął podobnie wśród podniosłego nastroju w atmosfe­
rze polskich tradycji świątecznych.

Poza tym Związek Młodzieży i Stow. „Oświata" 
urządziło wspólną zabaw ę sylwestrową, którą zakoń­
czono białym mazurem polskim. Nie dawno młodzież 
orntejsza gościła polską reprezentację harcerską, która 

z o yła laury w Międzynarodowych Zawodach Nar- 
C|arskich w Maria-Zeil.

O  żywotności Stowarzyszeń Polskich w Wiedniu 
świadczy jeszcze fakt, że zaproszono prof. Uniw. J. P. 

r. Oskara Haleckiego, by wygłosił dla miejscowej Po- 
onii referat o roli kulturalnej Polski. Akcją narodowego 

wychowania młodego pokolenia zajęło się Tow. Opieki 
nad Szkolnictwem Polskim, które stara się przez konfe­
rencje rodzicielskie zainteresować jak najszersze koła

miejscowego społeczeństwa wychowaniem dzieci pol­
skich na obczyźnie.

Nie mniej ważną sprawą jest konsolidacja robotni­
ków polskich w XX-tej dzielnicy W iednia, którzy teraz 
stworzyli ceniralną organizację pod nazwą „Zjednocze­
nie Robotników Polskich".

Przedstawiciele tej organizacji utworzyli komisję za ­
pomogową, która przejęła na siebie akcję pomocy zi­
mowej dla bezrobotnych Polaków w Wiedniu.

Ks. rektor Stanisław Skwierawski i Konsul Grabiński 
z żoną wśród Polaków w Wiedniu.
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TęŻYZNA POLSKIEGO OSADNIKA 
W A R G E N T Y N I E  Z N A L A Z Ł A  

UZNANIE U WŁADZ 
A R G E N T Y Ń S K I C H

(Korespondencja własna)

W  listopadzie zwiedzał kolonie polskie w Apostoles 
gubernator prowincji Misioness. Polscy koloniści w Apo­
stoles podejmowali w dn. 11 listopada gubernatora dra 
Julio A. Vanasco z prawdziwie staropolskg gościnnością. 
Gubernator, zaproszony przez kierownika polskiej pla­
cówki konsularnej, p. Tadeusza Romana, przybył z licz­
nym orszakiem miejscowych dygnitarzy. Była to po­
kaźna karawana kilkudziesięciu samochodów, która ja- 
dqc od osady do osady zwiedzała dorobek polskich ko­
lonistów. Pierwsza ta w historii misioneńskiej wizytacja 
naszych kolonii wywarła nader dodatnie wrażenie na 
argentyńskich dostojnikach.

Misiones jest jedynym ierenem w Argentynie, 
na którym istnieją zwarte osady polskie, przez co stało 
się sprawdzianem gospodarczych i organizacyjnych w a­
lorów naszego imigranta-rolnika. Szerzona przez pew­
ne elementy wroga propaganda, tudzież znane pow­
szechnie wypadki w polskiej kolonii O bera, poderwały 
naszą opinię w Misiones, co znalazło oddźwięk w mia­
rodajnych sferach w Buenos Aires. Pobyt ministra rol­
nictwa dra Carcano w Misiones oraz osobiste jego spo­
strzeżenia przyczyniły się do sprostowania błędnych in-

M ISIONES. Zwiedzanie kolonii polskich w Apostoles 
przez gubernatora Yanasco.

P. Ewa Romanowa, żona agenta Konsularnego w 
Posados, na boisku tenisowym klubu polskiego „Ko­
lonista" w Apostoles w gronie członkiń klubu.

formacji, a w izytacja w dn. 11 listopada dopełniła reha­
bilitacji naszych osadników.

Zdziwiony ładem i porządkiem tudzież zamożnością 
kolonistów polskich, przebywających od 40 lat w Apo­
stoles, gubernator Vanasco nie omieszkał wyrazić pu­
blicznie swojego uznania wobec otaczających go osób. 
Obydwie, w ychodzące w Posadas, argentyńskie gazety 
umieściły obszerne sprawozdanie z wizytacji, chwaląc 
kulturę polskiego imigranta i przytaczając słowa guber­
natora: „jeżeli kiedykolwiek w moich sprawozdaniach 
źle sądziłem Polaków, to postaram się teraz wyrządzoną  
im krzywdę naprawić".

Nadmienić jeszcze należy, że grono argentyńskich 
dygnitarzy zwiedziło polski klub sportowy „Kolonista" 
w Apostoles, którego twórcą jest instruktor oświatowy, 
Stanisław Szygowski. Gubernator osobiście otworzył 
boisko oraz pierwsze zawody sportowe.

W izytacja stała się wielkim sukcesem moralnym, 
którego dobroczynne skutki odczują przybywający do 
Misiones imigranci polscy.

T. W .
Buenos A ires, w styczniu 1937 r.

M ISIONES. Zwiedzanie kolonii polskich w Apostoles 
przez gubernatora Yanasco.

Po rozgrywce w koszykówkę gubernator Vanasco, 
p. Ewa Romanowa i agent Konsularny p. T. Roman, 
w otoczeniu obu drużyn.
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ŚWIĘTO ZBRATANIA I JEDNOŚCI KRWI
(Pokłosie „Dnia Polaka z Zagranicy")

W  dniu 23 stycznia b. r., w godzinach wie­
czornych, stangł przed mikrofonem rozgłośni 
warszawskiej „Polskiego Radia" wiceminister Ko­
munikacji inż. Julian Piasecki, by jako prezes Za­
rządu Głównego powstałego zaledwie przed 
rokiem „Towarzystwa Pomocy Polonii Zagranicz­
nej zobrazować -przed radiosłuchaczami całej 
Polski genezę majgcego się odbyć nazajutrz 
„Dnia Polaka z Zagranicy".

„Dzień Polaka z Zagranicy" —  mówił m. 
*n. min. Piasecki —  który jutro święci cała Pol- 
ska, ma na celu m. in. podkreślenie łączności, 
jaka istnieje pomiędzy Macierzą a tymi licznymi 
rzeszami, w żyłach których jedna polska krew 
płynie. Łączność z O jczyzną Polacy po całym 
swiecie rozproszeni podkreślili pierwsi jeszcze w 
czasach walk o niepodległość, stając licznie w 
szeregach... wszędzie tam, gdzie dotarł zew od­
radzającej się Polski, a krwią swoją tę łączność 
* miłość Ojczyzny przypieczętowali".

W  swej mowie radiowej, której słuchali rów­
nież niezawodnie liczni nasi Rodacy za granicą, 
mówił p. min. Piasecki o życiu i potrzebach za ­
równo polskiego wychodztwa, jak i polskich 
mniejszości narodowych w państwach ościen­
nych. Z konieczności zaspokojenia tych potrzeb 
Przy pomocy społeczeństwa polskiego w kraju 
zrodziła się m. in. idea walki o szkołę polską 
dla dzieci polskich poza granicami Macierzy, 
realizowana przez „Fundusz Szkolnictwa Pol­
skiego Zagranicą", jak i myśl powołania ogólno­
polskiej organizacji, mającej na celu skoordyno­
wanie i postawienie na należytym poziomie sta- 
el' realnej współpracy z Polonią Zagraniczną.

„Bo należycie uświadomieni narodowo Polacy 
na całym świecie —  mówił p. minister —  to drogi 
naszej ekspansji politycznej, kulturalnej i gospo- 

arczej, to zadokumentowanie całemu światu 
nasze| siły narodowej i naszej imigracji, to wre­
szcie rynki zbytu dla polskiego eksportu".

W  chwili, gdy prezes Zarządu Głównego To­
warzystwa Pomocy Polonii Zagranicznej przema­
wiał przed mikrofonem warszawskiego studia —  
stolica zmieniała swój zwykły, codzienny wygląd 
na bardziej odświętny, uroczysty. Nad brama­

mi domów wykwitały biało-czerwone chorągwie 
państwowe, wywieszane na publiczny apel 
prezydenta m. st. W arszawy. Mury domów 
pokryły się gęsto barwnymi afiszami i pla­
katami „Dnia Polaka z Zagranicy" i zbiórd  
na Fundusz Szkolnictwa Polskiego Zagranicą, po 
przez które, opasując cały glob ziemski, przewi­
jała się wstęgą nasza flaga narodowa. Okna 
miasta udekorowano nalepkami propagan­
dowymi „Dnia" i zbiórki. Gmachy państwowe 
i inne gmachy publiczne tonęły w powodzi świa­
teł sztucznej iluminacji. Pomimo kilkunasto-stop- 
niowego mrozu ulicami stolicy przeciągały ko­
rowody capstrzyków propagandowych.

A jakże przeszedł w stolicy sam „Dzień Po­
laka z Zagranicy"? Dzień ten zapoczątkowało  
uroczyste nabożeństwo na intencję Polonii Za­
granicznej, celebrowane w Katedrze przez Ks. 
Arcybiskupa dr. St. G alla . Nabożeństwa i pięk­
nego kazania okolicznościowego wysłuchali 
przedstawiciele Rządu Rzeczypospolitej z p. wi­
cepremierem inż. Eug. Kwiatkowskim na czele, 
liczni dostojnicy, delegacje organizacyj b. woj­
skowych, akademickich i innych ze sztandara­
mi oraz liczna, mimo olbrzymiego mrozu, pu­
bliczność warszawska. Podobne nabożeństwa 
odprawiły również inne kościoły warszawskie.

Po wyjściu z Katedry uformował się pochód, 
z pocztami sztandarowymi Związku Legionistów, 
Związku Rezerwistów, „Strzelca" i organizacji 
akademickich, który ulicami W arszawy przeszedł 
do Grobu Nieznanego Żołnierza, na którym zło­
żono piękny wieniec.

Szereg dalszych zapowiadanych uroczysto­
ści publicznych, jak korowód kilkuset samocho­
dów, koncerty orkiestr na placach miasta i t. p., 
musiał być niestety odwołany z powodu nie­
zmiernie silnego mrozu. Zato uroczystości w  lo­
kalach zamkniętych powiodły się znacznie lepiej. 
W  szkołach wygłoszono okolicznościowe poga­
danki o Polakach zagranicą, a w różnego ro­
dzaju organizacjach, stowarzyszeniach i insty­
tucjach odbyło się kilkadziesiąt pięknych akade­
mii i obchodów. Najpiękniejsze akademie w 
stolicy zorganizowało Koło Tow. Pom. Pol. Zagr.
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przy Tramwajach i Autobusach m. st. W arszawy, 
liczące już dziś ponad 400 członków oraz T. P. 
P. Z. pracowników Ministerstwa Komunikacji.

Zakończeniem „Dnia Polaka z Zagranicy" w 
W arszaw ie było publiczne posiedzenie sprawo­
zdaw cze Funduszu Szkolnictwa Polskiego Zagra­
nicą i Towarzystwa Pomocy Polonii Zagranicznej. 
W  pięknej sali portretowej Rady Miejskiej, wobec 
przedstawicieli prasy stołecznej i zagranicznych 
gości, przemawiali kolejno: przewodniczący Ko­
mitetu Stołecznego „Dnia Polaka z Zagranicy" i 
Zbiórki na Szkolnictwo Polskie Zagranicą —  b. 
min. Kaz. Tyszka, prezes Zarządu Funduszu 
Szkolnictwa Polskiego Zagranicą— I Prezes N aj­
wyższego Trybunału Administracyjnego dr. Bron. 
Hełczyński, prezes Zarządu Okręgu Stołecznego 
Towarzystwa Pomocy Polonii Zagranicznej— wi­
ceprezydent m. st. W arszaw y J. Kulski, dyrektor 
Światowego Związku Polaków z Zagranicy p. 
Stefan Lenartowicz, a wreszcie przedstawiciel 
Polonii Zagranicznej —  dr. Edwin Tempski, Polak 
urodzony w Brazylii, który przybył na dalsze stu­
dia do swej Ojczyzny.

Nie mniej uroczyście, niż w W arszawie, ob­
chodzono „Dzień Polaka z Zagranicy" na tere­
nie całej Polski. W szędzie sprawnie działały 
specjalnie powołane do życia wojewódzkie, po­
wiatowe i lokalne Komitety „Dnia Polaka z Za­
granicy" i Zbiórki na Szkolnictwo Polskie Zagra­
nicą. Po miastach i wsiach całej Polski, jak dłu­
ga i szeroka, wygłaszano publiczne przemówie­
nia, odczyty, referaty i kazania o doli i niedoli 
Polaków, oderwanych od macierzystego pnia 
Ojczyzny. Capstrzyki, pochody, akademie itp. 
uroczystości —  wszystko to były widome znaki

zrozumienia haseł, rzuconych w społeczeństwo 
polskie z okazji „Dnia Polaka z Zagranicy", ha­
seł, nawołujących do stałej, realnej współpracy 
ideowej i gospodarczej M acierzy z jej synami, 
którym los nie pozwolił żyć pod ojczystym da­
chem.

Odźwierciadleniem jednolitej opinii całego 
polskiego społeczeństwa w kraju, bez względu 
na dzielące je różnice polityczne, ideowe i spo­
łeczne, jest nasza prasa. Z okazji „Dnia Polska 
z Zagranicy" i odbywającej się w okresie od 15 
stycznia do 15 lutego dorocznej zbiórki na Fun­
dusz Szkolnictwa Polskiego Zagranicą zamieści­
ła prasa warszawska i prowincjonalna ponad 
pół tysiąca artykułów, wywiadów i różnego ro­
dzaju mniej lub więcej obszernych notatek. W  sa ­
mym „Dniu Polaka z Zagranicy", jak i na dzień 
przedtem, większość dzienników różnych kierun­
ków politycznych poświęciła Polakom zagranicą  
specjalne artykuły wstępne. W szędzie niemal 
kładziono nacisk na to, że każdy Polak, zam iesz­
kały poza dzisiejszymi granicami politycznym! 
Rzeczypospolitej, w alcząc o polskość, musi czuć 
poza sobą potężną siłę moralną Macierzy, kto- 
raby twardo broniła jego Ducha przed obcymi 
wpływami.

Takim zapleczem naszych Rodaków z Zagra­
nicy ma być w ojczystym kraju niedawno powsta­
łe Towarzystwo Pomocy Polonii Zagranicznej.

Reasumując wyniki tegorocznego „Dnia Po­
laka z Zagranicy", możemy stwierdzić z całą sta­
nowczością: społeczeństwo w kraju zdało egza­
min swej dojrzałości.

Kazimierz Grudziński.
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Nie wiele jest polskich organizacji społecznych, po­
siadających równie bogaty i chlubny dorobek, co So­
kolstwo Polskie, obchodzące w r. b. siedemdziesięciole­
cie swego istnienia.

Założony w najcięższym okresie niewoli politycznej 
Narodu, stał się Sokół ośrodkiem pracy patriotycznej, 
ogniskiem, z którego promieniowała wiara w odrodze- 
oie Państwa i złączenie rozdartych przez zaborców  
ziem polskich. To ognisko rozpaliło tak drogie sercu 
każdego Polaka miasto „zawsze wierne Rzeczypospo- 
liłei", miasto O rląt —  Lwów.

W  drugiej połowie 1866 r. garstka lwowskiej mło­
dzieży akademickiej na czele z młodym prawnikiem, 
Klemensem Żukotyńskim i studentem inżynierii, Ludwikiem 
Goltentalem, postanawia założyć kółko dla wspólnego 
ćwiczenia się w gimnastyce i szermierce. Dzięki popar­
ciu radnego miejskiego, dra Millereta powstająca orga­
nizacja przyciąga szereg poważnych osobistości i dzię­
ki temu uzyskuje legalizację władz austriackich w dniu 

lutego 1867 r., który to dzień stanowi datę oficjalnych 
narodzin sokolstwa polskiego.

Choć formalnie —  wobec konieczności ukrywania 
Przed zaborcami istotnych celów, miał „Sokół" za  za ­

pnie jak głosił statut —  ,,pielęgnowanie i rozwijanie 
gimnastyki wspólnymi ćwiczeniami, wycieczkami, śpie­
wem i szermierką", to jednak faktycznie od samego po­
czątku kształcił nie tylko siły fizyczne swych członków, 
ecz 1 ich ducha, stał się organizacją patriotyczną, nie­
podległościową.

Przez 17 lat jest „Sokół" lwowski jedynym polskim 
9niazdem sokolim. Dopiero od 1884 r. poczynają po­
wstawać nowe gniazda na obszarze Małopolski. W  1892 
fp.ku zostoje utworzony Związek Polskich Towarzystw  

imnastycznych Sokolich w Austrii, obejmujący już 46 
gniazd. Działalność „Sokoła" była już wówczas zupeł- 
nie skrystalizowana, metody sportowo-wychowawcze 
ustalone a rola w życiu polskim ugruntowana. Idea so- 
°  a zaczyna przenikać i do pozostałych zaborów, a po 

Pewnym czasie i do środowisk polskich na obczyźnie.
Od 1885 r. zaczynają powstawać gniazda sokole w 

zielnicy pruskiej i w większych środowiskach polskich 
na obszarze Niemiec. W  1893 r. Związek Sokołów W iel­
kopolskich przekształca się w Związek Sokołów w Pań­

stwie Niemieckim, obejmujący 26 gniazd. Już w l-szyrn 
zlocie Sokolim w 1892 r. we Lwowie obok gniazd soko­
lich z Małopolski bierze udział 5 gniazd z zaboru pru­
skiego, manifestując wspólnotę, łączącą —  mimo zabo­
rów —  ziemie polskie.

W  ll-gim zlocie sokolim w 1894 r. występuje już pier­
wszy sokoli oddział konny, zaś od 1896 r. w ruchu soko­
lim zaczynają brać udział również kobiety, tak, że w  
1903 r. w zlocie obok 4628 druhów bierze po raz pier­
wszy udział blisko 500 druhen.

W  zaborze rosyjskim tworzenie organizacji sokolich 
wobec ucisku politycznego było nie do pomyślenia. Do­
piero w okresie ruchów rewolucyjnych w 1905 r. zaw ią­
zują się w Królestwie samorzutnie, bez pytania Moskali
0 pozwolenie, liczne gniazda sokole. Niestety powstały 
Związek Sokoli już w 1906 r. zostaje zamknięty —  wobec 
czego sokolstwo przechodzi do pracy konspiracyjnej.

Spośród środowisk polskich na obczyźnie najwcze­
śniej przyjmuje się idea sokola w Ameryce. Już w 1887 r> 
zaczyna działać pierwsze polskie gniazdo sokole w  Sta­
nach Zjednoczonych —  „Sokół Polsko - Amerykański 
w Chicago"; a w siedem lat potem w tymże mieście po­
wstaje Związek Sokołów Polskich w Ameryce.

N a kilka lat przed wojną światową hasła sokolskie 
pozyskały Polaków we Francji. W  1911 r. powstaje Pol­
ski Zachodnio-Europejski Związek Sokoli, obejmujący 
gniazda sokole w Paryżu i francuskim zagłębiu górni­
czym oraz kilka gniazd sokolich w Belgii i Danii.

Działalność sokolstwa polskiego na przestrzeni czter­
dziestu kilku lat aż do wybuchu wojny światowej w alnie  
przyczyniła się do rozbudzenia uczuć narodowych i 
upowszechnienia dążeń niepodległościowych. Idea so­
kola, zespalając liczne szeregi ze wszystkich zaborów
1 na obczyźnie, cementowała jedność narodową, prze­
kreślała granice zaborów, rozbudzała wiarę w odbu­
dowę Państwa. Nic więc dziwnego, że gdy nadeszła 
wojna powszechna, o którą modlił się Mickiewicz, wie­
rząc, że ona Polsce przyniesie zmartwychwstanie, so­
kolstwo nie pozostało bezczynne, lecz wzięło liczny 
udział w walkach zbrojnych niemal wszystkich polskich 
formacji wojskowych, działających w czasie wojny 
światowej.
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Już od 1905 r. drużyny sokole w Małopolsce wpro­
wadziły ćwiczenia wojskowe, zaś od 1912 r. poczęły po­
wstawać stale drużyny sokole o charakterze wojskowym. 
W  tymże czasie powstają również drużyny bojowe soko­
le w Stanach Zjednoczonych, w szeregach których zdo­
bywa przeszkolenie wojskowe ponad 8.000 druhów, nad 
to specjalny kurs przy kolegium Związku Narodowego 
Polskiego w Cambridge - Springs szkoli przyszłych ofi­
cerów spośród starszyzny sokolej.

Z chwilą wybuchu wojny światowej sokolstwo z Ma­
łopolski znalazło się w szeregach polskich formacji woj­
skowych. Prawie cały ll-gi pułk, wchodzący w skład 
ll-iej Brygady Legionów Polskich, oraz prawie cały Le­
gion Wschodni w sile około 4.500 ludzi, miały w swych 
szeregach sokołów z dawnych drużyn polowych.

Sokolstwo polskie w zaborze niemieckim przerze­
dzone przez powołanie większości druhów do nienawist­
nej armii niemieckiej, nie zamarło jednak podczas woj 
ny światowej i walnie przyczyniło się do uwolnienia 
Wielkopolski od Niemców, biorąc również czynny udział 
w walkach o Śląsk.

Konspiracyjne sokolstwo z Królestwa, po opuszcze­
niu go przez Moskali, wydatnie przyczyniło się do zor­
ganizowania Komitetów i Straży Obywatelskich.

Sokolstwo polskie z Francji dostarczyło większości 
ochotników do słynnego oddziału Bajończyków i do 
utworzenia w późniejszym czasie Armii Polskiej we Fran­
cji, której lwią część stanowili Polacy amerykańscy, 
przeważnie sokoli.

Całe sokolstwo amerykańskie stało mocno na grun­
cie niepodległości Polski. Na zjeździe w Buffalo we 
wrześniu 1914 r. sokolstwo, wyrażając niezłomną wolę 
wzięcia czynnego udziału w walce o Niepodległość, 
uchwaliło pamiętny memoriał do Prezydenta Stanów 
Zjednoczonych i ambasadorów państw obcych w W a­
szyngtonie, domagający się odbudowania Państwa Pol­
skiego. Było to pierwsze tego rodzaju żądanie, złożo­
ne głowie Państwa. Podjęta przez sokolstwo po przy­
stąpieniu Stanów Zjednoczonych do wojny rekrutacja 
do Armii Polskiej we Francji dała około 28.000 ochotni­
ków, wśród których było około 10.000 Sokołów.

Ostatnim etapem udziału Sokolstwa w walkach nie­
podległościowych było rozbrajanie okupantów, walki 
o Śląsk oraz liczny udział Sokołów w wojnie 1920 roku.

W  odrodzonym Państwie Polskim Sokolstwo szybko 
przystosowało się do zmienionych warunków i zadań. 
Pierwsze ze wszystkich organizacji społecznych zatarło 
dawny podział zaborczy, tworząc jednolite dla całego 
Państwa ramy organizacyjne i powołując w grudniu 1920 
roku jako organizację naczelną całego Sokolstwa pol­
skiego — Związek Towarzystw Gimnastycznych „Sokół" 
w Polsce.

Siedemdziesięcioletnia działalność Sokolstwa zapi­
sała się w życiu polskim złotymi zgłoskami. Służąc upo­
wszechnianiu wychowania fizycznego, łączyło go So­
kolstwo z rozbudzaniem uczuć narodowych, było szko­
łą przysposobienia patriotycznego. Wychowywało i ura­
biało człowieka, żołnierza i obywatela, karnego i umie­
jącego solidnie pracować dla wspólnej sprawy narodo­
wej.



Od poczqiku swego istnienia Sokół przyjgł charak­
ter bezpartyjny i szczerze demokratyczny. Już jeden z 
pionierów Sokolstwa, Jan Dobrzański, pisał: „N i e m a  
d l a  t o w a r z y s t w ,  z a w i q z a n y c h  w c e-  
l o c h  n i e  p o l i t y c z n y c h  l e c z  s p e c j a ł -  
n y c h n i c  s z k o d l i w s z e g o ,  j a k  o d d a -  
W a n , e s t e r u  t o w a r z y s t w a  w r ę c e  
t e g o  c z y  i n n e g o  s t r o n n i c t w  a... T o- 
^ a r z y s t w o  g i m n a s t y c z n e  p o w i n n o  

b a ć o t o,  a b y  n i e  m a j q c  n i c  w s p ó ł -  
n e 9 o  z p o l i t y k  q,  w y k l u c z a ć  j q  
z 9 r o n a c z ł o n k ó w .  D b a j m y  o t o ,  
a b y n a d a ć  i z a c h o w a ć  T o w a r z y s t -  
Wu  c e c h ę  n a r o d o w  q...“

Z bogatej działalności Sokolstwa wypada jednak 
leszcze przytoczyć dwa choćby fakty: niezapomniany,

będqcy wielkg manifestacjg narodowg, zlot Sokolstwa 
w Krakowie w 1910 r., w 500-nq rocznicę Grunwaldu —  
oraz przyjęcie pod opiekę Sokolstwa w 1911 r. rozwija- 
jqcego się dopiero na ziemiach polskich ruchu harcer­
skiego, którego pierwsze Naczelnictwo z ramienia So­
koła zostało powołane.

Na przestrzeni 70 lat swego istnienia Sokolstwo pol­
skie udowodniło wysokq wartość wychowawczg swej 
ideologii i swych metod pracy. Dziś nadal stoi przed 
nim szerokie pole pracy. Dotychczasowy dorobek po­
zwala wierzyć, że i te zadania sokolstwa wykona z naj­
większym dla sprawy narodowej pożytkiem, boć prze­
cie „ S o k o l s t w o  t o  w i a r a ,  b r a t e r ­
s t w o  i h a r t !“ .

W ac ła w  K ietlicz-W ojnacki

ST A SOICOŁST¥W« 
WE FłłANC

POI Sta E

Historia Sokolstwa Polskiego we Francji d a­
tuje się od roku 1901, to jest od założenia pierw­
szego gniazda w Paryżu. Aż do roku 1910 gniaz­
do to istnieje jako jedyne na terenie Francji. Do­
piero w tym roku wskutek napływu emigracji pol­
skiej, z Westfalii i Nadrenii, do północnej Fran­
ki1, powstają gniazda sokole w Guesnain, Lalla- 
■pg i Dechy, a później w Barlin, Lens i Billy-Mon- 

n '̂ w ro^u  ̂ na zjeździe delegatów  
w Paryżu, utworzono „Polski Zachodnio-Europej­
ski Związek Sokoli11, którego prezesem został 
W acław Ggsiorowski, znany powieściopisarz, 
^'ceprezesem Jan Dereziński, a naczelnikiem 
Zygmunt Wiweger.

. Związek jednak nie był liczny. Należały do 
P'ego gniazda w  północnej Francji, gniazdo w 

aryżu i kilka gniazd w Belgii i Danii. W  roku 
y l2 założono okręg w północnej Francji, na 

czele z prezesem drh. Stefanem Rejerem, obec­
n i ?  Prezesem Związku Robotników Polskich i 

ady Porozumiewawczej we Francji. Roku na- 
? 9pnego urządzono zlot w  Lallaing, w którym 

rała udział niemal cała Polonia francuska oraz 
2 '" w 0'1 te.ren° w, przeważnie z Niemiec.

W czasie wojny światowej Sokolstwo Polskie 
odegrało we Francji poważną rolę w organizo- 

emu armii polskiej we Francji, w czym głównie 
asłużył się prezes drh. W acław  Ggsiorowski. 
'ejw si ochotnicy te j a rm jj j 0 Sokoli z  gniazda 

Paryżu, Lallaing i Barlin, wraz z dwoma syna- 
1 prezesa okręgu dr-ha Rejera. Armia ta odzna­

czyła się walecznością na polach Pikardii, gdzie 
u uczczeniu pamięci i zasług poległych tam bo- 
oterów wznosi się dziś pomnik pod „La Target- 

,J 3° s âw 'ony dzięki inicjatywie i ofiarności wy-

W  czasie wojny ruch w gniazdach z powo­
dów zrozumiałych, zamarł. Ożyw ia się on i to 
w bardzo szybkim tempie dopiero z napływem 
większych mas wychodźtwa do Francji po woj­
nie. Przybyli Polacy szczególnie z Westfalii i N a­
drenii, obeznani byli doskonale z ideą sokolą. 
Wkrótce po przybyciu do Francji, biorą się do 
zakładania gniazd Sokoła tam, gdzie ich jeszcze 
nie było tak, że niemal w każdej miejscowości, 
zamieszkałej przez Polaków, powstaje gniazdo 
Sokoła.

Już w  roku 1923, na Zjeździe Sokolstwa w 
Lens uchwalono znieść nazwę „Polski Zachodnio- 
Europejski Związek Sokolstwa", a utworzono 
Dzielnicę Vll-mq we Francji, wchodzącą w skład 
Związku Tow. Gimnastycznych „Sokół" w Pol­
sce.

Prezesem Dzielnicy Vll-ej obrano druha Fran­
ciszka G rzonę; naczelnikiem Wiktora Sławińskie­
go. Działalność Sokolstwa Polskiego we Francji 
dochodziła wówczas do szczytu największego 
rozkwitu, czego dowodzą występy Sokolstwa na 
wielkich zlotach francuskich, jak w Lyonie, Stras- 
bourgu, Calais, Paryżu, nie licząc udziału w de­
partamentalnych zlotach francuskich.

Sokół przez swoje występy nie tylko, że zdo­
bywał popularność i uznanie wśród społeczeń­
stwa francuskiego, ale zawsze występował jako 
reprezentant imienia i honoru polskiego na fran­
cuskim wychodźtwie; również urządzane przez 
Sokolstwo liczne zloty, były świadectwem tężyz­
ny i żywotności organizacji i przynosiły jej uzna­
nie oraz szacunek i powagę u szerokich mas 
wychodźtwa, jak i u społeczeństwa francuskiego.
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Marsz. Edward Śmigły-Rydz wśród Sokołów polskich we Francji.

W roku 1931-ym na Walnym Zjeździe Rady 
Dzielnicy VII-ej, odbytym w Sallaumines, z udzia­
łem 83 delegatów, uchwalono jednogłośnie zmie­
nić nazwę Dzielnicy Vll-ej na „Związek Sokołów 
Polskich we Francji".

Zmiana nazwy w niczym jednak nie zmienia 
dotychczasowych węzłów i współpracy z Macie­
rzą. Jak poprzednio Dzielnica Vll-ma, tak obec­
nie Związek Sokołów Polskich we Francji podpo­

rządkowuje się Związkowi Towarzystw Gimna­
stycznych „Sokół" w Polsce i występuje jako jego 
składowa część.

Ów Walny Zjazd Rady Sokolstwa Polskiego 
we Francji postanowił również jednogłośną 
uchwałą nawiązanie współpracy z Federacją 
Gimnastyków Francuskich. Współpraca ta dała 
w rezultacie doskonałe wyniki pod każdym 
względem.

30-lecie Sokoła Polskiego w Winnipeg
W  ostatnich miesiącach upłynęło 30 lat od założe­

nia w mieście Winnipeg w Kanadzie Polskiego Towa­
rzystwa Sokół. Pomimo, iż początkowo organizacja mu­
siała zwalczać wiele trudności i przeszkód, już w 1914 
roku zdobyła się na własny gmach. Własna siedziba or­
ganizacji stała się wkrótce ośrodkiem, skupiającym w 
sobie pracę narodową miejscowej Polonii. Tu się odby­
wały obchody narodowe, odczyty, przedstawienia tea­

tralne, ćwiczenia gimnastyczne, tu także mieściło się biu­
ro, które zajmowało się werbunkiem ochotników do 
armii polskiej.

Obecnie Sokół pracę swą prowadzi nadal, dbając 
przede wszystkim o młodzież polską, dla której zorga­
nizował stały chór, klub sportowy, drużyny harcerskie 
i szkółkę języka polskiego.
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S P E C J A L N A  A U D Y C J A  P O L S K I E G O  R A D I A

Fundacja Kościuszkowska, gromadzqca fundusze na propagandę polskości w Stanach 
^•lednoczonych, urzgdza w New Yorku pierwszy w bieżącym karnawale bal pod nazwą „N oc  
y  starym Krakowie". Bale Fundacji Kościuszkowskiej, tchnące nawskroś polskim folklorem, ma- 
N |uz swoją ustaloną markę i nie wymagają wielkiej propagandy, aby przyciągnąć doborową 
Publiczność polską i amerykańską. Aby jednak podnieść znaczenie tego balu, Polskie Radio 
urządza specjalną audycję, która będzie transmitowana na wszystkie rozgłośnie amerykańskie.

rzemawiać będą przed mikrofonem: prezes Światowego Związku Polaków z Zagranicy —  
marszałek Raczkiewicz, ambasador Stanów Zjednoczonych w W arszaw ie —  p. Cudahy, prezy­
dent miasta Krakowa —  p. Kaplicki oraz po angielsku prof. Dybowski o starym Krakowie. Au­
dycja uzupełniona będzie częścią muzyczną i transmitowana będzie również na wszystkie roz­
głośnie polskie dnia 3-go lutego o godz. 20,30.
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ECHA Z POLSKI I O POLSCE
POD ZNAKIEM JEDN OŚCI KRWI —  O D N O W IO N A  PRZYJAŹŃ —  NA M ARGINESIE ROZW AŻAŃ BUDŻETO­
W YCH  —  PODNIEŚMY W YŻEJ OŚW IATY KA G A N IEC  —  G O T O W O Ś Ć  O BRO N N A  RĘKOJMIĄ POKOJU —

D OSTO JNI TURYŚCI

Rok bieżqcy rozpoczął się w Polsce pod znakiem 
Polaków z Zagranicy. Mówi o nich w ciągu całego stycz­
nia cała prasa polska w kraju, z okazji „Dnia Polaka 
z Zagranicy" i dorocznej zbiórki na Fundusz Szkolnictwa 
Polskiego Zagranicą (piszemy o tym na innym miejscu — 
w osobnym artykule). Mówią też o nich przedstawiciele 
naszych Izb Ustawodawczych —  podczas dyskusji par­
lamentarnych (i temu poświęcamy osobną uwagę na­
szych Czytelników).

Mówi się o nich podczas obrad i na marginesie 
dorocznego Zjazdu Rady Naczelnej Światowego Zw iąz­
ku Polaków z Zagranicy, który miał miejsce w W arsza­
wie (i ten wreszcie temat rozwijamy osobno).

N a tym więc miejscu, jako kronikarzowi wydarzeń, 
dziejących się w kraju, pozostaje mi jedynie stwierdzić, 
że Rodacy nasi z Zagranicy rozpoczynają rok bieżą­
cy pod szczęśliwą gwiazdą jedności krwi z Polakami, 
zamieszkałymi w M acierzy. Że społeczeństwo nasze 
przebuduje od podstaw swój stosunek do zagadnień  
Polonii Zagranicznej. Że wreszcie po wszystkie krańce 
Rzeczypospolitej gromkim echem rozlega się hasło jed­
ności z Wami, drodzy Rodacy, hasło, które przyobleka 
już dziś trwałe, realne formy naszej stałej i obustronnie 
korzystnej z Wami współpracy ideowej i materialnej.

*

Spośród wydarzeń politycznych i gospodarczych 
ostatniego miesiąca w Polsce, na pierwszy plan wysu­
wa się sprawa realizacji pożyczki, udzielonej przez 
Francję. Podstawą rokowań w sprawie nawiązania bliż­
szej współpracy gospodarczej Rzeczypospolitej z tym 
dawnym naszym sprzymierzeńcem była pamiętna zeszło­
roczna wizyta we Francji Marszałka Polski Śmigłego- 
Rydza. Rozmowy, prowadzone wówczas z największy­
mi mężami stanu Republiki Francuskiej, doprowadziły do 
realnych obustronnych korzyści. Jedną z tych korzyści, 
na rzecz Polski, było osiągnięcie przez nas, na dogod­
nych warunkach, wydatnej pomocy finansowej. Nad 
sprawą pożyczki francuskiej dla Polski obradowały w 
początkach stycznia b. r. parlamenty obydwu państw.

W e Francji dały one możność zamanifestowania go­
rących uczuć dla Polski. U nas podczas debat nad po­
życzką francuską, prowadzonych w Komisji Budżetowej 
Sejmu i Senatu, podkreślano jej znaczenie dla podnie­
sienia obronności kraju i dla rozbudowy jej życia gospo­
darczego. Wicepremier inż. Eug. Kwiatkowski, udziela­
jąc szeregu wyjaśnień w dyskusji nad pożyczką fran­
cuską, podkreślił, że umowa zawiera jeden moment 
szczególny, który nie jest bez znaczenia dla oceny w a­
runków pożyczki. Idzie o to, że Francja przywiązuje

wagę do tych nastrojów przyjaźni w Polsce, których 
świadkiem był wielki przyjaciel Polski gen. Gamelin w 
czasie swego pobytu u nas. Bezwątpienia Francja zdaje  
sobie sprawę, zgodnie z całą opinią publiczną, że s i l ­
n a  P o l s k a ,  t o  s i l n y  i t r w a l s z y  p o ­
k ó j  d l a  n a s ,  a l e  i d l a  w i e l u  n a r o ­
d ó w  w E u r o p i e .

Równie ciekawe i znamienne akcenty na lemat sto­
sunków polsko-francuskich miało przemówienie, wygło­
szone w Sejmie, podczas obrad nad pożyczką, przez 
p. ministra Becka. Przemówienie to znalazło żywy od­
dźwięk w całej niemal prasie zagranicznej, spotykając 
się ze szczególnym uznaniem dzienników francuskich.

*

W. pierwszej połowie stycznia b. r. wznowiono w 
naszych izbach Parlamentarnych rozw ażania nad no­
wym budżetem państwowym. N a pierwszy ogień po­
szedł budżet resortu, najbardziej związanego z Polonią 
Zagraniczną, a mianowicie Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych. Budżet ten, zam ykający się sumą około 38 
milionów wydatków i niespełna 4 miliony dochodów, 
pochłaniają przede wszystkim wydatki placówek dyplo­
matyczno-konsularnych na całym świecie, reprezentują­
cych Rzeczypospolitą i opiekujących się, w granicach 
swych możliwości, obywatelami Polski, oraz tymi, któ­
rych łączą z naszym krajem więzy krwi. Ogólny etat 
służby zagranicznej wynosi 947 urzędników. Cały  ten 
aparat nastawiony jest na realizowanie zadań tak od­
powiedzialnych, jak opieka prawna i kulturalna nad na­
szą emigracją i Polonią zagraniczną, zwiększenie na­
szej ekspansji i wiele innych.

W  ślad za budżetem M.S.Z. rozważano w naszych 
Izbach Parlamentarnych budżety innych ministerstw, a 
więc resortu Spraw W ewnętrznych, Oświaty, Spraw  
Wojskowych, Komunikacji, Poczt i Telegrafów, Opieki 
Społecznej i Sprawiedliwości.

W  debatach tych poza referentami poszczególnych 
resortów zabierali głos w imieniu Rządu Ministrowie, oraz 
liczni posłowie i senatorowie.

Na uwagę i podkreślenie zasługuje m. in. wzrost 
tegorocznego budżetu Ministerstwa W yznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego, który się zwiększył o 71/-) mi­
liona złotych. Jak oświadczył p. minister W.R. i O.P. 
prof. W . Swiętosławski —  sumy te są przeznaczone prze­
de wszystkim na powiększenie, o 9 tysięcy nowych nau­
czycieli, etatów w naszym szkolnictwie powszechnym. 
Stoi to w związku z koniecznością jak najszybszego 
podniesienia Polski wzwyż.

*
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Piękng manifestację na cześć Armii Polskiej stały się 
obrady sejmowej komisji budżetowej przy rozpatrywaniu 
preliminarza Ministerstwa Spraw Wojskowych. Szef tego 
resortu. Minister gen. T. Kasprzycki mówił o wzmożeniu 
naszej gotowości obronnej, o wzorowej pracy wojska, 
które może stanowić przykład dla całego Narodu, a 
wreszcie o rękojmi naszej mocy wojennej —  Naczelnym  
Wodzu Marsz. Śmigłym-Rydzu, spadkobiercy wspania- 
yeti tradycji Wielkiego Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Pokłosie wieści z Polski z okresu styczniowego jest 
obfite i ciekawe. Nie sposób jednak zamkngć go w 
ramach krótkiego artykułu sprawozdawczego. Musimy 

pominąć milczeniem nie tylko wydarzenia przecięt­

nej wagi, lecz i nieraz najbardziej doniosłe. W  zakoń­
czeniu zmuszeni jesteśmy ograniczyć się jedynie do 
wzmianki o wydarzeniu, które poruszyło prasę całego 
niemal świata. W ydarzeniem tym był przyjazd do Polski 
i dłuższy pobyt w Krynicy, w  pensjonacie naszego sław­
nego rodaka Jana Kiepury, następczyni tronu holender­
skiego ks. Julianny i jej nowozaślubionego małżonka, ks. 
Bernarda.

W ybór Krynicy na wypoczynek w podróży poślub­
nej ksigżęcej pary holenderskiej stał się dla prasy za ­
granicznej źródłem sensacji. Dla nas, dla Polaków, 
jest to zaszczytnym wyróżnieniem naszego kraju, jest to 
znakomitym atutem propagandowym naszych wspania­
łych możliwości turystycznych, o których nie wie wcale, 
lub prawie nic nie wie cały świat.

K. Gr.

P O L A C Y  W C A Ł Y M  Ś W I E C I E
DELEGACJA KOLONII FRANCUSKIEJ w  KRAJU —  M IESIĄC ZW IĄZKU POLAKÓW  W  N IEM CZECH —  ROZ­
W ÓJ STOW ARZYSZENIA „HARFA" W  DYNEBURGU — POLSKA IDEA HARCERSKA NA O BCZYŹN IE —  KRZEP­
NIE JEDN OŚĆ N A RO D O W A  POLONII KANADYJSKIEJ —  O  PAMIĘĆ PO LAKÓW -UCZESTN IKÓW  AMERYKAŃ­

SKIEJ W O JN Y  DOM OW EJ

W  ostatnim okresie zainteresowanie społeczeństwa 
krajowego sprawami Polonii Zagranicznej wzrosło znacz­
nie. Przyczynił się do tego cały szereg momentów, jak 
Przypadajqca właśnie doroczna zbiórka na Fundusz 

olnictwa Polskiego Zagranicg oraz manifestacyjny 
obchód „Dnia Polaka z Zagranicy". Ale najpoważniej­
szym i najbardziej oficjalnym wyrazem tego zaintereso- 
wania było szerokie omówienie zagadnienia zagranicz­
nych rodaków na forum zarówno Sejmu jak i Senatu
Rzeczypospolitej.

Trzeba też przyznać, że do wzmagania kontaktu z 
^ajem  przyczynia się wydatnie sama Polonia. A  czyni 

rne tylko po przez intensywng pracę narodowq na 
renach zagranicznych, lecz i w formie bardziej bezpo- 
e niej. Mam na myśli w tej chwili delegację Polonii 

rancuskiej, bawiqcq ostatnio w Polsce.
Delegacja Polonii z Francji zetknęła się niedawno z 

rzedstawicielami krajowej prasy na specjalnej konferen- 
Cl1' u,zqdzonej w lokalu Światowego Zwigzku Polaków 
z ■zogranicy.

Delegaci w swych przemówieniach scharakteryzo- 
a i położenie żywiołu polskiego we Francji, oświetla- 

c rof wói życia organizacyjnego na tle dokonywuję- 
się w ostatnich czasach przeobrażeń społecznych. 

nj Pr®wdziwq radościg wysłuchali „krajanie" oświadcze- 
aJ Ze wychodztwo polskie może już pracować w nor- 
?  warunkach, nie napotykajgc ani ze strony

w a d z  ani społeczeństwa na przeszkody w życiu orga­
nizacyjnym. W ydalania z Francji robotników polskich 
obecnie ustały zupełnie.

Spośród bolgczek wychodztwa polskiego we Francti 
na plan pierwszy wysuwa się sprawa t. zw. „starców  
polskich", których liczba sięga już obecnie 3.000. Sq to 
ci robotnicy przemysłowi względnie górnicy, którzy, ma- 
jqc już za sobg nieraz wiele lat przebytych w ubezpie­
czeniu niemieckim w czasie pracy na terenie Rzeszy, nie 
uzyskali jednak po osiedleniu się we Francji wym aga­
nego ustawowo okresu ubezpieczenia francuskiego. Tym 
samym nie posiadajq praw do zasiłków i często żadnych 
podstaw egzystencji. Ta właśnie sprawa spowodowała 
przyjazd delegacji, celem interweniowania u rzqdu 
polskiego.

A teraz przejdźmy do spraw Polonii niemieckiej. 
Ubiegły miesigc upłyngł Rodakom w Rzeszy pod hasłem 
propagandy naczelnej organizacji —  Zwigzku Polaków 
w Niemczech, który już od piętnastu lat prowadzi na 
tym terenie planowg i owocng w rezultaty działalność. 
A trzeba wiedzieć, że ta planowość akcji jest zaiste 
wielka. Każdy miesigc w roku poświęca Zwigzek celo­
wej i przemyślanej propagandzie innych spraw i innych 
zagadnień, czy to sprawom organizacyjnym, społecz­
nym, spółdzielczym i t. p. Taki podział pracy przynosi 
na tym terenie pozytywne wyniki.

Życie organizacyjne popłynęło żywszym nurtem tak­
że i na Łotwie. W  Dyneburgu wszystkie polskie orga­
nizacje odbyły swe doroczne zebrania, zsumowujgc wy­
niki swej działalności i ustalajgc plan na nadchodzqcy 
okres pracy. Obradowało również Polsko-Katolickie Sto­
warzyszenie „Harfa". Pięciuset członków organizacji, 
skupionych w kilku sekcjach, pracuje intensywnie. Zwłasz­
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cza zaś sportowcy „Harty" przynoszq organizacji w ie­
le chluby. Najważniejszym sukcesem sekcji sportowej by­
ło zdobycie przez drużynę piłkarskq pucharu miasta Dy­
neburga. Spośród pozostałych sekcji wyróżnia się sce­
niczna i kulturalna, organizujqce co dwa tygodnie kon­
certy, obchody, przedstawienia, i t. p. imprezy, cieszgce 
się znacznym powodzeniem wśród miejscowych Pola­
ków.

Dla Polonii w Austrii niejako beniaminkiem jest 
młodziutki, lecz stale rozwijajqcy się ruch harcerski 
wśród polskiej młodzieży. Prowadzona od września ubie­
głego roku praca harcerska w Austrii jest stosunkowo 
trudna. Trzeba powoli w yrywać młodzież ze środowiska 
niemieckiego i w ciqgać jq w szeregi organizacji polskiej. 
Ale pomyślne wyniki pracy sq najwyższq nagrodę za  
trud kierowników ruchu. Obecnie mamy w Wiedniu już 
kilka sporych drużyn harcerskich męskich i żeńskich i 
kilka gromad zuchów.

Polska idea harcerska nie zna kordonów granicz­
nych, lecz sięga do najdalszych krańców świata. N a­
wet w odległym Charbinie działa od kilku lat spora gro­
mada polskich harcerek i harcerzy, skupionych przy gim­
nazjum im. H. Sienkiewicza. Młodzież posiada już własnq 
izbę, a w  niej czytelnię pism nadchodzqcych z kraju 
i bibliotekę. W ydaje także własne pismo „Tydzień Har­
cerski", czytywany chętnie nie tylko przez samych har­
cerzy, a le i przez społeczeństwo starsze.

Skorośmy dotarli myślq do tak odległych środowisk 
polskich, przenieśmy się na chwilę na drugq półkulę, do 
Kanady. Tu także nie słabnie polska praca narodowa.

W  Winnipegu odbyły się ostatnio dwie podniosłe 
uroczystości, a mianowicie: poświęcenie sztandaru To­
warzystwa W eteranów Polskich oraz poświęcenie no­
wego gmachu Towarzystwa Sw. Jana Kantego. Wielkim 
natomiast świętem dla kolonii polskiej w  Sudbury było 
otwarcie nowozbudowanego Domu Polskiego. Dom ten

jest dziełem miejscowego Klubu Polskiego, który powstał 
dopiero przed dwoma laty. Jak na krótki przeciqg istnie­
nia, dorobek w cale pokaźny.

Do zagadnień Polonii kanadyjskiej dorzucić jeszcze  
należy, że  wychodźcy nasi zaczynajq  coraz intensyw­
niejszy brać udział w polityce. Polacy kanadyjscy coraz 
częściej wysuwajq własnych kandydatów na różne sta­
nowiska publiczne, a hasłem społeczeństwa wychodź­
czego staje się: głosować na swego kandydata.

Nie bez wpływu jest tu napewno przykład sqsied- 
nich Polaków w  Stanach Zjednoczonych, którzy mogę 
się poszczycić poważnym dorobkiem w polityce i admi­
nistracji U. S. A.

A  warto przypomnieć, że rodacy nasi nie tylko 
obecnie, lecz i dawniej brali czynny udział w życiu przy­
branej ojczyzny. W  dniu 31 stycznia przypadła rocznica 
śmierci generała W łodzimierza Krzyżanowskiego, boha­
tera amerykańskiej wojny domowej. Krzyżanowski, emi­
grant polityczny, był twórcq Legionu Polskiego, w alczę- 
cego w armii północnej i mianowany został generałem. 
Po wojnie rozbudował sieć kolei w stanach północnych, 
poczem był kolejno gubernatorem stanów W irginia, Flo­
ryda i G eorgia, a w reszcie pierwszym gubernatorem ku­
pionej od Rosji Alaski.

Z powodu rocznicy śmierci Krzyżanowskiego Polo­
nia uczciła także pamięć i innych Polaków, którzy bra­
li udział w amerykańskiej wojnie secesyjnej. A  było ich 
wielu, bo przeszło 5.000. N a czoło ich wybił się szcze­
gólnie Józef Karge, uczestnik powstania poznańskiego, 
który przybywszy do Ameryki w 1851 roku, założył w 
Nowym Yorku szkołę wojskowq. Podczas wojny został 
instruktorem pułku jazdy, utworzonego z Polaków no­
wojorskich i uzyskał stopień generała. W  wojnie *ej 
walczyło po obu stronach przeszło 200 oficerów Po­
laków. Dziś pamięć ich, czczona przez pokolenie współ­
czesne Poionii świeci i nadal przykładem młodym.

Z G O N  SEN IO RA  D ZIEN N IKARSTW A P O L S K IE G O  W U. S. A.
W  Chicago zmarł w tych dniach jeden z najstar­

szych dziennikarzy polskich w Ameryce ś. p. Karol 
Szczerbowski. Przybył on do Ameryki przed 40-tu laty 
i pracował kolejno w różnych pismach polsko-amerykań­
skich, jak: w „Dzienniku Narodowym", w „Rekordzie 
Codziennym", w „Dzienniku Zwiqzkowym" i w innych. 
Trwajqc bez przerwy na posterunku polskiego publicy­
sty na obczyźnie —  znany był szerokiemu ogółowi Po­

lonii Amerykańskiej i pozostawił po sobie pamięć wy­
trwałego pracownika i obrońcy spraw polskich.

Zgon ś. p. Karola Szczerbowskiego po raz trzeci 
już w krótkim przeciggu czasu okrywa żałobę publicy­
stykę polsko-amerykańskę. N ieubłagana śmierć wyrywa 
z szeregów starych pionierów dziennikarstwa polskiego 
za oceanem coraz nowe ofiary. N ależy mieć nadzieję, 
że młode pokolenie polskich dziennikarzy na obczyźnie  
zastqpi skutecznie starych pracowników.
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P R Z E W O D N I K
OŚWIATOWO - WYCHOWAWCZY

Kształćmy dobrq wymowę
Wśród ogromu ustawicznych trosk o wycho­

wanie przyszłych pokoleń, przy wielkich trudno­
ściach lokalnych i finansowych —  a co za tym 
idzie, przepełnieniu klas nadmiarem dzieci —  
zapominamy często o rzeczy wielce istotnej —  
lQkq jest dobra wymowa u dziatwy szkolnej. 
Żyjemy w czasach bardzo ciężkich dla szkolni­
ctwa. Nauczyciel wychowawca coraz mniej 
uwagi może poświęcić jednostce, bowiem ma 
przed sobq masę dzieci w klasie. Mimo naj­
szczerszych chęci i pracy —  dqży jedynie do te- 
90, aby dziecko wychować i nauczyć w ramach 
możliwości i godzin. Jednostka w  klasie schodzi 
coraz bardziej na plan dalszy. Mówiąc o jed­
nostce —  mamy na myśli te dzieci, które źle wy- 
mawiajg, a zatem i źle czytają i piszq pod 
względem fonetycznym. Tych jednostek, nieste- 
tyf jest bardzo dużo. Coraz częściej spotyka się 
u dzieci wadliwą wymowę, a ma to tę ujemng 
stronę, że  jest czynnikiem usposabiajgcym i wy- 
wołujgcym te same w ady u dzieci zupełnie do­
brze mówiących.

He drwinek znieść musi takie dziecko ze złą 
wymową. Narażone jest z  jednej strony na przy­
kre uwagi nauczyciela, z  drugiej na kpinki swych 
kolegów. Kogo mamy winić w tym wypadku? 
Odpowiedzieć trudno. Są to wady, których w 
szkole —  ze  względów —  jak wyżej —  nie da 
S13 usunąć. Nauczyciel nie może poprawić złej 
wymowy u dzieci, a to ze względu na brak umie- 
l^tności w tym kierunku. Jedynie przyzwyczaje- 
nie do pieszczotliwej wymowy szybko da się 
usunąć nawet przez nauczyciela. Gorzej nato­
miast, jeśli wada wymowy ze względów fizjo­
logicznych wymaga specjalnych zabiegów i 
dłuższej pracy specjalisty.

A przecież mowa nasza —  to nieoszacowa- 
nY skarb, którym przyroda obdarzyła człowieka.

Mowa jest bezcennym darem porozumiewania 
się między ludźmi.

W  nowych programach zwróciło Minister­
stwo Oświaty w Polsce specjalną uwagę na po­
prawną wymowę u dzieci. Głównie chodzi w 
tym wypadku o to, aby dziecko wymawiało po­
prawnie te wyrazy, w których występują dźwię­
ki szumiące —  sz, cz, rz, dż, oraz najczęściej r.

Wspomnę tylko o szkołach specjalnych dla 
dzieci upośledzonych, gdzie wszystkie prawie 
dzieci mówią wadliwie, bowiem upośledzenie 
umysłowe pociąga za sobą i upośledzenie mo­
wy. Dla tych dzieci istnieje Poradnia Ortofonicz- 
na przy Państwowym Instytucie Pedagogiki Spe­
cjalnej w W arszawie (Al. 3-go Maja 18). Jest 
ona zarazem  ćwiczeniówką dla nauczycielstwa, 
studiującego w Instytucie.

W  czasie pięcioletniej mej pracy w tejże 
Poradni —  spotykałem się z przeróżnymi w ada­
mi wymowy. Często zgłaszały się licznie dzieci 
z różnych typów szkół w W arszawie. Poradnia 
nie jest w słonie obsłużyć wszystkich zgłaszają­
cych się. Wśród nich dużo notowano jąkałów. 
Jąkanie się jest wadą trudną do usunięcia. C zę ­
sto jąkanie się wynika z naśladownictwa. Dlatego 
wydaje mi się niezbyt wskazane, że w  obrazku 
scenicznym: „Tańcowała ryba z rakiem" autor 
każe jąkać się aktorowi. Mamy tu do czynienia z  
okazją wysoce usposabiającą do jąkania tych, 
którzy będą słuchać tego przedstawienia. Dla 
małego słuchacza w  teatrze —  jąkanie aktora 
może być pobudką do naśladownictwa. Oczyw i­
ście ta drobna uwaga nie przesądza o wartości 
tego doskonałego obrazka scenicznego.

Franciszek Chudzicki 
„Teatr w szkole".
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(Dokończenie).

W  takiej organizacji gromad ludzkich, która 
opiera się na zasadzie zwierzchnictwa, wytwo­
rzyć się przeto może specyficzne zrozumienie 
prawa, wyznaczającego obiektywny ład, trwa­
łe formy urządzeń wspólnych i zależności jed­
nych od drugich. W  tej atsmoferze wychowują 
się najlepiej ludzie, umiejący słuchać i ludzie, 
umiejący rozkazywać.

W idząc te wartości organizacji zwierzchni- 
czej, musimy wszakże w całej pełni docenić zna­
czenie przywództwa. Polega ono przede wszyst­
kim na tym, że przywódca jest wyobrazicielem  
wielkich idei i nieprzemijających wartości. Póki 
istnieją one tylko w książkach, słowach wyma­
gań, hasłach wskazań, póty są one dość blade, 
a ich siła działająca niewielka. Dopiero gdy 
wstępują w człowieka, gdy ktoś im daje sobą 
świadectwo żywe, dopiero wówczas zaczynają  
silniej promieniować na ludzi. Tą drogą zyskują 
sobie znaczenie idee religijne i moralne, w po­
dobny sposób zwyciężają nieufną bierność no­
we zasady polityczne i gospodarcze. Dzieje się 
tak dlatego, iż hasła potwierdzone czyimś ży­
ciem przekonywują nas silniej niż hasła uzasad­
niane dowodami i podtrzymywane tylko pato­
sem wezwań. Stają się bowiem czymś realnym, 
czymś możliwym. Przestajemy odnosić się do 
nich podejrzliwie jak do wymysłów i mrzonek. 
Rozpoczyna w nas grać instynkt naśladowania, 
budzi się chęć próby tej samej, wola dorównań. 
Odnajdujemy w sobie podobne skłonności, po­
dobne potrzeby.

I tu rozpoczyna się druga rola przywódcy. 
Jest on tylko wyobrazicielem haseł, dążeń, w ar­
tości, ale również czynnikiem rozbudzenia i na­
tężenia sił. Najistotniejszy wpływ przywódcy po­
lega na intensywności wymagań. N i g d y  
k t o ś ,  k t o  j e s t  t y l k o  z w i e r z c h ­
n i k i e m ,  n i e  p o t r a f i  w y k r z e s a ć  
z p o d w ł a d n y c h  t y l e  e n e r g i i  
i t y l e  p o ś w i ę c e n i a ,  i l e  z g r o ­
m a d y  w y z n a w c ó w  d o b y w a  d o ­
b r y  p r z y w ó d c a .  N a wezwanie uwiel­
bianego, kochanego przywódcy, dwoją się i tro­
ją siły ludzi, maleją przeszkody, słabną trudno­
ści. Nie uczynić mu zawodu, zyskać jego uzna­
nie, dopomóc w  jego i naszym dziele —  oto jest 
zakres marzeń i jawnych i skrytych. Najbardziej 
wyraziście zjawisko to występuje w związkach  
młodzieży. Ten wpływ, zachęcający do pełnego 
natężenia sił, do najsilniejszego współuczestni­

czenia w zbiorowej robocie ułatwia nam zro­
zumienie trzeciej ważnej roli przywódcy.

Jest nią rola zespalająca.
Każda praca, którą ludzie wykonywują ra­

zem: na polu, w warsztacie, w fabryce, w biu­
rze posiada w znacznym stopniu moc zespalania 
pracowników, w pewnym zaś stopniu uwydat­
nia różnice i przeciwieństwa między nimi zacho­
dzące. W  atmosferze, wytwarzanej przez przy­
wódcę, zacierają się różnice stanowisk i funkcyj, 
uwydatniają silniej składniki wspólnoty. Grom a­
da luźno idących jednostek staje się zespołem 
bardziej jednolitego odczuwania i dążenia. 
Osobnicze skłonności odśrodkowe zostają ota- 
mowane autorytetem przywódcy, który prowa­
dzi do wspólnych zadań.

Takie byłyby zatem zalety organizacji gro­
mady ludzkiej na zasadzie przywództwa: żywe, 
pobudzające ucieleśnienie celów w postaci przy­
wódcy, bardziej ochotne wytężenie sił w  służbie 
i działaniu, głębsze przeżycie wspólnoty.

Jak widać, ta atmosfera duchowa, która po­
wstaje przy organizowaniu życia na zasadzie  
przywództwa, różni się od tej, która otacza lu­
dzi zespolonych wyłącznie dzięki zwierzchnic­
twu. W  związku z tym pozostaje różna rola obu 
tych czynników w zbiorowości i różna przydat­
ność w rozwiązywaniu wielkich zadań wspól­
nych.

Różnice te, zupełnie przejrzyste w świetle 
analizy teoretycznej, zacierają się w wielu sytua­
cjach praktycznych, w których przywódca zdo­
bywa stanowisko zwierzchnicze, lub w których 
zwierzchnik staje się przywódcą. W  takich sy­
tuacjach czasami wszakże najcenniejsze elemen­
ty obu tych form zespolić się mogą w swoistą 
syntezę zwierzchnika —  przywódcy. Nie ulega 
wątpliwości, iż taka twórcza synteza obu form 
władztwa daje najlepsze możliwości pracy wy­
chowawczej i najskuteczniejsze drogi prac poli­
tyczno-społecznych.

Nigdy tak głośno, jak dziś, nie mówiło się o 
roli i wartości przywódcy. Nigdy z tym typem 
władania nie wiązano takich nadziei i może ni­
gdy po jego działalności nie obiecywano sobie i 
innym tak wiele. Masy ludzkie czasami szcze­
rze, czasami odpowiednio zaagitowane, w ypa­
trują z tęsknotą swego przywódcy i —  gdy go 
znajdą —  oddają się mu chętnie i całopalnie w 
służbę.
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Przywódca przez miłość i zaufanie, przez roz­
budzenie uczuć i dqżeń toruje sobie drogę ku 
wielkości. Idzie wraz z tłumem, chociaż na jego 
czele, walczy i prowadzi, wzywa i wymaga. Idqc 
za nim ryzykujemy może wiele, ale wydobywa­
my się z szarzyzny życia, poczynamy ufać przy­
szłości, krzepić się nadzieję i wielkościę zamie­
rzeń. Miejsce wyłęcznie posłuchu, a czasem i 
biurokratyzmu zostaje zajęte przede wszystkim 
przez poczucie dynamiki życia i dężenia.

Pojmujęc w ten sposób istotę przywództwa 
możemy głębiej zrozumieć, dlaczego w czasach 
dzisiejszych tak wielkie nadzieje budzi ta zasa­
da organizowania życia. G dy czasy sq spokoj­
ne, gdy zasady ii cele postępowania wiadome i 
znane od pokoleń, gdy warunki życiowe sq usta­
bilizowane, wówczas przeważajęco doniosłe 
znaczenie zyskuje sobie organizowanie ludzi na 
Wystarczajgcej wówczas zasadzie tylko zwierz­
chnictwa i posłuszeństwa, których wymagania i 
granice określone sq trwale przez prawa i oby­
czaje. Inaczej w czasach niepokoju.

G dy przeżywajg się wiary i ideały, gdy po­
wstaję nowe, jeszcze niewypróbowane, wów­
czas w mniejszym stopniu niż zwykle liczyć moż­
na na pomoc tradycji obyczajowej, bardziej zaś 
niż kiedykolwiek potrzebni się stajq gorliwi, za ­
paleni wyznawcy, którzy w samych sobie uciele­
śniliby słuszność i żywotność rodzgcych się ha­
seł. W ówczas zamiast zwierzchników, obroń­
ców dawnego porzędku, zyskuję sobie głos de- 
eydujęcy przywódcy, twórcy nowego ładu. Gdy  
tętno życia staje się szybkie i zmienne, wówczas 
sztywne formy organizacyjne tracę wartość i 
Przestaję spełniać tak dobrze jak dawniej w ła­
ściwe swe zadania. Trzeba większej rzutkości 
1 przedsiębiorczości, i masy zwracaję się dlatego 
z większym zaufaniem do przywódców, oczeku­
j e  od nich pomyślnych rozwięzań trudnych pro­
blemów. W  takich właśnie czasach żyjemy i 
tym się tłumaczy rosnęce znaczenie przywód­
ców na całym świecie.

C zy  to zaufanie jest słuszne?
Entuzjaści przywództwa maję niewętpliwę 

rc>cję, gdy wykazuję dodatnię rolę, jakę pełnić

może przywódca wobec oddanych sobie ludzi. 
I maję rację, sędzęc, iż stosunki takie sq wycho­
wawczo i społecznie więcej warte, niż stosunek 
tylko zwierzchnictwa i podporzędkowania. Ale 
—  i tu dochodzimy do słusznych granic tego en­
tuzjazmu —  taki idealny typ przywództwa nie­
zbyt często się trafia. Przywódca może być do­
bry i może być zły, może prowadzić do warto­
ściowych osięgnięć i do niebezpiecznych nawy­
ków, może zespalać ludzi w dężeniach słusz­
nych i może ich zespalać w dężeniach szkodli­
wych. Dlatego w życiu widzimy wielu dobrych 
i złych przywódców. Dlatego entuzjaści orga­
nizowania życia na zasadzie przywództwa sta­
rać się muszę przede wszystkim o to, by siłę 
władania zyskali dobrzy przywódcy.

Jak można się o to starać? Aby to czynić, 
trzeba rozumieć prawa, rzędzęce rekrutację 
przywódców. Przywódcy wyrastaję zazw yczaj 
w zależności od zadań i dężeń, nurtujęcych w 
danej grupie. G dy gromada ludzka nie widzi 
przed sobę zadań twórczych, lub gdy ich mieć 
nie może, wówczas skłonna jest zaufać raczej 
złym przywódcom, prowadzęcym jq ku czynom 
szkodliwym społecznie. G dy zaś otwieraję się 
możliwości pozytywnego działania, gdy jest coś 
do zrobienia, wówczas dojrzewaję przywódcy 
innego typu, tacy, którzy poprowadzę ku wy­
pełnieniu tych ważnych, zarysowujęcych się za ­
dań. To prawo rekrutacji przywódców obser­
wować możemy na wielu odcinkach życia.

W  przejrzystej miniaturze dostrzegamy jego 
działanie w środowisku młodzieży. Jakże in­
nym przywódcom ulega ta sama gromadka dzie­
ci, zależnie od tego, czy pragnie przeciwstawić 
się nielubianemu nauczycielowi, czy też możli­
wie najlepiej zorganizować igrzyska sportowe. 
To samo prawo rzędzi wszędzie. Obudzanie 
zatem w gromadach ludzkich dężeń, otwieranie 
terenów działania, powoływanie do odpowied- 
dzialnej współpracy, oto byłaby może niecał- 
kiem niezawodna, ale niewętpliwie wartościowa 
droga rekrutowania dobrych przywódców.

Dr. Bogdan Suchodolski

D O S K O N A Ł A  P R O P A G A N D A , Z A S Ł U G U J Ą C A  NA N A ŚLA D O W N IC T W O

W  notatce pod powyższym tytułem, zamieszczonej w styczniowym numerze „Polaków Zagranicq“ —  mylnie 
wydrukowano nazwę miejscowości: zamiast Shawn powinno być Sharon.

Poza tym opuszczono nazwisko proboszcza parafii, inicjatora całej akcji, którym jest ks. Bolek.
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W ydany w formie broszurki przez Instytut Akcji Katolickiej w Poznaniu referat p. Zof'i 
Iwaszkiewiczowej na temat współpracy rodziny i szkoły, wygłoszony na tegorocznym II Stu­
dium Katolickim w Wilnie, jest pracg bardzo pożyteczną. Znalazły w niej obszerne omówienia, 
tak ważne i zasadnicze kwestie jak: współpraca domu i szkoły w Polsce odrodzonej oraz z a ­
granicg, formy tej współpracy w zależności od środowiska, niezrozumienie zagadnienia współ­
pracy przez rodzinę i szkołę, korzyści, wypływające ze współpracy dla rodziców i dla szkoły 
i warunki, w jakich można osiągnąć istotną współpracę.

Ponieważ szczególnie w środowisku Polonii Zagranicznej sprawa zharmonizowania 
współpracy rodziny i szkoły dla osiągnięcia wspólnych celów narodowych jest rzeczą nie­
zmiernie ważną, radzimy wszystkim zainteresowanym zapoznać się z broszurką p. Zofii Iwasz­
kiewiczowej.

Cena gr. 60; do nabycia we wszystkich poważniejszych księgarniach.
W  ś r o d o w i s k a c h  o n i s k i m  

p o z i o m i e  k u l t u r a l n y m .

W spółpraca rodziców ze szkołą ma różne 
formy. Słusznie zasłużony prezes Zjednoczenia 
Zrzeszeń Rodzicielskich w Polsce J. J. Bzowski 
zwraca uwagę na bardzo niedoskonałe warun­
ki współżycia rodziny i szkoły w ośrodkach na­
rodowościowo mieszanych, a także w szerokich 
sferach ludności miejskiej i wiejskiej, mało oświe­
conej, niekiedy zgoła ciemnej, niezdolnej do ja 
kiejkolwiek inicjatywy kulturalnej, niekiedy nawet 
pozbawionej podstaw religijnych i moralnych 
natomiast nieraz przesiąkniętych, w związku z 
przeżywaną dziś nędzą i szerzoną propagandą 
bolszewicką, wpływami socjalno - destrukcyjny­
mi.

W  takim wypadku nie może być mowy o ja­
kiejś autonomicznej organizacji rodzicielskiej. 
Nie jest to współpraca we właściwym znaczeniu 
tego wyrazu, gdyż nie posiada koniecznego 
warunku —  wzajemności obustronnego oddzia­
ływania. Jest to raczej misja kulturalna szkoły, 
która w takich warunkach jedyna niemal, obok 
wpływu Kościoła, występuje do walki ze złym, do 
podniesienia ludności pod względem moralnym 
i kulturalnym, do narodowego i państwowego 
uświadomienia. Tam, gdzie szkoła przewyższa, 
i to niekiedy znacznie, ciemne otoczenie pod 
względem kulturalnym i intelektualnym, tam naj­
częściej jest tylko współpraca szkoły z domem, 
a nie odwrotnie. Pociągnięcie mniej inteligent­
nych rodziców, do zbliżenia się ze szkołą, do

poznania jej zadań, do zrozumienia jej metod 
działania ma ogromne znaczenie. Jest to prze­
ważnie jednostronne kulturalno - wychowawcze 
oddziaływanie szkoły na ogół rodziców, ale na­
wet przyswajanie sobie przez rodziców wycho­
wawczych pouczeń szkoły, odgrywa dużą rolę 
w dziele wychowania. W  tego rodzaju środo­
wiskach praca rozpoczyna się od nawiązania 
przez szkołę indywidualnego kontaktu z  rodzi­
cami, dopiero stopniowo w miarę wynajdywa­
nia wśród nich jednostek, rozumiejących potrze­
bę współpracy, lub w miarę odpowiedniego 
przygotowania pewnej takiej grupy przez szko­
łę można pomyśleć o zbiorowej współpracy 
przez zwoływanie zebrań rodziców jednej klasy, 
czy całej szkoły i odwołać się do współdziała­
nia w zamierzeniach szkolnych.

W  ś r o d o w i s k a c h  b a r d z i e j  
k u l t u r a l n y c h .

W  miastach, miasteczkach, a nawet po 
wsiach, gdzie ma się do czynienia z rodzicami, 
którzy sami przeszli przez jakąkolwiek szkołę, 
można już mówić o wspópracy z rodziną w  
szerszym tego słowa znaczeniu. Doświadczenia 
wykazały, że w dużej ilości publicznych szkół 
powszechnych Opieki Rodzicielskie nie tylko 
biorą udział w niesieniu pomocy materialnej 
szkole i jej uczniom, ale współpracują z nią w 
zakresie wychowania, chętnie uzupełniając bra­
ki w przygotowaniu do roli wychowawców. 
W  bardzo ciekawej książce: „W spółpraca szko­
ły z demem", wydanej przed rokiem, autor Sta­
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nisław Lisowski dzieli się swymi doświadczenia­
mi/ przeprowadzonymi na terenie szkoły ćwi­
czeń przy Seminarium Nauczycielskim w W il­
nie. Do szkoły tej nie uczęszczają dzieci rodzin 
najbiedniejszych, gdyż pobierana jest tam pew­
na taksa administracyjna. Rodzice rekrutują się 
więc z  niższych urzędników, policjantów, rze­
mieślników. Okazuje się, że już na tym poziomie 
można wytworzyć jednolite środowisko wycho­
wawcze domowo - szkolne, ujednostajnić drogi 
wychowania i kształcenia, zapewnić żywy udział 
rodziców nawet w  pracy szkolnej, od nich czer­
pać pomysły i pomoc do pracy nauczycielskiej, 
zapewnić sobie współpracę rodziców wszędzie, 
gdzie tylko mogą przysłużyć się swą chęcią, 
wiedzą i umiejętnością: w domu, w klasie, w 
warsztacie swej pracy, w ogrodzie, na wyciecz­
kach, w dziedzinie wychowania i nauczania, a 
co najważniejsza wciągnąć do współpracy pra­
wie 100% rodziców klasy. Współpraca tego ro­
dzaju rozwija się najlepiej w obrębie zebrań 
klasowych, bez pomijania, naturalnie, konferen­
cji indywidualnych. Na terenie opisywanej szko- 
ty był zorganizowany uprzednio Komitet Rodzi­
cielski, ale praca jego skierowana była wyłącz­
nie na sprawy materialne. Nauczyciel i kierow­
nictwo, lozumiejąc znaczenie współdziałania 
Wychowawczego i ujednostajnienia metod po­
stępowania szkoły i domu, potrafili w krótkim 
czasie taką współpracę w całej rozciągłości za- 
Pewnić, rozszerzając w ten sposób zadania Ko­
mitetu Rodzicielskiego, na razie na terenie jednej 
klasy. W  większości szkół powszechnych O pie­
ki Rodzicielskie ograniczają swoją działalność 
do zdobywania funduszu na dożywianie dzieci, 
subsydiowanie wycieczek, urządzanie kolonii 
letnich i t. p. Praca ta jest ważna i potrzeby jej 
nikt nie neguje, ale jest stanowczo niewystarcza- 
Nca i zbyt jednostronna, nie obejmuje bowiem 
Współdziałania wychowawczego, opieki nad 
rozwojem umysłowym i moralnym dzieci. W  śro­
dowisku o trochę wyższym poziomie kultural­
nym możnaby ją bezwarunkowo rozszerzyć.

W  ś r o d o w i s k a c h  i n t e l i g e n c ­
k i c h .

W  środowiskach rodziców, kształcących 
dzieci w szkołach średnich, w szkołach po­
wszechnych, które przekształcone zostały z niż- 
szych klas szkół średnich, w niektórych publicz­
nych szkołach powszechnych, dokąd uczęczcza

przynajmniej 50% dzieci rodziców spośród inte­
ligencji, współpraca może być istotna i pełna, 
mogą z niej czerpać korzyści obie strony. Tam 
winnaby być mowa tylko o współpracy, zorga­
nizowanej w rządzące się własnym statutem czy 
regulaminem Koła Rodzicielskie lub Patronaty. 
Organizacje te powstają bądź z inicjatywy szko­
ły, bądź z inicjatywy grupy rodziców. Większość 
dawniej istniejących organizacji (Kół Szkolnych, 
Opiek Szkolnych, Towarzystw Opieki i t. p.) 
powstała z inicjatywy rodziców. Grupa inicjato­
rów, stanowiących jednocześnie Komitet O rg a­
nizacyjny Koła, opracowywała projekt statutu, 
który po uzgodnieniu jego zasad z opinią kie­
rownictwa danego zakładu naukowego przed­
stawiała na Zebraniu Organizacyjnym, na które 
byli zaproszeni wszyscy rodzice i opiekunowie 
uczniów szkoły. Przyjęty statut był następnie w  
drodze ustawowej zatwierdzany przez odpo­
wiednie władze. Koło opracowywało plan dzia­
łania i w celu jego urzeczywistnienia organizo­
wało komisje do poszczególnych działów pra­
cy, z  których najważniejsze są:
1. rozwinięcie w środowisku rodzicielskim akcji 

samowychowawczej, polegającej na krzewie­
niu pośród rodziców zdrowych zasad wy­
chowawczych i rodzinnych;

2. zbliżenie rodziny i szkoły oraz skoordyno­
wanie ich obustronnej inicjatywy, myśli wy­
chowawczej i wszelkich wysiłków, z dobrem 
młodzieży związanych;

3. roztoczenie w porozumieniu z kierownictwem 
szkoły opieki materialnej, moralnej i wycho­
wawczej nad młodzieżą szkolną.
W  ostatnich latach szczególnie rozwinęła się 

w Kołach działalność Komisji Opiekunek Klaso­
wych, które są przedstawicielkami rodziców po­
szczególnych klas. Działalność opiekunek kla­
sowych rozwija się bardzo dobrze, będąc naj­
lepszym pomostem między rodziną a szkołą, a 
Komisja Opiekunek stanowi podstawową komór­
kę działalności Koła. Organ ten odpowiada 
mniej więcej rozwijającym się w ostatnich cza­
sach Patronatom klasowym.

Takie są formy współpracy rodziny i szkoły 
w różnych środowiskach. Nie ulega kwestii, że  
współpraca ta wtedy tylko stanowi wartość 
twórczą w wychowaniu, jeżeli wiejemy w nią 
odpowiednią treść zależnie od poziomu i po­
trzeb środowiska.
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O C Z Y T A N I U  U M I E J Ę T N Y M
POTRZEBA I D O N IO SŁO ŚĆ CZYTELN ICTW A

Czytanie w dzisiejszych warunkach kulturalnych jest 
jednq z najważniejszych potrzeb umysłowych i rozrywek 
inteligentnego człowieka. Zapełnia ono w lwiej części 
wolny od zajęć czas i stanowi jeden z głównych czyn­
ników duchowego rozwoju.

Niemniej jednak, gdybyśmy spróbowali określić i 
ujqć liczbowo stosunek, jaki zachodzi między ilościq czy­
tania a korzyściami, jakie ono przynosi, przekonalibyśmy 
się, że stosunek ten jest wysoce niewspółmierny. W y­
pływa to stqd, że „czytanie" w formach pospolicie spo­
tykanych nie odpowiada wymaganiom koniecznym, wa- 
runkujgcym pełnq użyteczność czytelnictwa.

Nie łatwo jest określić te wymagania. Na podsta­
wie bowiem własnych doświadczeń zdajemy sobie spra­
wę, że nie każdq ksigżkę jednakowo czytamy, nie z każ­
dej jednakowo korzystamy i że nie każda wywołuje ana- 
logiczng reakcję. Stqd też stworzenie jakiegokolwiek jed­
nolitego szablonu czytania dla całokształtu tego, co na­
zywam y literaturę, nie jest możliwe. N ależy przeto na 
podstawie dotychczasowych badań i dociekań spróbo­
w ać stworzyć pewien system zróżniczkowany, określaję- 
cy rozmaite możliwości naszego ustosunkowania do z ja ­
wisk literatury.

Ażeby całokształt zagadnienia wystqpił wyraziście  
i jednoznacznie musimy na samym wstępie poczynić je­
szcze pewne zastrzeżenia ogólne i zasadnicze. Jedno 
z nich —  jakby założenie podstawowe —  dotyczyć bę­
dzie samego przedmiotu, ksigżki, tego, co czytamy; dru­
gie uwzględni podstawowe cechy czytania, jako pew­
nego procesu.

STOSUNEK CZYTELNIKA DO TEKSTU

W  odniesieniu do pierwszego stwierdzić musimy, że 
do literatury zaliczam y wszystko, co kiedykolwiek zosta­
ło utrwalone pismem albo drukiem. Każdy taki produkt 
nazwiemy tekstem. Bez względu więc na to, czy utwór 
traktuje o jakimś zagadnieniu naukowym, czy jest t. zw  
dziełem sztuki, będzie on dla nas tekstem.

W  sprawie procesu czytania przyjmujemy jako ko­
nieczne zastrzeżenie, że jest ono rzetelne. Rzetelność 
czytelnicza polega na tym, że czytelnik nie zaniedbuje 
niczego, ażeby tekst według swej możności jak najdo­
kładniej poznać, zrozumieć go jak najbardziej wszech­
stronnie i jak najistotniej. Dopiero na tej podstawie mo­
że przystępie do wyrobienia samodzielnego sqdu o nim, 
sqdu, który jednak powinien podlegać kontroli, uzupeł­
nieniu i modyfikacjom w zwigzku z przeobrażeniami za- 
chodzgcymi w nas w ustosunkowaniu do utworu literac­
kiego.

Ciekawym przykładem takich modyfikacji w naszym 
sędzię o utworze literackim jest ocena T r e n ó w  
K o c h a n o w s k i e g o .  W  szkole czytamy je obo­
jętnie, a nawet niechętnie, ponieważ przerastaję nasze

możliwości czytelnicze. Powróciwszy do nich jako lu­
dzie dorośli, jesteśmy zaskoczeni ich pięknem, którego­
śmy przy pierwszym zetknięciu nie dostrzegli.

STA N O W ISKO  RZECZO W E W  CZYTANIU

Rozważania nasze o stosunku czytelnika do tekstu 
rozpoczniemy od określenia stosunku najprymitywniej­
szego i najprostszego. W ypływa on z faktu, że każdy 
utwór literacki spełnia takę sarnę rolę, jak mowa ludzka, 
że jest on środkiem komunikowania się między autorem 
a czytelnikiem.

W ychodzęc z tego punktu widzenia możemy przy­
jęć, że każdy tekst zawiera pewien zakres wiadomości, 
których nam udziela jego autor. Wiadomości te mogę 
być rozmaite, z rozmaitych zakresów wiedzy, nauki i ży­
cia ludzkiego. Jedne ksigżki udzielaję wiadomości w z a ­
kresie zjawisk przyrodniczych lub matematycznych, inne 
w zakresie życia ludzkiego w przeszłości i teraźniejszo­
ści, przy czym traktuję albo o wypadkach politycznych, 
warunkach etnicznych, kulturalnych, społecznych, dajęc 
tym samym obraz życia jakichś zespołów; albo traktu­
ję sprawy bardziej „jednostkowe", „osobiste", dajęc 
obraz życia jednej, dwu, kilku jednostek, zajmujęc się 
zewnętrznymi warunkami życia lub życiem wewnętrz­
nym człowieka, nawet zwierzęcia czy rośliny. Mamy 
również ksigżki, które nie zadow alaję się jedynie prze­
kazywaniem wiadomości o tym, co było czy jest, ale po­
nad to pragnę pouczyć, jak być powinno, tworzę pew­
ne ideały, radzę, daję wskazówki jak i co należy czy­
nić, ażeby rzeczywistość, od nas zależnę przekształcić 
na lepsza, pożyteczniejszę i t. d.

Każdy więc tekst, dosłownie każdy można potrakto­
w ać jako zbiór pewnych wiadomości, ponieważ każdy 
je zawiera w mniejszym lub większym stopniu.

Czytajęc tekst dla zawartych w nim wiadomości, 
przybieramy pewne stanowisko, które określić możemy 
jako stanowisko rzeczowe. Zachowanie nasze i nasze 
czynności podczas takiego czytania dałyby się określić 
następu jęco:

1) Zainteresowani jesteśmy rzeczywistościę przez 
tekst podanę, ale istniejęcę poza tekstem. Interesujemy 
się więc np. pszczołami, liczbami, miejscowościami, wy­
padkami historycznymi i uzyskujemy o nich wiadomości. 
Nie bierzemy zwyczajnie nawet do ręk księżki, udziela- 
jęcej wiadomości z zakresu życia, który nas nie intere­
suje.

2) Badamy, czy fakty zebrane i podane przez au­
tora sq zgodne z faktycznym stanem rzeczy czyli z rze­
czywistościę poza tekstem istniejęcę. Pszczelarz więc 
stara się zdać sobie sprawę, czy autor dobrze zaobse1- 
wował życie pszczół, matematyk —  czy autor dobrze 
pochwycił stosunki liczbowe, historyk —  czy fakty i z ja ­
wiska przez autora przytoczone sq zgodne z wiado­
mościami uzyskanymi innę drogę i t. d. Na tym polega 
w stanowisku czytelnika rzeczowy krytycyzm czytelnika
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3) Reakcja czytelnika ogranicza się zwyczajnie w 
tym stanowisku do zapamiętania sobie wiadomości przez 
tekst dostarczonych. Uważny czytelnik więc —  w zwiqz- 
ku z p. 2 —  selekcjonuje wiadomości krytycznie, a na­
stępnie wybrane (potrzebne) notuje w pamięci —  uzu- 
Pełniajęc w ten sposób zapas wiadomości o rzeczywi­
stości zewnętrznej.

Czytamy w ten sposób np. monografię K I e i n e- 
r a o Słowackim. Przejmujemy z niej wiadomości o ży­
ciu i dziełach Słowackiego, których nie możemy spraw­
dzić. Poza tym konfrontujemy naszq opinię o utworach 
Poety z poglqdami krytyka i ustalamy o nich sqd. Na 
krytykę i poszukiwanie prawdy w stosunku do Kleinera 
może nas naprowadzić również jakaś inna ksiqżka trak- 
tejęca o tym samym temacie, a w ięc np. rozprawa M a- 
ł u c k i e g o .  Niejednokrotnie przyjdzie nam w ten 
sposób zebrać różne wiadomości o tym przedmiocie, 
zanotować je jako ważnq opinię cudzq, a dla siebie, 
no własny użytek wyrobić sobie własny sqd.

SJA N O W ISK O  RZEC Z O W E W O B EC  UTW ORÓW  LITE­
RATURY PIĘKNEJ

Jak dotychczas sprawa wydaje się nam jasna i pro­
ste, ponieważ przykład monografii Kleinera o Słowackim 
nie nasuwa nam samorzutnie innego stanowiska, jak tyl­
ko rzeczowe. Sprawa skomplikuje się nieco, gdy w miej­
sce tej monografii wstawimy inny jakiś utwór literacki,
0 więc np. „ N o c e  i d n i e "  M a r i i  D q b r o w-  
s k i e j, J u l i a n a  T u w i m a  „ K a m i e n i e  
* a c z e j r q b a  ć“ ... C zy  i wtedy stanowisko 
czytelnicze rzeczowe jest możliwe? Nie popełni się 
z byt wielkiego ryzyka, jeżeli się stwierdzi, że stano­
wisko rzeczowe jest najpospolitszym, najczęściej spoty­
kanym stanowiskiem czytelnika wobec utworu, że więc i 
w odniesieniu do dwóch wymienionych utworów w więk­
szości wypadków wyczerpie ono ustosunkowanie czy­
telnika do nich. Spróbujmy scharakteryzować na powyż­
szych dwóch przykładach stanowisko czytelnicze rze­
czowe.

N o c e  i d n i e  można potraktować więc jako 
2biór wiadomości:
' ’ o jakimś mieście Kalińcu, jego dalszych i bliższych 

okolicach,
0 przyrodzie, jej zjawiskach i tworach,
°  kilkunastu czy kilkudziesięciu ludziach, którzy w 
tym mieście żyli,

A- o stosunkach, jakie zachodziły między tymi opisany­
mi ludźmi a resztq kraju: o tym, co czuła i myślała 
ówczesna Polska,
o stosunkach cutorki do opiewanych wydarzeń, o jej 
poglgdach na ludzi i rzeczy.
Te wiadomości podane przez autorkę i zebrane z 

Powieści możemy poddać badaniu krytycznemu, zesta­
wie i porównać z wiadomościami uzyskanymi innq dro- 

w inny sposób, a więc z dokumentami archiwalnymi
1 historycznymi, notatkami prywatnymi i badać, o ile w ia­
domości podane w N o c a c h  i d n i a c h  sq 
Prawdę lub nie prawdę i o ile powieść ta zgodna jest 
z rzeczywistościq owych czasów i miejsc.

Z tego punktu widzenia zajmuję się powieścię M.

Dębrowskiej ci krytycy i nie krytycy, którzy próbuję ze­
stawiać N o c e  i d n i e  ze znanę im z własnego 
doświadczenia rzeczywistościę Kalisza i badać, co z 
punktu widzenia rzeczywistości poza artystycznej jest 
prawdę lub fałszem.

Badajęc w ten sposób powieść zapewne przekona­
my się, że dość znaczna ilość przytoczonych faktów nie 
jest prawdę. W ystarczy przypomnieć ukazujęce się w 
prasie goręce głosy obrony Kalisza. W  konkluzji stwier­
dzimy, że tylko ogólnie bioręc fakty przytoczone miały 
miejsce naprawdę i że sq one możliwe, ale nie praw­
dziw e; że osoby takie, jak np. Bogumił Niechcic czy  
jego żona mogły w owym czasie istnieć, ale nie istniały, 
czyli, że szkielet rzeczywistości przejęła autorka z ota- 
czajęcego jq życia, a uzupełniła go fikcję. Taki byłby 
ogólny wynik naszego stanowiska rzeczowego wobec 
„N ocy i dni“ .

Ale wiadomości rzeczowe zawiera nie tylko epopea 
w rodzaju N o c y  i d n i ,  zawiera je także utwór 
liryczny i komunikuje je czytelnikom. Np. Julian Tuwim w 
wierszu K a m i e n i e  r a c z e j  r ę b a  ć... mówi 
o męce twórczej poety —  uważa poezję za swoje prze­
kleństwo, zmieniajęce jego „dźwięczne szczęście życia ' 
w rozpacz. I znowu możemy w stosunku do tych wiado­
mości o przeżyciach poety za jęć stanowisko rzeczowe, 
zaczęć badać z rozmaitych źródeł, czy rzeczywiście 
poeta coś podobnego przeżywał, czy tylko stwarzał fik­
cję tych przeżyć.

Rozważania powyższe umożliwiły nam stwierdze­
nie, że stanowisko rzeczowe w stosunku do każdego 
utworu literackiego jest możliwe. N ależałoby się obec­
nie zastanowić nad tym, czy stanowisko rzeczowe w od­
niesieniu do N o c y  i d n i  i wiersza Jiliana Tu­
wima jest właściwe i w ystarczajęce?

Ujmujęc „Noce i dnie“ ze stanowiska wyłęcznie rze­
czowego postępujemy z powieścię tak, jak z każdym 
dziełem historycznym, opisujęcym pewnę epokę. W  uję­
ciu obu tych utworów żadnej właściwie różnicy nie ma. 
Różnica polegać będzie jedynie na różnej ważności 
spraw i ludzi przez obydwu autorów przedstawionych. 
W  dziele historycznym opisujęcym tę epokę, zjawiska 
przyrody, stosunki między ludźmi przedstawione sq z 
punktu widzenia historycznego.

U Dębrowskiej sprawy ważne pomieszane sq z  nie­
ważnymi. Musimy jednak patrzeć na zawartość rzeczowę  
powieści relatywniej, t. j. uwzględniać fakt, że każdy z 
autorów przystosowywał i harmonizował wiadomości 
z punktu widzenia przedstawianej treści.

Autorowi dzieła historycznego chodziło o przed­
stawienie spraw doniosłych, wielkich i ujmował je ra­
czej od góry, od ludzi kierujęcych tymi sprawami. Dęb­
rowskiej natomiast chodziło o pokazanie ludzi, którzy 
tym wypadkom utegaję i przeżyw aję ich konsekwencje. 
Moglibyśmy tu stosować różne metody tego badania, np. 
opierać się na zasadach psychologii strukturalnej, posłu­
żyć się psychoanalizę i próbować skonstruować sobie 
pewien poględ na psychikę poety. Ciekawym przykła­
dem takiego stanowiska może być księżka G . B y- 
c h o w s k i e g o :  S ł o w a c k i  i j e g o  d u s z a .

J. Kulczycka i dr. J. Saloni
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BIBLIOTEKA KSIĄŻEK 
W VB R A M  C H

SZLAKIEM PRZERĄBANEJ DROGI — ŻYCIE POLSKI W CYFRACH

Liczne sq ksiqżki opisujgce prace i dolę Polaków na 
emigracji. Rozmaity jest rodzaj i charakter zajęć i tru­
du zarobkowego rodaków naszych na obczyźnie, — 
więc obszerny materiał dla pisarzy. Do bardzo nielicz­
nych wszakże należg w tym środowisku ci, którzy będgc 
blisko zżyci z trybem bytowania Polonii na określonej 
przestrzeni jej osiedlenia wychodźczego, majq zarazem 
możność, czas, wykształcenie i zdolności do wiernego 
odtworzenia w literackim opracowaniu całej prawdy 
polskiego życia emigracyjnego, zaobserwowanego do­
koła siebie.

Wśród wielu ksigżek, opisujgcych życie i przygody 
polskie w Brazylii, poczesne miejsce należy wyznaczyć 
dziełku o niewielkiej wprawdzie objętości, ale pełnym 
treści głęboko przeżytych wrażeń na tle wspaniałej przy­
rody, niezakłamanych charakterów ludzkich, prymityw­
nej ludności brazylijskiej, ambitnej i posiadajqcej szla­
chetne porywy, wśród spotkań i rozmów z rodakami — 
Polakami, których autor ani nie wywyższa, ani nie ga­
ni — lecz kreśli ich postacie i uwypukla ich rysy z rze- 
telnq miarq bystrego obserwatora i świadomego swej 
roli pisarza.

Autorem tej ksigżki, zatytułowanej „P i c a d a. 
W s p o m n i e n i a  z B r a z y l i  i“. (Warszawa, 
1930. Skład główny „Dom Ksigżki Polskiej". 201 str. Ce­
na 1 zł. 50 gr.), jest wieloletni działacz, od roku 1901 do 
1919, wśród Polonii brazylijskiej — jako redaktor, księ­
garz, pionier handlu polskiego i w czasie wielkiej woj­
ny oficjalny przedstawiciel interesów polskich przy rzę­
dzie brazylijskim, — Kazimierz W a r c h a ł o w s k i .  
W pierwszych latach bieżgcego stulecia polskie kolonie 
doskonale zaaklimatyzowane w stanie Parana, miały 
bardzo utrudniong komunikację ze światem zewnętrz­
nym. Droga ku morzu, najkrótsza na mapie, była zam­
knięta wałem tajemniczych gór, Serra do Mar, w któ­
rych brak było zupełnie dróg, ścieżek nawet. Po dłuż­
szych przygotowaniach autor zorganizował wyprawę 
uwieńczong powodzeniem. Konno i pieszo, przedosta­
wał się z towarzyszami przez teren dziewiczy, znaczgc 
go po raz pierwszy drogg „przergbang" w ggszczu i za­
roślach, zwang tam „picadg", skgd pochodzi tytuł ksigż­
ki. Inaugurowana w dwa lata potem przez władze sta­
nowe droga z Parany ku morzu szła prawie cały czas 
linig wyciętg pierwotnie przez K. Warchałowskiego.

Dołgczone do tych wspomnień szkice pod tytułem 
„Feliks Kaliszak" i „Powstaniec" maluję głęboki patrio­
tyzm środowiska polskiego, z którym tak blisko zżył się 
autor, nie zamykajgc bynajmniej oczu na wady i przy­

wary tych ludzi. Ale busolę niezmienng K. Warchałow­
skiego, jako pisarza, jest przekonanie o obywatelskim 
posłannictwie literata Polaka, zadomowionego nawet na 
ziemi obcej. I to nastraja utwory jego na ton, tak do­
datnio wyróżniajgcy te wspomnienia wśród innych prób 
odmalowania Brazylii przez pryzmat polskiej doli wy­
chodźczej w tym kraju przyrody dziewiczej pionierskich 
wysiłków polskiego chłopa.

Życie każdego narodu i państwa staje się coraz wię­
cej przedmiotem obliczeń, obrachunków, szacunku w cy­
frach, ujętych w szereg danych statystycznych. Bo w tych 
liczbach najlepiej uwydatnia się stan gospodarczy, spo­
łeczny i kulturalny ludności i zasobów danego kraju, 
a więc wszystkich możliwości i dorobku jego w walce 
o byt na arenie świata.

Istnieje niezmiernie cenne pod tym względem wy­
dawnictwo polskie w postaci „M a ł e g o  R o c z ­
n i k a  S t a t y s t y c z n e g  o“, wydawanego rok 
rocznie od 1930 roku przez Główny Urzgd Statystyczny 
w Warszawie, gdzie gromadzone sg, skrupulatnie spraw­
dzane i urzędowo ogłaszane wyniki wszelkich badań 
statystycznych, dotyczgcych życia gospodarczego, spo­
łecznego i kulturalnego Polski. Jak u nas cenionym i 
rozpowszechnionym jest ten rocznik, ukazujgcy się w 
nowym wydaniu co roku od lat siedmiu, świadczy naj­
lepiej wzrost wysokości nakładu, który od 2.000 egzem­
plarzy w r. 1930 zwyżkował do 45.000 egzemplarzy w 
ubiegłym roku. Ogółem rozeszło się 130.800 egz. — 
w ciggu lat 7-miu — tego niezmiernie pożytecznego wy­
dawnictwa, cyfra olbrzymia w stosunkach krajowych, 
nawet dla ksigżki kosztujgcej tylko 1 zł.

Wszelkie dane liczbowe o Polsce w „Małym Rocz­
niku Statystycznym" przedstawione sq na tle statystyki 
światowej, co znacznie podnosi wartość wydawnictwa, 
zatwierdzonego przez Min. Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego do użytku szkolnego jako ksigżka po­
mocnicza dla nauczycieli szkół ogólnokształcgcych oraz 
jako ksigżka do bibliotek uczniowskich w szkołach śred­
nich ogólnokształcgcych i zakładach kształcgcych nau 
czycieli.

W rękach każdego inteligentnego Polaka, zamiesz­
kałego zagranicę, będzie „Mały Rocznik Statystyczny" 
obfitym źródłem informacji dla prostowania mylnych i 
kłamliwych wiadomości o Polsce. W wydanych nie­
dawno „Pamiętnikach chłopów" (Seria II), wspomina pe­
wien chłop-reemigrant: „W Ameryce znalazłem się
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pewnego razu w gospodzie, w towarzystwie Polaków, 
Irlandczyków i Anglików. — Z którego starego kraju pan 
jesteś? —  pyta mnie Anglik. —  Z Polski, odpowiadam. 
—  Toś pan z tego żebraczego kraju, u was to sami że­
bracy —  powiada. Porwałem się na niego w oburzeniu, 
gdy schwycił mnie Polak i mówi: daj spokój, on to w 
ksigżce wyczytał".

Było tak z ksigżkami, niestety, dawniej, a i dziś 
jeszcze ślady tych pojęć gdzieniegdzie pokutują. „Mały 
Rocznik Statystyczny" jest najlepszym siewcę matema­
tycznie ścisłych informacji o Polsce i przy jego pomo­
cy znacznie lżej jest wyplenić chwasty nieświadomej 
lub złośliwej ignorancji o kraju polskim i jego narodzie, 
o naszej Macierzy wspólnej. K. Z ieleniewski

HARCERKI PO LSK IE —  PR Z YJA C IÓ ŁK I PO LO N II Z A G R A N IC Z N EJ

Harcerstwo polskie w nawigzywaniu jak najsilniej­
szych węzłów łqczności z Polonią Zagraniczną odgry­
wa poważną rolę. Wciągnięto do tej współpracy po- 
ledyńcze harcerki, dając im możność wykazania na tym 
Polu sprawności.

Już przed dwoma laty Konferencja Programowa 
Instruktorek Harcerskich w Krzemieńcu zaprojektowała 
sprawność Przyjaciółki Polonii Zagranicznej na sto­
pień wędrowniczki. Projekt ten przepracowany jeszcze

przez komisje harcerskie został podjęty w poszczegól 
nych drużynach.

Taka przyjaciółka harcerstwa polskiego zagranicą 
musi posiadać wiadomości o Polakach zagranicą, o ich 
rozsiedleniu, warunkach życia, o organizacjach har­
cerskich, o ich metodach pracy i t. p., a równocześnie 
umieć udzielać terenowi, z którym pozostaje w kon­
takcie, informacji o Polsce. Pomocą w tej współpracy 
harcerek polskich z harcerkami zagranicą, jest znajo­
mość działalności Światowego Związku Polaków z Z a­
granicy i czytywanie wydawnictw tegoż Związku.

Z  W y d a w n i c t w

K a le n d a rz  .G a z e ty  Po lsk ie j w B ra zy lii* .
Zasłużona „G azeta  Polska w Brazylii" wydała na rok 1937 swój 24-ty z rzędu kalendarz, 

zawierający mnóstwo bardzo cennych wiadomości. Z jednej strony bowiem podaje cały szereg 
wiadomości o Polsce, czytanych chętnie przez wszystkich Polaków na obczyźnie, z drugiej strony 
Przynosi masę ciekawego materiału o życiu Polaków na obczyźnie, o rozwoju poszczególnych 
osad polskich, o nowych terenach osadniczych i t. p.

Szczególnie ciekawe są wrażenia z podróży Pawła Nikodema wzdłuż brzegów Brazylii 
Południowej, w czasie której autor zaglądał do osad polskich i stykał się z osadnikami polskimi 
na każdym kroku.

Ze względu na charakter naszego osadnictwa zamorskiego, kalendarz pisany jest językiem 
zwięzłym i popularnym, co bynajmniej zresztą nie umniejsza jego dużej wartości dokumentarycznej.

-Żyto w dżungli* — Zb igniew  U niłow ski
Książka ta, mająca w zasadzie traktować o życiu kolonistów polskich w Brazylii wnosi do 

świadomości czytelnika obraz fałszywy, upstrzony nieciekawymi dialogami. Uniłowski przekonu­
je czytelników, że ani życia kolonisty, ani jego potrzeb nigdy nie rozumiał i prawdopodobnie 
nie zrozumie. W  osobie Grzeszczeszyna wyśmiewa działacza społecznego, malując go w bar­
wach nienaturalnych. Z całej książki wieje beznadziejna nuda, której nie rozprasza nawet do­
sadny, niepozbawiony momentów „swoistej" swobody styl autora.
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SPORT
I W Y C H O W A N IE
F I Z Y C Z N E

TRENING ZIMOWY LEKKOATLETY
Poniżej zamieszczamy szczegółowe omó­

wienie treningu zimowego lekkoatletów.
Zasady ogólnej zapraw y zimowej omó­

wiliśmy w Nr. 1 „Sportu i W ychowania Fi­
zycznego" z roku ubiegłego, dokęd zainte­
resowanych czytelników odsyłamy.

REDAKCJA.

W ielu lekkoatletów opiera swój trening jedynie na 
pracy w sezonie letnim. Rozpoczyna więc zapraw ę na 
wiosnę i kończy wczesng jesienig, niekiedy uzupełniajęc 
jq dorywczymi ćwiczeniami innych sportów. Zupełna 
przerwa zimowa jest dla lekkoatlety szkodliwa. Zima 
ma służyć jako wypoczynek sportowy, osiggany przez 
zmianę pracy przy obniżeniu jej natężenia i tempa oraz 
przez uprawianie innych sportów. W ybór ćwiczeń, któ­
re majq działanie zastępcze za leży od stopnia ogólnego 
usportowienia lekkoatlety, a także od tego czy nie sq 
przeciwstawne i szkodliwe dla danej konkurencji. Prze­
ciwne sę np. ćwiczenia siłowe i szybkościowe. Sport z a ­
stępczy ma być niejako wypoczynkiem, a oddziaływu- 
jqc odmiennie na psychikę, nerwy i mięśnie sportowca, 
ma zapobiegać zbyt jednostronnej specjalizacji, szkodli­
wej dla harmonijnego rozwoju ciała. W ypoczynek cał­
kowity po skończonym sezonie letnim powinien trwać 
od 4 do 6 tygodni, najlepiej w październiku i w pierw­
szej połowie listopada, zależnie od kondycji i formy fi­
zycznej, będgcej wynikiem intensywności treningu i ilo­
ści odbytych zawodów w sezonie. Zbyt długa przerwa—  
kilkumiesięczna —  powoduje obniżenie sprawności ogól­
nej, a więc mięśni, płuc, serca, powoduje nadmierne wy­
twarzanie się tkanki tłuszczowej i częściowe obniżenie 
elastyczności stawów.

Okres zapraw y zimowej będzie miał za zadanie  
podtrzymanie sprawności płuc, serca, organów trawie­
nia i mięśni. Gimnastyka i sporty uprawiane miarowo 
bez nadmiernego wysiłku przyczynię się do tego. Przy 
tym należy zwrócić uwagę na doskonalenie grup mięś­
niowych i stawów oraz pogłębianie techniki poszczegól­
nych konkurencji, co będzie już tematem zapraw y spe­
cjalnej.

Różnica między ćwiczgcym w zimie, a nieprowadzę- 
cym zapraw y przejawia się na wiosnę. Ćwiczgcy w zi­
mie z  wiosnę trenuje już na styl i technikę, wykańcza 
kondycję i przystępuje do treningu na formę, t. j. do za ­

prawy właściwej w sezonie, aby za miesięc do dwu 
osiqgnqć już pełnę formę. Lekkoatleta w ypoczyw ajęcy  
w zimie zmuszony jest z wiosnę trenować intensywnie 
kilka tygodni a niekiedy i miesięcy, aby uzyskać kondy­
cję fizycznę, a później zabrać się do ćwiczeń na styl 
i formę. Często przy tym zauw aża, że nie osięga po­
prawy wyników lub tylko minimalnę, albo, co zdarza  
się także, że następiło przemęczenie lub przetrenowa­
nie wskutek zbyt intensywnych ćwiczeń po długiej przer­
w ie treningowej. Długi wypoczynek, nagromadzony z a ­
pas energii i ambicja nie wystarczyły, gdyż przekroczo­
no naczelnę zasadę treningu, która mówi, że  długość 
poszczególnych okresów treningowych musi być dosto­
sowana do przygotowania organizmu. Pełna przerwa 
zimowa nie da się odrobić w zbyt szybkim tempie.

Cięgłość zapraw y jest zasadniczym warunkiem wy­
sokiej formy sportowej. O sięgnięcie wyników maksymal­
nych, rekordowych możliwe jest przy zachowaniu cię- 
głości treningu. Szczytowej formy nie można utrzymać 
przez cały rok, można jq osięgnęć na miesigc —  dwa, 
a najwyżej trzy, które winny być przedzielone odstę­
pami.

Praca treningowa winna rozpadać się na kilka okre­
sów: 1) przygotowawczy, 2) wstępny, 3) właściwy.

Okres przygotowawczy, równoznaczny z zapraw ę  
zimowę, jest najdłuższy i obejmuje mniej więcej 5 do 6-ciu 
miesięcy, a więc prawie pół roku. Okres wstępny, który 
stanowi przedłużenie zapraw y zimowej, trwa około 3-ch 
miesięcy w czasie wiosennym. Okres właściwy obejmu- 
jęcy formę szczytowę trwa 2 do 3 miesięcy, a przypada  
na sezon letni i poczętek jesieni.

Okres zapraw y zimowej jest najdłuższy. Ma on 
przygotować zawodnika do pracy w sezonie i rozpada  
się na 2 działy: a) ogólny i b) techniczny.

Ćwiczenia ogólne maję na celu wzmocnienie orga­
nizmu i wyrobienie względnie podtrzymanie kondycji fi­
zycznej. N ależy więc uprawiać gimnastykę 2 do 3 razy  
tygodniowo oraz sporty zastępcze, jak narciarstwo, łyż­
wiarstwo, gry sportowe, a zwłaszcza koszykówkę, boks, 
marsz sportowy i biegi naprzełaj. Ćwiczenia ogólne 
będziemy uprawiać dla wyrobienia siły, elastyczności, 
obszerności ruchu oraz miękkości i rozluźnienia mięśnio­
wego.
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Zapraw a techniczna, jako drugi czynnik treningu w 
zimie, obejmuje ćwiczenia dla wyrobienia koordynacji 
ruchowej i rytmu oraz poprawności wykonania, przygo- 
towujgc ściśle do danej konkurencji. Ćwiczenia specjal­
ne powinny być więc przystosowane do biegów, rzutów 
i skoków względnie poszczególnych konkurencyj lekko­
atletycznych.

Zapraw ę zimowg winny zorganizować sekcje lek­
koatletyczne klubów sportowych. Dla treningu zimowe­
go powinien być stworzony plan zapraw y zimowej, uję­
ły w następujqce punkty:

1) przygotowanie sali i sprzętu,
2) ustalenie ilości ćw iczących: a) ogólnie lekkoatle­

tykę, b) specjalistów,
3) zaangażow anie instruktora-trenera,
4) zapewnienie opieki lekarskiej,
5) ułożenie terminarza ćwiczeń, z uwzględnieniem 

ilości czasu, który zawodnicy mogą poświęcić zaprawie, 
oraz pory dnia,

6) zaprowadzenie dziennika treningu, który powi­
nien być wypełniany przez instruktora (trenera) i lekarza.

Zapraw ę należy prowadzić w pomieszczeniu ciep­
łym, bez przeciągów, oraz w ciągłym ruchu, i w dość 
szybkim tempie aż do dobrego rozgrzania się.

Doborem ćwiczeń specjalnych, technicznych dla po­
szczególnych zawodników zajmuje się instruktor(-trener), 
on też zw aża, by ćwiczenia były wykonane z ochotą i 
Poprawnie.

Trening powinien być przeprowadzony w 2 do 3 
godzin po jedzeniu. Podczas treningu niezbędna jest 
opieka lekarska, z uwidocznieniem w dzienniku treningu 
wagi, ciśnienia krwi i tętna przed i po ćwiczeniu i od­
poczynku. Szczególnie dobrym wskaźnikiem stanu zdro­
wia trenującego jest sprawdzanie wagi. W  wypadku, gdy 
treningi są prowadzone za mocno, może dojść do prze­
trenowania, które poznajemy po objawach:

1) braku snu, 2) braku apetytu, 3) osłabienia tętna.

Jeżeli są to początki przetrenowania lub przemę­
czenie, najlepiej przerwać ćwiczenia na kilka dni, a na­
stępnie rozpocząć zapraw ę o mniejszym natężeniu. Je­
żeli przetrenowanie jest silne, treningi muszą być natych­
miast przerwane. W skazana jest opieka lekarska, aż do 
zupełnego wypoczynku.

SCHEM AT TABELI ZAPRAW Y ZIM OW EJ

P a ź d z i e r n i k  —  badanie lekarskie, w ypoczy­
nek po sezonie.

L i s t o p a d ,  g r u d z i e ń ,  s t y c z e ń  —  z a ­
prawa ogólna i techniczna z przewagą zapraw y ogól­
nej.

L u t y ,  m a r z e c  —  zapraw a techniczna i ogólna 
z przewagą zapraw y technicznej, badania lekarskie.

O czyw iście kilkudniowe przerwy (4 —  5 dni) solid­
nego i całkowitego odpoczynku w ciągu miesiąca są 
rzeczą wskazaną i dobrą, zresztą te przyjdą same z sie­
bie czy to z okazji świąt lub innych okoliczności.

SCHEM AT PROGRAMU ZAPRAW Y TYG O D N IO W EJ  
DLA SKO C ZKÓ W  I M IO TACZY

P o n i e d z i a ł e k  —  zapraw a ogólna —  gimna­
styka, lub sporty.

W t o r e k  —  przerwa, wzgl. jak w poniedziałek.
Ś r o d a  —  gimnastyka, lub sport, ew. marsz, lub 

bieg naprzełaj.
C z w a r t e k  —  przerwa.
P i ą t e k  —  zapraw a techniczna, masaż.
S o b o t a  —  kąpiel, lub łaźnia parowa.
N i e d z i e l a  —  wypoczynek.
Jeżeli zapraw a ma być prowadzona 3 razy w ty­

godniu, wówczas odpada zapraw a wtorkowa.
Taki przykład odnosi się do pierwszych 3-ch miesię­

cy. W  następnych miesiącach wtorek i środa, będą już 
poświęcone zaprawie technicznej.

Kpt. Józef Baran.

OGÓLNY TRENING ZIMOWY DLA BIEGACZY
(Układu trenera Polskiego Zw. Lekko-Atlet. —  Stanisława Petkiewicza).

L  B i e g a c z e  d y s t a n s ó w  k r ó t k i c h :
a) gimnastyka (ogólne rozluźnienie i wzmocnienie 

wszystkich mięśni ze specjalnym uwzględnieniem 
stawu biodrowo-udowego —  mięsień lędźwiowo- 
udowy);

b) gry sportowe —  siatkówka.
2- B i e g a c z e  w s z y s t k i c h  i n n y c h  d y ­

s t a n s ó w :
a) gimnastyka (ogólne rozluźnienie i wzmocnienie 

wszystkich mięśni);
b) gry sportowe —  siatkówka, koszykówka i t. p.

TECH N ICZN Y TREN IN G ZIM O W Y DLA BIEGA CZY
b D y s t a n s e  k r ó t k i e :  —  styczeń, luty —  tre­

ning 2 razy na tydzień.
1) 4 X 100 m. ś r e d n i o  (po każdych 100 mtr. 

przebiegniętych średnio, 100 mtr. przejść mar­
szem) ;

2) 3 X 200 mtr. ś r e d n i o  (przeplatać marszem 
jak wyżej).

W  marcu dodaje się jeszcze jeden trening.
3) 3 X 350 mtr. l e k k o  (przeplatać marszem jak 

wyżej).
D y s t a n s e  ś r e d n i e :  styczeń, luty —  tre­
ning 2 razy na tydzień.

1) Bieg naprzełaj 3 kim. średnio;
2) Bieg naprzełaj 5 kim. lekko;

W  marcu dodaje się jeszcze jeden trening.
3) Bieg naprzełaj 2 X 1500 mtr. średnio (przeplatać

marszem 1500 mtr.).
D y s t a n s e  d ł u g i e :  styczeń, luty —  trening 
2 razy na tydzień:
1) Bieg naprzełaj 5 kim. lekko.

2) Marsz 8 kim. (szybkość 6 — 7 min. kim.).
W  marcu dodaje się jeszcze jeden trening.

3) Bieg naprzełaj 3 kim. średnio.
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N a r c i a r k i  p o l s k i e  
najlepsze na świecie

Nie ma już obecnie narciarskich biegów płaskich dla pań. Nie odbywajg się ani oficjal­
nie, ani nieoficjalnie, zastępowane przez t. zw. kombinację alpejskg —  zjazd. Ale w górach 
naszych, panie —  córki Podhala nie porzuciły „desek". Nie majg równych sobie w świecie. 
Nazwiska pierwszych pionierek— Loteczkowej i Zientkiewiczowej, a potem pogromczyni ich, nie­
zrównanej „Bronci" Stanel Polankowej, nie straciły nic ze swego blasku z owych czasów, gdy 
na mistrzostwach Europy zostawiały za sobg Niemki, Czeszki, Włoszki i Węgierki, budzgc po­
dziw obcych dla swej siły, wytrzymałości, techniki, zacięcia. A niewiele im ustępujg: Stepków- 
na, Lorencówna, Sawczak-Fiszerowa, Gievonłówna, Kostakowa, i wiele, wiele innych. Lud gó­
ralski kryje w sobie niewyczerpane bogactwa krzepy i mocy, a dziewczęta godnie dotrzymujg 
kroku, Berychom, Karpielom, Krzeptowskim, Marusarzom, Czechom.
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S A N E C Z K A R S T W O
Polska jest rajem dla miłośników sportów zi­

mowych. Wyjgtkowa różnorodność terenów mo­
że zaspokoić najbardziej wybredny gust. Trud­
ne, często niebezpieczne i karkołomne trasy ta­
trzańskie, mało ustępujg alpejskim, zwolennicy 
malowniczych wycieczek, efektownych zjazdów  
i holwegów majq Beskidy Ślgskie i Wschodnie, 
wreszcie wspaniałe, długie zjazdy i dzika pier­
wotna przyroda —  to Karpaty Wschodnie. Spor­
ty zimowe w Polsce sq masowo uprawiane od 
niedawna, tak że jeszcze nie zdgżyliśmy wyko­
rzystać wszystkich naszych możliwości. Narciar­
stwo i łyżwiarstwo zdobyły już sobie należne im 
uznanie w społeczeństwie, zaś dziedzing mało 
wykorzystanq pozostało jeszcze saneczkarstwo. 
Zawodniczo uprawia w  Polsce ten piękny sport 
bardzo mało osób. N a przeszkodzie szerszemu 
rozwojowi stoi też mała ilość odpowiednich to­
rów, mimo dużej ilości doskonałych terenów.

Sport saneczkarski powstał za oceanem. 
Pierwszymi saneczkarzami byli Indianie Kana­
dyjscy. Używali oni t. zw. tobboganów, które 
mało przypominały dzisiaj używane saneczki. 
Tobbogany były zbite z drzewa, lub składały się 
* drewnianego szkieletu obciggniętego skórq. 
Kształt miały prostokgtny, o wymiarach około 
Pół na dwa metry, zawinięty z przodu do góry. 
Tobbogan nie posiadał płóz ani łyżew, więc ciś­
nienie na śnieg wywierane przez dużq po­
wierzchnię było minimalne, a co za tym idzie 
szybkość rozwijana bardzo wielka.

Tobbogan w  swej pierwotnej formie nigdy w 
turopie nie był używany. W  końcu 19 wieku, 
Przebywajgcy w Szwajcarii Anglicy i Ameryka- 
n.16 zaczęli propagować saneczkarstwo. Do dzi­
siaj Davos i St. Moritz sq głównymi centralami 
sportu saneczkarskiego, posiadajqc najwspa­
nialsze tory saneczkarskie, bobsleighowe i ske- 
et°nowe. W tedy powstała w Europie pierwsza 
odmiana tobboganu t. zw. sanki kanadyjskie. By­
ła to zwykła płaszczyzna z desek na niskich pło- 
2Qch. Drugq odmiancj tobbaganu i dalszym je- 
9o udoskonaleniem, jest używany do dziś dnia 
skeleton. Skeleton posiada stalowy szkielet, przy 
czym płozy sq zrobione z odpowiednio wygię­
tych stalowych prętów. Dzięki temu skeleton jest

ciężki i można na nim osiqgać szalone szybkości. 
Kieruje się nogami za pomocq specjalnych ostrz 
przymocowywanych do butów. Jazda na skele- 
tonie względnie bobsleighu (o którym mowa bę­
dzie później) dostarcza wyjqtkowych emocji wo­
bec bezpośredniości szalonego pędu. Jest to 
sport bardzo niebezpieczny, wymaga dużei 
wprawy i stalowych nerwów. Bardzo często sły­
szymy o nieszczęśliwych wypadkach, często 
śmiertelnych. Szybkość osiqgana przez skeleton 
dochodzi do 100 km na godz. W  r. 1885 Anglik 
Symonids ufundował pierwszg nagrodę prze­
chodnią  dla skeletonów t. zw. Symonids-Cup.

Równolegle powstaje typ saneczek t. zw. 
szwajcarskich, które sq identyczne z dzisiaj uży­
wanymi. Jako pewna odmiana tego typu pow­
staje bobsleigh. Bobsleigh, albo popularnie zw a­
ny bob, składa się jakby z dwóch par sanek. 
Tylna para jest połqczona na stałe ze szkiele­
tem, przednia jest ruchoma i połgczona z  kołem 
kierujqcym. Bob posiada również hamulec. Sq 
boby drewniane i stalowe. Na zawodach uży­
wa się przeważnie stalowych, jako cięższych i 
rozwijajqcych większq szybkość. N a ostatniej 
olimpiadzie niektóre boby (jak np. francuski) 
miały pokrycie aerodynamiczne. Zasadnicza po­
zycja na sankach typu szwajcarskiego jest sie- 
dzqca z nogami wysuniętymi do przodu, pod­
czas gdy na sankach typu kanadyjskiego leżq- 
ca, z nogami w tył. Typ szwajcarski sanek zdo­
był sobie największg popularność.

Jeśli chodzi o Polskę to skeletony sq u nas 
prawie zupełnie nieznane, bobsleighe bardzo 
mało używane, zaś stosunkowo najwięcej widzi 
się saneczek. Najlepsze tory bobsleighowe i sa­
neczkarskie mamy w Zakopanem i w Krynicy. 
Zwłaszcza Krynica jest centrem polskiego sportu 
saneczkarskiego. Tam też zostały urzqdzone w 
lutym 1935 mistrzostwa saneczkarskie Europy, 
które wypadły imponujgco. Startowało 87 za ­
wodników reprezentujqcych 6 państw. Zawodni­
cy polscy mimo, że w tym sporcie byli poczqtku- 
jqcymi odnieśli szereg sukcesów, z których naj­
większym było zdobycie v-mistrzostwa Europy 
przez Enkiera w jedynkach panów.
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N A J S I L N I E J S Z Y  M A R Y N A R Z  Ś W I A T A

M A T  R A D W A N
G O D N Y M  S P A D K O B I E R C Ą

Wysokq kulturę narodu tworzy bezsprzecz­
nie harmonijne zespolenie intelektu jednostek z 
hartem i odpornością fizycznq. Nie do pomy­
ślenia jest naród przeintelektualizowanych nie­
dołęgów i karłów, jak niemożliwq jest trwała 
egzystencja rozrośniętych, krzepkich, atletycz­
nych głupców.

Toteż jeśli skrzętni kronikarze dziejów na­
szych notujq szczególne i niecodzienne w yczy­
ny bqdź z dziedziny kultury umysłowej, bqdź fi­
zycznej —  wiemy dlaczego to czyniq. Aby wy­
kazać właśnie owq harmonię w rozwoju wszech­
stronnym narodu, owo zgodne sgsiadowanie 
wspomnianych dwóch elementów, stanowią- 
cych o pełni i bezsprzecznej wartości kultury 
polskiej.

Nie dziwi nas zatem, gdy obok Kopernika 
widnieje nazwisko słynnego siłacza dawnej Pol­
ski —  Marcina Cieńskiego, a obok talentu po­
litycznego Zygmunta Starego podkreślang jest 
jego niebywała, lwia krzepa fizyczna.

M O C A R Z Y  D A W N E J  P O L S K I

Obecnie dzielimy się z Polakami zagranicę 
faktem, który chociaż w drobnej mierze, ale 
niech służy dla dobra polskiej sprawy.

Mamy tu w kraju, w szeregach Marynarki 
Wojennej nie byle jakiego zucha —  wilka mor­
skiego, któremu nie wiem czy sprosta ktoś w 
jego umiejętnościach nawet na całym świecie.

Nazyw a się ów marynarz Stanisław Radwan 
i jest matem na torpedowcu „Podhalanin11. Ten 
28 letni, młody człowiek, odznacza się niebywa­
łą siłg, jest przeto godnym spadkobiercę daw­
nych siłaczy polskich, a „cuda" jakie wyczynia 
niewątpliwie przejdę do historii.

Mat Radwan przedziera w palcach krężki z 
pancernej blachy niby papier, nie ma dla niego 
monety, którę by nie potrafił przełamać, prze­
rywa z łatwością grube łańcuchy oraz wygina 
potężne gwoździe w najrozmaitsze esy floresy.

Jest to jednakże jeszcze nic w porównaniu 
ze straszliwą wprost siłę jego zębów. Te same 
bowiem gwoździe, które wygina w ręku, prze­
gryza swa potężną szczękę niby słomkę. Chwy­
ciwszy zębami za koniec liny potrafi Radwan 
stawiać skuteczny opór sześciu ludziom, ciągną­
cym za przeciwległy koniec powroza, a poło­
żywszy spory kamień na kowadle rozbija go do­
słownie pięścią.

Mimo wielu korzystnych ofert zagranicznych 
cyrków —  Radwan jest wierny swojej ukocha­
nej służbie marynarskiej, a produkcje atletycz­
ne traktuje po amatorsku, jako rozrywkę.

W  swoim skromnym pamiętniku posiada du­
żo osób znanych i Polakom zagranicą. Z dumą 
pokazuje podpis prezesa Światowego Związku 
marszałka Raczkiewicza, a marzeniem jego ży­
cia jest przyczynienie się chociaż w skromnej 
mierze do rozsławienia imienia polskiego zagra­
nicą. Ma wszelkie dane, by to marzenie w  swo­
isty sposób realizować.

Leon Wróblewski
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W . JUN O SZA - DĄBROW SKI. C o  t o  j e s t  
s p o r t ?  Cena zł. 0,75. Broszurka, znanego naszym 
czytelnikom z zamieszczanych w „Sporcie i W ychow a­
niu Fizycznym" artykułów autora, wyjaśnia istotę sportu 
i omawia jego rolę w życiu społecznym.

C o  k a ż d y  o b o k s i e  w i e d z i e ć  
P o w i n i e n .  Cena zł. 0,75. Ten sam autor omawia 
teorię boksu. Junosza-Dgbrowski jest niejako ojcem 
Pieściarstwa polskiego, toteż uwagi jego, zawierajgce  
całokształt wiadomości potrzebnych poczgtkujgcemu 
bokserowi, zainteresują niewgtpliwie młodzież polskg 
zagranicq.

W . ZIĘTKIEW ICZ. S p r z ę t  n a r c i a r s k i .  
Cena zł. 0,75. Znajomość sprzętu narciarskiego, umie­
jętność utrzymywania go w dobrym stanie, sztuka stoso­
wania smarów —  oto tematy podjęte w tej ksigżeczce, 
która ponadto podaje sposób domowego wyrobu nart 
Pfzy pomocy najprostszych narzędzi.

W . PYTLASIŃSKI. T a j n i k i  w a l k i  z a p a ś n i -  
c z e j. Cena zł. 1,50. Najsłynniejszy zapaśnik, jakiego 
Kiedykolwiek wydała ziemia polska, nauczyciel Stanisła­
wa i W ładysława Zbyszko-Cyganiewiczów, dzieli się po 
Półwiekowej działalności z czytelnikami swoim niezwy­
kłym doświadczeniem, zarówno w dziedzinie zaprawy 
atletycznej jak i samej walki. Ksigżeczka zawiera od­
powiednie rysunki i podobizny mistrzów świata.

P o d n o s z e n i e  c i ę ż a r ó w .  Cena zł. 1,50. 
Również sztuka podnoszenia ciężarów nie jest staremu 
Ostrzowi obca, ta sztuka, która jest doskonałym ćwi­
kaniem  dla wyrobienia muskulatury całego ciała. 65 ry­
sunków przyczynia się obok tekstu do poznania odpo­
wiednich ćwiczeń.

Inż. M. BOHATYREW . J a k  z b u d o w a ć  p ł a -  
^ k o d e n n g  ł ó d ź  w i o s ł o w g .  Cena zł. 2,— . 
odź płaskodenna jest łodzig nadajgcg się do rybo- 
°wstwa, polowania i większych wycieczek zarówno po 
rz©kach głębokich, jak i b. płytkich. Autor skonstruował 
lakq łódź, która przy wielkiej taniości i prostocie budo­
wy odznacza się lekkościg w użyciu. Może ona być 
budowana na 1, 2 lub 3 pary wioseł, a nośność jej wy­
nosi 3 do 8 osób. Amatorzy, jako tako władajqcy piłq,

młotkiem i heblem z łatwościq zbuduję łódź sami na pod­
stawie zawartych w księżeczce wiadomości i szczegóło­
wych rysunków konstrukcyjnych. Oprócz tego znajdę 
czytelnicy dokładny wykaz potrzebnych przyrzędów, 
narzędzi i materiałów.

L. SZW YKO W SKI. Ż e g l a r z  ś r ó d l ę d o w y .  
Cena zł. 2,80. Podstawy operowania żaglami. Nie tyl­
ko poczętkujęcy amatorzy, ale i mniej doświadczeni że ­
glarze znajdę tu cenne dla siebie wskazówki.

Z. TRYLSKI. M a ł y  p o d r ę c z n i k  o b o z o ­
w a n i a .  Cena zł. 1,50. Urlop, kilkudniowe święta, 
czasem i zwykły week-end najprzyjemniej spędzać w 
obozie na wycieczce. Jednak bez znajomości obozo­
wania, przyjemność łatwo stać się może udrękę. Autor 
omawia ekwipunek, pakowanie namiotu, rozbijanie go, 
różne zajęcia obozowe, nawet sprawę pożywienia. Księ- 
żeczka napisana z dużym humorem.

Inż. E. LENARTOW ICZ. P o d r ę c z n i k  w i o ­
ś l a r s t w a  r e g a t o w e g o .  Cena zł. 1,50. Jed­
na z nielicznych prac tego rodzaju w literaturze świa­
towej, zawiera szereg praktycznych wskazówek, historię, 
naukę, technikę wiosłowania.

T. FONFERKO. J a k  b u d o w a ć  k a j a k i  
j e d n o  i d w u o s o b o w e .  Cena zł. 2,20. N aj­
przyjemniej jest jechać na wycieczkę kajakiem własnej 
roboty. Nawet laik potrafi zbudować kajak przy od­
powiednich wskazówkach, które właśnie zawiera praca  
Fonferki.

C. MIERZEJEWSKI. Z a p r a w a  l e k k o a t l e ­
t y c z n a .  Cena zł. 1,50. Znaczenie zapraw y lekko­
atletycznej nie tylko dla lekkiej atletyki, ale dla wszyst­
kich sportów wogóle —  to rzecz powszechnie znana. 
Jest ona niezbędna dla osiggnięcia odpowiedniej for­
my, jak również do utrzymania się w niej zawodników  
zaawansowanych, zwłaszcza w okresie, gdy warunki kli­
matyczne uniemożliwiaję ćwiczenia, lub zapraw ę w te­
renie. Zapraw a lekkoatletyczna da jednak wyniki jedy­
nie pod warunkiem, że będzie prowadzona W odpo­
wiedni sposób. Auior, instruktor w Centr. Inst. Wych.
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Fiz. w W arszawie, podaje całokształt zaprawy, dzielqc 
jq na szereg 20-minutowych lekcji. Ksiqżeczka niezmier­
nie cenna, choćby jako doskonały podręcznik gimnasty­
ki dla wszystkich.

F. SZYM CZYK. K o l a r s t w o .  Cena zł. 2,— . 
Autor omawia historię sportu kolarskiego, a następnie 
różne jego dziedziny, więc turystykę, tor, szosę, poczem  
udziela praktycznych wskazówek co do zaprawy, ba­
gażu, ubioru i odżywiania się kolarza oraz pielęgnacji 
roweru. Zasady organizacji wyścigów, tablice rekor­
dów i mistrzów świata i Polski uzupełniajq tę prawdzi- 
wq encyklopedię kolarstwa.

A. ZALESKI. K r ó t k i  p o d r ę c z n i k  p ł y ­
w a n i a .  Cena zł. 1,50. Autorowi nie idzie o pływanie 
sportowe, ale o umiejętność utrzymywania się na wo­
dzie. Niemniej porusza sprawę zapraw y pływackiej, 
zawodów i skoków oraz dość obszernie omawia zasady  
ratownictwa. Jednocześnie podaje sposób urzgdzenia 
taniej pływalni.

W . BUBLEWSKI. K a j a k a m i  n a  s z l a k u  
w o d n y m .  Cena zł. 1,50. Ksigżeczka przeznaczona  
raczej dla wycieczkowiczów po wodach Polski, ale zna­
leźć w niej można również wskazówki, dotyczqce ogól­
nie jazdy, postojów, biwakowania, odżywiania się i t. p. 
podczas wycieczek wodnych.

W . PULST. N a u k a  g r y  w l a w n - t e n -  
n i s a. Cena zł. 2,— . Autor kładzie główny nacisk na 
technikę uderzenia, poza tym omawia taktykę gry oraz 
podaje jej prawidła zatwierdzone przez Międzynarodo- 
wq Federację. Ksigżeczka nadaje się zarówno dla po- 
czqtkujqcych, jak i dla zaawansowanych tenisistów i na­
wet dla instruktorów.

L. KAPITANIAK. D z i a ł a n i e  i o b s ł u g a  
m o t o c y k l u .  Cena zł. 2,— . Ksigżeczka zawiera 
opis poszczególnych części motocyklu, ich działanie, 
omawia obsługę techniczng i wykonywanie najczęstszych 
niedomagań mechanizmu, wreszcie prowadzenie. Bro­
szura pożyteczna szczególnie dla pragngcych nabyć 
motocykl, zw łaszcza używany, ale i dla posiadaję- 
cych już maszynę b. cenna, gdyż pozwala na niejed­
nokrotne uniknięcie znacznych czasem kosztów napra­
wy, spowodowanych nieumiejętnym obchodzeniem się z 
motorem.

D z i a ł a n i e  i o b s ł u g a  s a m o c h o d u .  
Cena zł. 2,50. To samo, co o motocyklu podaje autor 
i o automobilu.

W . OLĘDZKI i L. ŻELAZOW SKI. W  y c h o w c- 
n i e  f i z y c z n e  w o b o z a c h  l e t n i c h .  
Cena zł. 1,50.

R. JODŁOW SKI. P i n g - P o n g. Cena zł. 1,20. 
Zasady, przepisy i technika gry w tenis stołowy.

E. NEHRING. Z a s a d y  ł y ż w i a r s t w a .  
Cena zł. 2,80. Ksigżeczka omawia sprzęt i ubiór łyż­
w iarza, jazdę szybkg i figurowg, urzgdzanie lodowisk 
i zawodów łyżwiarskich, wreszcie podaje sposób domo­
wego sporzgdzania łyżew dziecięcych.

Z. ŁO TO CKI. Ł u c z n i c t w o .  Cena zł. 2,— .

J. SZEW CZYKO W SKI dr. H i g i e n a  z a p r a ­
w y  s p o r t o w e j  i d o r a ź n a  p o m o c  w 
s p o r c i e .  Cena zł. 1,70.

W. KW AST i J. BARAN. P i ł k a  s i a t k o w a .  
Cena zł. 2,20.

K. LASKOW SKI. S a m o o b r o n a  w 17 c h w y ­
t a c h .  Cena zł. 1,80.

J. GRABOW SKI. P i ł k a  n o ż n a .  Cena zł. 1,80.

W . KRYGIER. H o k e j  na l o d z i e .  Cena zł.
2,80.

W . DOBROW OLSKI. 1 5  m i n u t  g i m n a s t y ­
k i  p o r a n n e j .  Cena zł. 2,80. Autor prowadzi 
lekcje gimnastyki w Polskim Radio i jest doskonałym 
znawcg przedmiotu.

W AŻN IEJSZE PODRĘCZNIKI Z  POZA „BIBLIOTEKI 

SPORTOW EJ".

B u d o w a  U r z g d z e ń  i T e r e n ó w  
S p o r t o w y c h .  Praca zbiorowa pod redakcję Płk. 
W . Osmólskiego i H. Jeziorowskiego. Cena zł. 35,— .

B u d o w a  k a j a k ó w  d r e w n i a n y c h .  
Cena zł. 4,— .

H. JEZIOROW SKI. W a l k a  w r ę c z  (Dżiu- 
Dżitsu). Cena zł. 2,50.

MIERZEJEWSKI C ., BARAN J., HUMEN W. Z a s a- 
d y  n a u c z a n i a  l e k k i e j  a t l e t y k i  C e ­
na zł. 5,— .

W . JU N O SZA - DĄBROW SKI. J a k  z o s t a ć  
m i s t r z e m  p i ę ś c i a r s k i m .  Cena zł. 3,50.

L e k k o a t l e t y k a .  4 tablice poglgdowe. C e ­
na zł. 5,80.

S. PETKIEWICZ. B i e g i  l e k k o a t l e t y c z n e .  
Cena zł. 5,50. Podręcznik dla instruktorów i zawodników.

BARAN J. SIKORSKI W . i W Ó JCICK I A. P i ł k a  
k o s z y k o w a .  Cena zł. 4,50.

W . DŁUGOSZEW SKI. W i o ś l a r s t w o .  Cena  
zł. 6,80.
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Ze Światowego Związku Polaków z Zagranicy
HI ZW YCZAJN A SESJA 

RADY NACZELNEJ ŚW IA TO W EG O  ZWIĄZKU POLAKÓW  Z ZAGRAN ICY

W  dniach 17 i 18 stycznia r. b. odbyła się w W arszawie III zwyczajna sesja Rady N a ­
czelnej Światowego Zwigzku, której otwarcia dokonał Prezes Zwigzku p. Marsz. W ładysław  
Raczkiewicz.

Tegoroczna sesja obesłana była nie tylko przez członków Rady Naczelnej z zagranicy 
i z kraju, ale wzięli w niej również udział w charakterze gości liczni przedstawiciele organiza­
cji polskich zagranicg oraz wszyscy uczestnicy konferencji działaczy młodzieżowych, którzy 
w przeddzień sesji odbywali w W arszawie wspólng konferencję, poświęcong sprawom młodzie­
ży polskiej zagranicg.

Po załatwieniu odpowiednich formalnościprzystgpiono do obrad, które rozpoczgł obszer­
ny i szczegółowy referat Dyrektora Światowego Zwigzku p. Stefana Lenartowicza. Streszcze­
nie tego referatu podajemy na innym miejscu tego numeru. Referat p. Dyr. Lenartowicza wywołał 
bardzo ożywiong dyskusję, która wykazała zupełng zgodność w  pojmowaniu zasadniczych 
spraw organizacyjnych tak naczelnych organizacji zagranicznych, jak i kierownictwa Światowe­
go Zwigzku.

Następny referat Wicedyrektora Światowego Zwigzku p. Tadeusza Kowalskiego na temat 
„Program akcji młodzieżowej na terenach" —  przedstawił wszechstronnie ważne to zagadnie­
nie, wskazujgc sposoby i formy jego realizacji przez Światowy Zwigzek Polaków. W  dyskusji 
wykazano, że tereny zagraniczne zdajg sobie doskonale sprawę z ważności przygotowania 
młodzieży do objęcia w przyszłości ważnych placówek społecznych.

Żywe zainteresowanie i obszerng dyskusję wywołał referat Przewodniczgcego Komitetu 
Gospodarczego przy Światowym Zwigzku p. Dyr. J. Jakubowskiego p. t. „Podniesienie poziomu 
gospodarczego Polonii Zagranicznej". Zagadnienie to, którego aktualność staje się coraz 
większa, zostało obecnie przez referenta skierowane na właściwe drogi.

Poza tym Rada Naczelna dokonała zmiany regulaminu nagród artystycznych dla Polonii 
amerykańskiej, dostosowujgc go do życzeń skierowanych do Światowego Zwigzku przez Pol- 
skg Radę Międzyorganizacyjng w Stanach Zjednoczonych.

Po referacie programowym obejmujgcym plan prac Zwigzku w 1937 r. wygłoszonym 
przez p. Dyr. Lenartowicza —  Rada przyjęła sprawozdanie Komisji Rewizyjnej Zwigzku 
i uchwaliła dla Prezydium absolutorium. Następnie dokonano wyboru władz Zwigzku w do­
tychczasowym składzie (podajemy skład na drugiej stronie okładki). Również dokonano wyboru 
trzech członków Kolegium Odznaki Honorowej Światowego Zwigzku w osobach: dr. Leon Wolf 
(Czechosłowacja), dr. Jan Kaczmarek (Niemcy) i Adam Stebelski (Polska), do którego do­
kooptowano również p. posłankę W andę Pełczyńskg i p. Dyr. Stefana Lenartowicza.

W  czasie sesji Światowy Zwigzek wydał obiad dla członków Rady Naczelnej oraz za ­
proszonych gości z zagranicy i kraju. W  miłym nastroju, przy licznych przemówieniach, goście 
z zagranicy mieli okazję zetkngć się na gruncie towarzyskim z wszystkimi czynnikami krajowy­
mi, zajmujgcymi się sprawami Polonii Zagranicznej.

ŻYCZEN IA POLONII AMERYKAŃSKIEJ DLA RADY N A­
CZELNEJ ŚWIATPOLU

Pod adresem obradującej w W arszawie Rady N a­
czelnej Światowego Związku Polaków z Zagranicy na­
deszła depesza od Polskiej Rady Międzyorganizacyjnej 
^ Ameryce treści następującej:

„Radzie Naczelnej Światpolu serdeczne życzenia  
Pomyślnych obrad na rzecz Braci naszych po świecie 
rOzsianych przesyła Polska Rada w Ameryce i zapewnia 
°  niesłabnących wysiłkach wzmożenia więzi ze Światpo- 
lern. Egzekutywa Rady (— ) Świetlik, (— ) Wołowska, (— ) 
Kania, (—) Przydatek, (— ) Hinkelman.

PO LACY W  TEHERANIE NA PO M O C ZIM O W Ą DLA 
BEZROBOTNYCH W  POLSCE

Światowy Związek Polaków z Zagranicy otrzymał 
od Poselstwa R. P. w Teheranie kwotę zł. 416.—  prze­
znaczoną na rzecz pomocy zimowej dla bezrobotnych 
w Polsce.

Sumę powyższą zebrała miejscowa Polonia przy 
okazji składania życzeń noworocznych ministrowi R. P. 
w Teheranie —  p. Hemplowi.

Fakt powyższy świadczy o wielkiej ofiarności na­
szych Rodaków z zagranicy, którzy łączność z M acierzą 
zawsze podkreślają.
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Kronika Polonii Zagranicznej
BELGIA

POLSKI UNIWERSYTET LUDOW Y W  BELGII

Okręg Towarzystw Polskich w Liege rozesłał do 
wszystkich przynależnych mu organizacji program pra­
cy, ujęty w dziesięciu zagadnieniach życia socjalnego, 
kulturalnego, sportowego —  towarzystw polskich i Ro­
daków tutejszego Okręgu.

Realizując jeden z tych punktów, Okręg zorganizo­
wał na okres zimowy cykl wykładów pod nazwą Uni­
wersytet Ludowy przy Okręgu Liege.

Referentem czy kierownikiem wymienionego Uniwer­
sytetu został p. Mirtyński Zbigniew. W ykłady odbywają  
się co niedzielę w szkole gminnej w Leodium.

BRAZYLIA

JUBILEUSZ PO LSKIEGO  KOLEGIUM  SZKO LN EG O  
W  BRAZYLII.

Polskie kolegium szkolne im. Kopernika w Marechal 
Malet, w Brazylii obchodziło niedawno 25-lecie swego 
istnienia. Przez tych lat 25 polskie kolegium wypuściło 
w świat cały szereg absolwentów, pochodzących ze 
wszystkich stanów Brazylii, zamieszkałych przez Pola­
ków: z Parany, S-ta Cathariny, Rio Grando do Sul i 
z Sao Paulo. Przez te ćwierć wieku istnienia kolegium 
stało się kuźnicą umysłów i charakterów polskiej mło­
dzieży, zrodzonej już przeważnie na ziemi brazylijskiej, 
dostarczając Polonii Brazylijskiej zastępu tęgiej inte'i- 
gencji.

W  historii osadników polskich w Brazylii dzieje ko­
legium maletańskiego stanowią jedną z najciekawszych 
kart. Kształci ono w tej chwili 125 młodzieży polskiej. 
Grono nauczycielskie pozostaje pod kierownictwem prof. 
Stanisałwa Postka.

C Z EC H O SŁO W A C JA

RUCH ŚPIEW ACZY WŚRÓD M ŁODZIEŻY POLSKIEJ 
NA ŚLĄSKU ZAOLZAŃSKIM

Młodzież polska w Czechosłowacji, zrzeszona 
w kółkach śpiewaczych Związku Polskich Chórów w 
Czechosłowacji, wykazuje nader dużo ruchliwości
i pracy.

Chóry, zrzeszone w Związku Polskich Chórów i po­
dzielone na okręgi śpiewacze, odbywały swoje popi­
sy śpiewacze, w prawiając swą pracą i wytrwałością w 
podziw tych, którzy tłumnie przychodzili pracę tej mło­
dzieży ocenić i pokrzepić się pieśnią do wytrwania 
i dalszych zgodnych a harmonijnych poczynaniach na­
rodowych.

W  okresie okręgowych zawodów śpiewaczych każ­
dy chór dał ze siebie co najlepsze. W  licznych miej­
scowościach Śląska w dni zawodów panował prawie 
świąteczny nastrój. U tych, którzy pod różną presją 
od dłuższego już czasu nie zjawiali się na polskich im­
prezach, zabiło raźniej serce, gdy wsłuchiwali się w 
pieśni i ulegli czarowi polskich melodii.

Ka?dy taki konkurs śpiewaczy poprzedzony był 
przemówieniami bardzo budującymi.

Okręgowe zawody śpiewacze były eliminacją dla 
chórów, które mają stanąć w kwietniu 1937 r. do zaw o­
dów ogólnych Związku Polskich Chórów w Czechosło­
wacji. Zawody te zorganizowane będą z okazji dzie­
sięciolecia Związku, łącznie z wystawą śpiewaczą, któ­
ra ma dać szerszemu społeczeństwu obraz pracy śpie- 
wactwa polskiego na terenie Śląska Zaolzańskiego.

DANIA

KOBIETY POLSKIE W  DANII O RGA N IZUJĄ SIĘ

Nowy statut Związku Polaków w Danii, uchwalony 
na ostatnim zjeździe delegatów okręgowych, przewidu­
je stworzenie we wszystkich okręgach Związku sekcje 
kobiet. Przewodnicząca sekcji kobiet wchodzi z urzędu 
do zarządu okręgowego, a prócz tego przedstawiciel­
ka kobiet zasiada w zarządzie głównym.

Zgodnie z postanowieniem statutu zaczynają po­
wstawać sekcje kobiet w różnych ośrodkach wychodztwa 
polskiego w Danii. Ostatnio powołano do życia sekcję 
kobiet w Kopenhadze. Przewodniczącą sekcji w ybra­
na została p. Józefa Janicka, sekretarką —  p. Janina 
Antczakowa.

KANADA

OTW ARCIE DOMU PO LSKIEGO  W  SUDBURY.

Kolonia polska w Sudbury, dokąd nie dotarł dotych­
czas jeszcze żaden konsul polski, liczy przeszło 1.000 
osób, przeważnie zatrudnionych w największych kopal­
niach niklu Kanady, znajdujących się w okolicach Sud­
bury (prowincja Ontario). Kolonia polska nie była do 
roku 1934 zorganizowana i nie posiada parafii polskiej, 
uczęszczając do irlandzkiego kościoła rzymsko-katolic­
kiego, do którego przydzielony jest ksiądz —  Polak, Nie- 
tupski.

W  roku 1934 został założony z inicjatywy kilku wy­
bitnych i zasłużonych na niwie społecznej rodaków, 
z p. J. Rossellem na czele, Klub Polski, liczący obecnie 
100 członków, który wziął sobie za cel skupienie kolo­
nii polskiej w Sudbury i okolicy i wybudowanie Domu 
Polskiego.
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Dzięki energicznej i intensywnej działalności komi­
tetu Domu Polskiego, który w r. 1936 wstąpił do Zjedno­
czenia Zrzeszeń Polskich w Kanadzie, zostały zebrane 
fundusze i w ciągu dwóch lat Klub Polski wybudował 
kosztem około 8.000 dolarów reprezentacyjny Dom 
Polski.

UTWA

POLSKI KLUB SPORTOW Y W  PONIEW IEŻU NA LITWIE

Klub sportowy „Sparta" w Poniewieżu na Litwie tym 
SIS różni od innych klubów sportowych, że posiada rów- 
n'eż sekcje nie sportowe, wskutek czego działalność 
klubu rozszerza się na wiele innych dziedzin życia.

A więc klub posiada sekcję dramatyczną z własnym 
chórem. Sekcja dramatyczna jest najliczniejsza, ma bo­
ntem ponad 50 członków. Chór liczy 15 członków. 
Sekcja dramatyczna i chór pracują bardzo sprawnie i 
st°jq  na wysokim poziomie. Ostatnio sekcja ta urządzi­
ło szereg udanych wieczorów z przedstawieniami tea­
tralnymi, śpiewami i tańcami.

Obecnie sekcja dramatyczna czyni starania około 
założenia własnej orkiestry.

N ie m c y

KRZEPNIE O R G A N IZA CYJN IE PO LON IA w  NIEM CZECH

Półtoramilionowa Polonia w Niemczech rozwija oży- 
W|onq działalność organizacyjną prawie we wszystkich 
dziedzinach życia społecznego, kulturalnego i gospo­
darczego. O bchodzący w bieżącym miesiącu 15-lecie 
sWeg0 istnienia Związek Polaków w Niemczech, jako 
0r9anizacja naczelna, jednocząca wszystkich Polaków 
na terenie Rzeszy, osiągnął w okresie swego istnienia 

UzY i poważny dorobek, wykazujący, że Polonia w 
emczech, mimo nieraz niezwykle trudnych warunków 

Pracy, coraz bardziej organizacyjnie krzepnie.
Godna uznania i najszerszego naśladownictwa pla­

nowość pracy organizacyjnej Polonii w Niemczech wy- 
r°Za się między innymi w ustaleniu „kalendarza pracy 
Polskiego społeczeństwa w Niemczech'1 —  każdy mie- 
Sl9c przeznaczony został na inny dział pracy i tak: sty- 
Czer> jest miesiącem Związku Polaków w Niemczech, lu- 

~~ pracy i czytelnictwa, marzec —  wiary ojców na- 
SzYch, kwiecień —  młodzieży, maj —  sportu i wycho­
wania fizycznego, czerwiec —  matki i dziecka, lipiec —  
sPiewu, wrzesień —  wychowania społecznego, paździer- 

lk —  dobroczynności, listopad —  organizacji zawodo- 
Wych< grudzień —  spółdzielczości.

ALM ANACH POLONII AMERYKAŃSKIEJ

Zarząd Syndykatu Dziennikarzy Polskich w Stanach 
, R aczo n ych  Am. P. postanowił wydać „Almanach Po- 

n" Amerykańskiej", który zawierałby wszystkie histo- 
zne dane o emigracji i osadnictwie polskim w Sta­

nach Zjednoczonych.

Brak takiego wyczerpującego dzieła daje się bar­
dzo silnie .odczuwać nie tylko w Ameryce, ale i w Pol­
sce. G dy czyta się dane o liczebności Polonii Amery­
kańskiej i o różnych faktach, nie wiadomo nigdy, czy 
ma się do czynienia ze stwierdzoną prawdą, czy z le­
gendą. Błądzi się w prawdziwej puszczy liczb i dat, 
przez nikogo dokładnie nie stwierdzonych i rzucanych 
na chybił trafił. W ydanie Almanachu ma ten stan na­
prawić.

Almanach będzie zawierał nie tylko dane o liczeb­
ności żywiołu pochodzenia polskiego w Stanach Zjed­
noczonych A. P., ale również historię polskich parafii, 
organizacji, instytucji naukowych, placówek handlowych 
i przemysłowych, a nawet spisy Polaków, piastujących 
urzędy publiczne, adresy i t. p.

DZIEŁA POLSKIEJ SZTUKI W  ZBIORACH  
AMERYKAŃSKICH

Zbiory amerykańskie powstają zwykle na podstawie 
prywatnych fundacji i utrzymują się także z ofiarności 
prywatnych osób. O d Polaków więc jedynie zależy, by 
działy polskie w publicznych instytucjach amerykańskich 
były należycie wyposażone.

Tymczasem —  jak dotąd —  dzieła polskie zostały 
muzeum pizekazane głównie przez amerykańskich mi­
łośników sztuki.

Obecnie 32 galerie posiadają polskie eksponaty, do 
których należą rzeźby, obrazy i ryciny wybitnych arty­
stów polskich oraz wyroby przemysłu artystycznego. 
I tak np. dział graficzny New York Public Literatury po­
siada 42 oryginalne ryciny polskie, a Muzeum w New  
Yorku ma obok cennych eksponatów polskich w dziale  
broni —  20 pasów słuckich z końca XVIII w.

!IHII!lll!n!llllllllllllllllll!i;!lllllllllill!!lll!UII!l!llllll!lini!llllll!!innnln!!!l!!

J A S E Ł K A  P O L S K I E  W  D A N I I

Jasełka w wykonaniu dzieci szkoły polskiej 
w Nykobing Falster.
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Rozmawiamy z Czytelnikami...
WIKTOR R. —  Karwina, C z e c h o s ł o w a c j a

Jesteśmy Panu wdzięczni za przesłaną nam kores 
pondencję, którg wykorzystaliśmy w naszych biuletynach 
prasowych. Prosimy o nas nie zapominać. Ślemy po­
zdrowienia.

RAJZMAN —  P a l e s t y n a

Odpowiadamy listem. Okazow e egzemplarze na­
szych wydawnictw wysyłamy pocztg.

KARACH JAN, B r a z y l i a

Słusznie. Poiacy na emigracji winni przygotowy­
w ać grunt dla przyszłych kadr nowych emigrantów z 
Polski. Przetwarzanie się luźnych, organizacyjnych two­
rów w szersze i mocniejsze bastiony polskości, opierają­

ce się na jednolitej, zwartej masie polskiego żywiołu—  
to jest najwyższym wyrazem dojrzałości narodowej, głę- 
głębokim wnikaniem w istotne konieczności. Jedność my­
śli i poczynań da niezrównane efekty. Niech każdy na 
swoim skromnym posterunku służy tej idei jak może a 
wyniki nie dadzą długo na siebie czekać. Za ciepłe 
słowa skierowane pod adresem naszej redakcji serdecz­
nie dziękujemy. I my z kolei życzymy Panu pełnych suk­
cesów w podjętej misji.

EW A W EDBEROW A —  Rio de Janeiro, B r a z y l i a

Bardzo nam będzie miło, jeśli Pani napisze nam coś 
ciekawego z Brazylii. Co  do p. K. to niestety nie otrzy­
maliśmy od niego żadnej dotychczas korespondencji, ra­
dzi więc bylibyśmy niezmiernie, gdyby Pani coś nam na­
pisała. Prosilibyśmy również o przesłanie nam zdjęć 
Zasyłamy serdeczne pozdrowienia z O jczyzny.

U W A G A : Tych licznych naszych przyjaciół i korespondentów, którzy przesłali nam swe korespondencje, 
życzenia, uwagi i t. p., a którym z braku miejsca, niestety, odpowiedzi w naszym miesięczniku udzielić nie mo­
żemy, najmocniej przepraszamy.

Odpowiedzi na kilkadziesiąt listów, przesłanych nam z różnych terenów udzieliliśmy ze względów za ­
sadniczych drogg listowną.

PROSIMY W SZYSTKICH, KTÓRZY W PŁACAJĄ JAKIEKOLW IEK SUMY DO ŚW IA TO W EG O  
ZWIĄZKU POLAKÓW  Z ZAGRAN ICY O  ZAZN ACZAN IE NA O D W R O CIE BLANKIETU CZY  
CZEKU TYTUŁU WPŁATY, CELEM UNIKNIĘCIA NIEPOTRZEBNEJ KORESPONDEN CJI I ZW ŁO ­
KI W  ZAŁATWIANIU ZLECEŃ.

P rzed ruk  dozw olony za  podaniem  iró d ła
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w y d a n y  p r z e z  ŚWIATOWY ZWIĄZEK POLAKÓW Z ZAGRANICY 
daje przegląd w z o r ó w ’ h a f i ó w  o charakterze c z y s t o  p o l s k i m
E G Z E M P L A R Z E

n a b y w a ć  m o ż n a  z a  p o ś r e d n i c t w e m  

B i u r a  P r a s o w e g o  
Św iatow ego Związku Polaków z Zagranicy
W a r s z a w a ,  ul. M a z o w i e c k a  1 m. 5

Przy w iększych zam ów ieniach  udzielam y 
o d p o w i e d n i c h  r a b a t ó w .

C ena pojedyńczego egzem plarza 1 złoty.

T r e  ś  ć  :
O rz e ł b ia ły . H a ft  n a  s z ta n d a r  lu b  m ak atę  
M atk a  B o sk a  C z ę s to c h o w sk a . H a f t  n a  s / ta n  
S e r w e ta  n a  ta le rz  pod  ch leb  i s z la k  do  ręcz  
D w ie b lu zk i o zd o b io n e  h aftem  .
S e r w e ta  o k rą g ła  
P o d u sz k a  h a fto w an a  w ełną 
S erw e tk i pod w ieczork ow e .
M ak atk a  d o  d z iec in n e go  pokoju  
S z la k i  do  ręczn ików  .
L a u fe r  z m ereżką  i m ereżka  ozd o b n a  
M ały o b ru s z se rw etkam i .
P o d u szk a  o zd o b io n a  sz lak iem  
R o d ło  i kom p le t h arcersk i 
F a r tu sz k i d la  d ziew czynek  
M otyw y h aftu  b ia łeg o  d o  b ie lizny  
B ie lizn a  w ykw intna

S Z E Ś Ć  A R K U S Z Y  
M atk a  B o sk a  ry s . w ie lko śc i n a tu ra ln e j 
W zór se rw ety  o k rąg łe j ze  s t r .  5 w ie lk . n atu r. 
M otyw y m a k a t i ze  s t r .  8  w ie lk . n atu r. 
P rzy sło w ie  p o lsk ie , n a d p isy  n a  ręczn ik i
H afty  l u d o w e ............................................. ................
D w a a lfa b e ty  do  h aftu  i p ro jek ty  n ad p isó w  .

lub  o b raz

Str.
1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
11
12
13
14
15
16

ark u sz

n iiiiiiiiiiiiiim iim im iiiiiiiiiiiiiim n iiiiiirtiiiiiiiiiiiiiinm iin im m iiiiiim im iiiiiiiiin iiiiifiiiiiiiiin itiin iiiiiiiiłiiiiim iiiin iH iiiiiiiiiiim iim iin iiiiin iH iiiiiiiH H iiłiiiiiiiiim m iiiiirnT n iiiiiiiiiiiiiiiiin iiiiiiw itn iiim m in i [ i i i i i i i in i i i i i in m ir T T T i ir m u i i in i iT T itH in i i i i i i i i i i i i i i i iH in in i i i i i i i i i i i i i i i i in


